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Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty; za 1 wiers* 
petitowy iub jego miejsce 2 0  taa 
Nadesłane za wici-sz petitowy tuł> 
jego miejsce 8 0  haierzy. 
Nekrologia za wiercz petit 6 0  haL 
Doniesienia o dubach, zaręczynach 
itp , wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyras 6  h. 
najmniej 6 0  nalerzy. V 'yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oduzielnych numerów . 
Nr. popołudn. 6 h z przesyłką 10 h. 
Nr. poianny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych ręKopisów nic zwracr się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia leklamaeye 
• -  Nr. teletonu Redakcyi 54i, Aarnhiistraiy <4 ■
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Oddanie W awelu.
K rak ó w , 7. sierpnia.

Dzisiaj o godzinie l O-ej z rana nastąpiło  nareszcie 
urzędowne oddanie opuszczonych przez, wojsko części 
Wawelu Drzez kumisyę w ojskow ą delegatom  przez kra; 
upqw ażniorym . Jako przedstaw iciele kraju oyii o b ecn i: 
członek W ydziału krajow ego , dr. Józef W ereszczyński; 
dyrektor szkoły przemysłowej i architekt Zygmunt ,Hen- 
del, konserw ator zabytków  arcneologicznych w zacńo- 
dniej Galicy i p D enker, św ieżo zam ianowany inspi- 
cyent zamkowy. Ze strony wojskowości jako przew o­
dniczący komisyi oddającej Wawel, podpułkownik P iotr 
Fijałkowski, zastępca kom endanta tw ierdzy, intendent 
m ajor Czerkawski, m ajor nżynieryi Lustig i nad^adca 
rachunkowości wojskowej p. Keller.

Już o godzinie wpół do 9-ej na głównym p o d ­
w órcu zamkowym , poczęła zbierać się młodzież gimna- 
zj alua i akadem icka, która pragnęła uczestniczyć w chwi­
li oddania tak oełnego królewskiej chwały i związanych 
z nim wspomnień zam ku w ręce delegatów  kraju. Ko- 
rnisya wojskowa prow adzona przez majora Lusriga po­
kazującego na planie oddaw ane zabudow ania i place wy­
dostawszy się bram ą koło wieży senatorskiej na zewnę­
trzną stronę zam ku kroczyła szkarpam ' koło „kurzej 
stopy" i wzdłuż ulicy Podzam cze, aż do podnóża kate­
dry wawelskiej. Dalej przez bram ę, w której obecnie 
wojskowość m iała śmietnik, wyszła na ten sam podw ó­
rzec na któiyin ongi odbywały się turnieje i parady 
wojskowe.

Po odebraniu tej części udano się w stronę „Sm o­
czej" jamy i szpitala wojskowego. W ojskowość oddając 
zam ek, wręczyła odbiorcom  dziesiątki kiuczuw, które 
trzeba będzie podopasow j wać do zam ków  i oznaczyć 
odpow iednią numeracyą.

Z czterech bram , prowadzących na Zam ek, dwie 
wraz z kluczami, oddane zostały we w ładanie kraju, od 
awóch zaś pozostałych, pnzyiegającycn a o  wojskowego 
szpitala, kraj i wojskow-ość posiadać będą klucze w spól­
ne K ontrakt odbtóru zam ku od wojskowości, spisanym 
będzie w ciągu dni kilku. P ierw sze posiedzenie w sp ra­
wie kontraktu odbędzie się dzisiaj.

Zwiedzenie zamku przy jego odbiorze wykazywało 
na każdym kroku ogrom ne zniszczenie tei królewskiej 
ongi siedziby, k tóra w tej chwili jest raczej ruiną, w ska­
zującą na wandalizm dotychczasow ych Danów zamku, 
nie posiadających pojęcia o szacunku należnym dla cen­
nych architektonicznych pam iątek. 1

H a każdym kroku ze ttn ą ć  trzeba się było z niesły­
chanym brudem pozostaw ionym  przez wojskowość. Kraj, 
odbierając Zam ek od w ojskow ość zrzec się musiał wszel­
kich pretensyj, z tytułu uszko enia zam ku wynikłych, 
musiał ponieść niesłychane ofiary na budow ę pom iesz­
czeń dla wojska, w ątpić też me należy, że też nie po­
skąpi ofiar i dalej, aby tę cenną dla serc polskich pa­
miątkę przywrócić do Jawnej świetności.

Te zadum ane -, i pokryte pleśnią mury, szepcące 
w om glone listopadowe noce pacierze zm artwychwstania, 
te  blaszki świecące w styczniowe dnie krwawemi pla­
mami cegieł, ten pęd, który z ruin podzw iga pamiątki 
przeszłości, a z prochu niewomicze czoła, to  życie na 
szego narodu, który idąc w przyszłość, nie cofał się 
nigdy przed żadną ofiarą. Tern wtedy pizykrzej i sm u­
tniej, jeżeli w takie godziny czuje się łańcuch na rękach 
a kaganiec krępujący usta. Czyż wiadze kraiowe nie 
odczuwały tego, czy i  nie rozumiały doniosłości chwili, 
k tóraby nakazywała grać hymn wesela, oić w dzwony 
a Sztandar narodow y zaciągnąć na szczyt w ieżycy? Ja ­
kież względy nakazywały cala uroczystą chwilę sprow a­
dzić do biurokratycznego odbioru zabuaow ań przez je­
dną kom isyę od drugiej.

'Jak ież  względy powodow ały, że w chwili tej za­
brakło reprezentantów  m iasta K rakow a, które dało do ­
wody niejednokrotnie ofiarności na cele narodow e? Dla 
czegn zabrakło przedstawicieli Kasy oszczędności k ra­
kowskiej, k tóra ofiarą 80 0 .OOu koron umożliwiła wybu­
dowanie koszar dla wojska. ,

Czyżby tam w pałacu m arszałkowskim  znuzono 
się już tern kilkudziesięciolttniem  dobijaniem się o naro­
dow ą własność i v- chwili jej odebrania zabrakło siły lub 
też umyślnie pozbaw iono tę doniosłą uroczystość narodo­
wego charakteru ?

D. Sa*

Nadzieje ^ rzec%  viRtośe na  Rug'.
J ; (List ao redakcyi.)

• # i ' 7 7/
' Kwestya ruska, postaw iona z ogrom nym  hałasem 

W Galicyi, nab .era wobec wrzenia państw ow ego w Ro- 
syi tak  charakterystycznego oświetlenia, że dopiero te­
raz zdać sobie możemy jasno spraw ę ze złudzeń w ła ­
snych i złudzeń Rusinów galicyjskich. O kazało  się, że 
tylko tu, wśród rzekom ego ucisku, potrafili oni w pol­
skiej szkole i z Poiakam i wytworzyć jakie-takie idee, 
dziś jeszcze m ętne i niewyraźne, o odrębności narodo­
wej, . uen iach , celach, przyszłości. Tam , z drugiej stro ­

ny słupów granicznych są aw antury, ale nikt jeszcze 
żądań narodow ych nie form ułował nawet „D iło" dono­
siło tajemniczo, że odbył się jakiś sejm ukraiński —  
jeżeli nie na księżycu, lub na Ruskiej ulicy we Lwowie, 
to  w M irgorodzie, słynnym za czasów G ogola obarzan- 
kami. Tam też zapewne kilku, niepowołanych pizez ni­
kogo „przedstaw icieli" przedstaw iało polityczny oigos 
grup i stronnictw, Rożne memoryaty , doszN  do Rady 
ministrów, a ruski zgubił się w drodze. Gdy inne na­
rody jawnie i otw arcie o utracone prawa mb o nowe 
walczą, przedkładając rządowi swoje potrzeby w rożny 
sposób — Rusmi legalnie milczą. Nic dziw nego: wię­
kszość ich inteligencyi, to  popowicze i synowie urzę­
dników, którzy tw orzą zw arte szeregi tak znienawidzo­
nej dziś biurokracyi rosyjskiej r ' * są  ślepym  obuchem 
w ręku rządu, gniotącego wszelki ruch ku wolności i 
prawu skieiow any — u sw-oich i u obcych

Ruski ko iespundent „Nowej Reform y" (nr. 177) 
w artykule p. t '  „W szechukraiństwo w Rosyi", obda­
rzony muzykalnem uchem, słyszy —  „słabiuchne głosy 
irydentyzm u ukraińskiego". Nie łudźmy się —  jeszcze 
żaden taki glos nie odezwał s ię , ' a jeżeli jednostki głu 
chc b rzęczą  w prasie galicyjskiej, to  bajania ich nie są 
wyrazem uznanych przez w iększość , jakąś potrzeb i 
nie są  obroną tej większości. Tu występują, jak słu­
sznie mówi ów Rusin, „półlegalne typy". ' P o  wierzchu 
Polacy lub Rosyar.ie, a ■ w głębi niedostrzeżonych tajni­
ków —  „szczerzy Rusmi". Znam y takie ty p y  Urzędo- 
wme są M oskalami, N iemcami lub Polakam i, żyją 
z cudzego skarbu i łaski, są narzędziem  o lce j polityki, 
św iadom ym  lub nie, knutem dziejowym, używanym na 
buntowników, którym  się zachciewa wolność.

Co na takicn ludziach budować m ożna ? Nic. Oni 
mają zasługi dla Rosyi, nie dla Ukrainy i diategc imio­
na ich zapisują słowniki (biograficzne jako M oskan. 
W łaściwie n a leż ą )o n i do typu „karyerow iczów " —  
w j-elity_ , w szkole, w nauce, v urzędzie. Rosya zan 
cza ich do  „swoich ludzi" —  bez protestu (Żaden —  
nigdy nie zaprotestow ał

Czemże w istocie są  ow e „słabiuchne głosy iry ' 
dentyzm u uk raińsk iego?" O d kngo p o ch o d zą? Jaką fo r­
mę przybiera ją? D otychczas, jak widzimy, ia d a ro  tyl 
ko —  w prow adzenia języka l u d o w e g o  (przez o s tro ­
żność nie m ówią naw et ru sk ieg o !) do szkól 1 u d o ' 
w y c h .  -Ładny „irydentyzm  ukraiński", gdy nikt słów  
kiem nie odezwie się naw et o autonom ii terytoryalnej- 
Ale w Galicyi —  to  co innego. Tu m ożna być, jak

Kultura artystyczna w Krakowie.
II.

K atedra na Wawelu jako całość —  s trac o n a '
Ledwie szczegóły restauracyi zasługuią na uwagę.
N apraw dę restauracyą i to  restauracyą może nai- 

umieiętmejszą jest odnow ienie 1 ruskiej kaplicy ■ przez 
p. M akarewicza. O dkrył on tam pod w arstw ą DOźmej- 
szych przem alow ań najstarsze, ' oryginalne bizantyjskie 
freski i odświeżenie ich przeprow adził znakomicie zu­
pełnie objektywnie bez przem alowań. Dziwny, -gzoty  
czny charakter tej kaplicy został zachowany. 1 prymity- 
wność tych fresków także. Jedno jest tylko przykre: 
banalny, nieartystyczny pomnik biskupa Sołtysa , psuje 
jednolitość charakteru kaplicy. Powinien w niej zostać 
jedynie sarkofag gotycki, bo ten, choć artystyczniejszy
0 nieDo, o niebo też jest od barokow ego skrom m ejszy
1 zupełnie na swojem miejscu.

Z innych budynków Wawelu restauruje się już wi­
karów kę. Lecz dziś piekącem się staje pytaniu —  jak 
też odnowionym zostanie zam ek ?

Ale jak kw estya konserwacyi starości równie też 
ważnem jest pytanie —  jaką jest tw órczość najm łodsza, 
do czego dąży, kto ją reprezentuje ?

N a „Boże Ciało" byłem w Modlnicy. Mały d re­
wniany kościółek, otoczony murem

Dokoła klęczy lud —  z grom nicam i w rękach.
Koiory - -  bajeczne. Te odśw iętne stroje k ra­

kowskie!
Zewsząd śpiew. Z wnętrza słvchać organy, cza 

sem odezwie się głos trąoy. Nie ty lko dla m alarza 
chwila osobliwa. 1 dla muzyka. 1 dla tw órcy —  słow ia­
nina. G orąco, przejasne słoneczne św iatło, ogniki g rom ­
nic, nabożny nastrój, śpiew, o rgany ; lud wznosi serca —  
to nabożeństwo. Tyle w tern jacgańskiego odczucia 
i form, choć treść miała być inną. Ale u nich musiała 
się d c  nich przystosow ać, do ich brania rzeczy. Te 
chorągwie, te  fe re tro n y : ro dla nich sym boie —  me 1
to  nawet sam Bóg, sam a Bogarodzica Urocze, a rty ­
styczne w swym widoku bałwochwalstwo.

Zdała też stoi i przypatruje się trzech artystów : 
St. Czajkowski, Kamocki i Wojtkiewicz.

N abożeństw o skończyło się.
M ieszkają w wiejskich chatach. Każdj z nich in n y : 

Czajkowski, elegant, am ant, coś filigranowego ma w so ­
bie, coś z W atteau Kamocki , cichy, . sentymentalny 
w usposobieniu coś z Uonginusa —  W ojtkiewicz per- 
vers, paradoksista, dyabolista Nadzwyczajna tró jK a! 
E legancko ubrani, lecz błyszcząca nędza. Żyją za kilka­
naście Koron miesięcznie. Więc też ’ „galgenhum ory" 
nieoywałe. N iedoopisania! Alkuhol krąży. Zaczyna się 
nieśw iadom e już siebie wypowiadanie się. Cudowne: 
tragizm  w takie, formie, że łzy uśmiechu wyciska —  
w esołość w takiej formie, że rozpaczliwie nastraia. 
A wszyscy trzej niezmiernie dzielni m alarze. W swych 
obrazach tacy właśnie, jak się w obcowaniu przedsta­
wiają. Pejzażyści —  prócz W ojtkiewicza. Ten .m aluje 
paradoksy. Jest w jego twórczości dużo sentymentalizmu. 
Na wystawie były dwa jego obrazki. Jeden przedstaw iał 
m łodego człowieka z uśmiechem goryczy zapatrzonego 
w lalkę, k tórą trzym a w r ę c e ; d ru g i: dzieci, rozbijające 
się wśród krzaków  róż za ich rozkoszną wonią, m alo­
wany w dwóch przeważnie tonach —  czerwonym i żó ł­
tym ; ten żółty był jakiś złotawy, ten czerwony nabierał 
na żółtym siły. Robiło to  trocnę aichaiczne w rażenie, bo 
przypom inało złote tło  prymitywów.

W litografii Pruszyńskiego oglądałem  graficzne Dra­
ce W o|tkiewicza. Prerroci, sceny z cyrku. Peine Doiesnej 
ironii. Kontur, miękki jakiś, oc1 miejsca do miejsca prze­
chodzący w plam ę W robocie jego jest wiele cech na 
wskroś osobistych, indywidualnych i w tych jego fan­
tastycznych pom ysłach to  tkliwych, to  lubujących się 
w przestraszeniu widza czemś śm iesznem  i brzydkiem 
zarazem , czem ś „nie na m iejscu-̂  czem ś berkrw istem , 
upiornem . A nie jest to  bynajmniej rooionem , nieszcze- 
rem. Może nie wogóle, ale w sztuce naszej objawia się 
przez W o.tkiewicza indywidualność nowa, jakiej w niej 
dotąd nie było.

Siedzą na wsi i malują pejzaze. N agle —  władze 
wojskowe zakazały wszelkie notow ania okolicy, chyba 
za specyalnem pozw oleniem , ktoregc, się jednakow oż

zwykłym znanym wojskowym uprzejmym sposobem  od 
mawia. Biedny polski malowany pejzaż —  podcięto go 
trochę. Rzeczą krakowskiej akadem ii iest, umożliwić je 
go rozwój, niedopuścić d c  jego ham owania.

Czajkowski, Kamocki, W ojtkiewicz —  to  jedna
trójka.

Jest i druga —  nie tak w prost krakow ska, alr
studyam i i wystawą związana z Krakowem.

T o Jarocki, Pautsch, Sichulski. O  Sichulskim Kra 
ków i Lwów mówiły w ostatnich czasach dużo; Pautsch 
nie pokazuje nic niemal z tego, co tworzy, ja ro ck
miał na ostatniei krakowskiej wystawie szeieg  przepy­
sznych rzeczy. Jeszcze znakom itsze oglądałem  u niegr 
w domu. Wszyscy oni trzej mianowicie spędził5 razerr 
parę tygodni na Hucułach, na hali. l a m  wśród najbar 
dziej nieskrępowanej sw obody malowali — tam  przyje 
chał Pulikowski i grał im na hali na sarzypcach, a hu 
culi z dołu ze wsi schodzili się słuchać i pytać, co tak 
przepięknie gra. D arem ne słowa na opisanie tych na 
strojów wym alował je Jarocki. ANa;znakom itszą z jego 
prac jest, zdaniem mojem, hucuł stojący na hali, w czar­
ny kożuch odziany, g rający na długiej charakterysty­
cznej trąbie, specyalnie huculskim instrum encie dętym.

] W głębi szczyt ośnieżony; ciemne n.ebo, a po wszyst- 
kiem świeci z ogrom ną siłą słońce ", I cała ta  siła sło ­
necznego oświetlenia jest najwierniej oddana. O braz ten 
bije. W raca się do niego dzies.atk5 razy, za każdym ra 
zem dłużej zatrzymuje, bada, jak zrobiony, nie potraii 
ująć tej robo ty  i ciągle się jest pod jego wrażeniem. 
Bo przytem  nie tylke robota działa i nadzwyczajna siła 
obrazu, ale i te  wszystkie skojarzenia, jakie się na jego 
widok nasuwają —  'akie się przynaimniej u mnie nasu­
nęły. Pew ne określenia stały  się już banalnemi, wprost 
niesympatycznerm —  lecz tylko przez uprzedzenie: mme 
bo faktycznie zawiało renesar sem, Kiedym wieloKrotnie 
spędzał długie chwue przed tym  oprazem . Mam bo­
wiem nieraz zdolność i m ożność psychiczną patrzeć na 
dzisiejsze dzieła sztuki, jakbym je oglądał po długich, 
bardzo diugich okresach czasów-, Czytam z nich wów­
czas nasz czas, bez partyjności, bez gorączki, „bez czu­
cia się pośrodku jego dążeń, walk, tęsknot, Praeprowa-
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przy zabawie panienkami —  ze w szysikiego n iezado­
wolonym.'

Patrząc jednaK na te ziem.e rus.^e, z którem i ty ­
le krwi, pracy i wspólnych nieszczęść nas łączy, spo 
strzegainy tam istotnie poruszenia mas ludowych, które 
n.eraz jak błyskawice na szerokiem tle nieba przelatują, 
wiszą, jak czarne cnm ury. I cóż z tych błyskawic i 
chmur ? Nic. K ropla deszczu nie spadła i nie łudźmy 
się —  nie spadnie długu jeszcze. N aród ruski —  że 
użyję tego  szerszego pojęcia —  nigdy o żadne prawa 
nie walczył i d latego żadnych me zdobył. Walczyli inni 
za siebie i za Rusinów. N iegdyś borykała się kozaczy­
zna o praw a klasowe —  z Rzecząpospolitą polską i 
MosKwą —  i zostaia zwyciężoną. Teraz inteligencya ru­
ska pod wpływem szkoły —  nie życia politycznego —  
wyrobiła sobie jakie takie pragnienia i potrzeby, lud jak 
byt tak i jest ciemny, dźwiga się powoli, a podnieść go 
niema kom u; o praw acn swoich pojęcia me ma i o mc 
nie upom ina się. ' Rozwój ! jego dziejowy, tak sam o jak 
Moskali, był wstrzymany tą  sam ą siłą —  despotyzm em  
carskim . O n zna tyiKo jedno pragnienie —  cudzej wła 
sności, jedno uczucie —  zawiść do bogatego. W tych 
granicach zam ykają się jego społeczne ideały. Rolą się 
trudni, ale jeszcze nie wyrobił w sobie ustalonych po ­
jęć o osladłości, jako poastawie do stw orzenia ojczy­
zny i o możności bogacenia się przez pracę. Był i jest 
do pewnego stopnia na poły rolnikiem , na poły nom a­
dą. Za czasów potSKkh wtóczyi się od P rvpeci i K ar­
pat do rnorza czarnego i Dniepru, od porowy XVII w. 
od Dniepru do Tereku i Wołgi,

Dzis porzuca bogatą glebę ukraińską i wlecze się 
w stepy Ussuryjskie, nad Amur. N a całem płaskowzgó- 
rzu stepowem  ku rnorzu Czarnem u i Azowskiemu, chłop 
ruski zajął miejsce T atarzyna, uciekającego przed urzę­
dnikiem rosyjskim  Słow em , na roli był nom adą, szukał 
pastw iska, pustek, zw ierza. Nad wielkiemi rzekami spła- 
wnemi —  stał się rozbójnikiem i rabownikiem. Nic
w tern dziwnego niema. N arody nie urodziły się do­
skonałym i i musiały przechodzić różne stopnie od dzi­
kości do cywilizacyi.

P raw o to dziejowe istniało i dla Rusinów Mie­
szanina z Turanam i bynajmniej ich me uszlachetniła. 
Rosya nic im nie dala —  żadnych praw  politycznych, 
cóż dziwnego, że w rozwoju swoim dziejowym, naro- 
uo „y m  i kulturalnym  zatrzym ali się, że przechowali 
w sooie wszystkie cechy na pół koczowniczych, pól
oświeconych narodów . Dziedziczymy po przodkach nie- 
tylko głowy, nosy, oczy, lecz także m^śli, uczucia,
charaktery. Co się nie uszlachetnia życiem, to  musi
zatrzym ać się w rozw oju/

W takiem  położeniu znaleźli się Rusini. To też 
z chwilą kiedy po tęga  Rosyi osłabła, kieoy sprężyny 
rozluźniły się, dziedziczny tem peram ent Rusi. wybuchnął 
z całą siłą. Nie upom inają się oni o praw a polityczne, 
bo nie ma komu upom inać się, ale rozbudziły się 
w nich te sam e instynkty, k tóre miotały nimi w XVI, 
XVII i XVIII w. Rozbudziło się w nich „wrzenie kla- 
sow o-agrarne". Sprow adźm y te wyrazy do prostszego 
pojęcia. Co to  je s t za ,,w rzenie", jak się objawia, ku 
czemu dąży ? Jest to  po prostu pożądanie cudzej ziemi, 
cudze, w łasności, ow oców  cudzei pracy. Cóżto może 
mieć wspólnego z walką o p iaw a narodow e? Jak po 
łączyć tę walkę z wybrykam i sam owoli, przypom inają­
cymi ruchy .hajdam ackie ? Napadli, spalili, zrabowali —  
oto  cecha tego ruchu. Jest to  bant klasowy, hajdama- 
czyzna, przeszczepiona na gruncie wieku XX, 'śladu 
.nnej walki nie ma. T o  nie „b rak  żywiołów ekono­
micznie silnych, nie brak inteligencyi" przyczyną, ale 
dzikość. O  wolność walczyli milionerzy obok proteso- 
rów uniw ersytetu i chłopów, ale nie poszli i nie stanęli 
w jednym szeregu z tymi, którzy —  pańską gorzałkę 
piją w gorzelni i pańskie sterty  palą! Ażeby charakter

dzam analogie. Ten hucuł przypom ina mi chude, kości­
ste postacie Pullajuola.

Ro’ n e też pełne tężyzny, pierwotności i siły. O dda­
ję się przypom nieniom , odczuciom (nie powiem już ha- 
lucyacyum, bo to  sztoby już za daleko za granicę pra­
wdy), ale niezmiernie silnym odczuciom  górskiego, czy­
stego, m roźnego pow ietrza. Przytem  przypom ina mi się 
óeganiini i Erich Erler Sam aden. Lecz to  moje tylko 
asocyacye nie żebym ich wpływ odnajdował w ob ra­
zie. T o  wszystko —  to  cząstka m ego estetycznego prze­
żywania tego dzieła sztuki lichemi słowami opow iedzia­
na. A Jarocki miał teraz w Krakowie takich obrazów  
kilkanaście.

Jest tedy wiele młodych świetnych talentów  dobija­
jących się o byt i uznanie obok zamkniętej, ekskluzyw­
nej, potężnej artystyczną wartością i stanowiskiem  oraz 
znaczeniem „Sztuki".

„S łońce" jednak W yspiańskiego wciąż przewodzi.
Po domu lekarskim on uostał dekoracyę łzby han­

dlowej, on też ma |uż mieć gotow ą dekoracyę całego, 
ale to  całego Wawelu. W oKtawę bożego  Ciała po ol 
brzynnej procesyi, w której niemal cały Kraków wziął 
udział i k tóra mię przez to  na resztę dnia zupełnie przy­
biła i p rzygnębia, ukazał się na rynku konik zwierzy- 
nieck w s tro ;u, proieKtowanym przez W yspiańskiego, 
w ogólnym krapj^akowym  tonie trzym anym. Chudego, 
ascetycznego, m ilczącego tw órcę miałem tuż obok sie­
bie —  lecz wtedy myśłałem o dawniejszych jego p ra­
cach, widz.anych u p. L ucjana  Rydla w Toniach, owej 
dziewczynce, w tjgltm robionej i akwarelowej wieśniaczce, 
tern ciekawei że jednak twarz i ręce nam alowane są 
pastelą, co ,azem daje etek. niezmiernej Drawdy: mięk- 
kościciała i twardości nakroch malowane] m ateryi. O bec­
na zaś ^ego twórczość i ten konik, tyle mające analogii 
i oparci? n -  sztuce wieków średnich —  przypomniały 
mi eksluirjfę moją z pp.  Kotuwskim D am azym  i Karo

tego ruchu dobrze zrozumieć, dość sobie przypomnieć 
bunt majtków na „Potiem kinie". S Jaka była przyczyna, 
czego pragnęli ci ludzie, co ich do buntu popchnęło ? 
Mięso było nie świeże... W iększość tych majtków a m o­
że wszyscy byli Rusinami. Kto rabow ał O desę ? Czerń 
uliczna —  Rusini. Kto m ordował żydów w Kiszynie- 
wie ? Byli tam  niewątpliwie proletaryusze i z głębi Ro­
syi, ale większość —  tubylców. W szak wasi Rusini po­
wiadają, że od K arpat do Kaspiju tw orzą zbitą masę. 
u a z ie  się w tern m ożna doszukać idei narodov,ej? 
W alczą o nią ludzie uświaaom ieni, ale rozruchy z ra ­
bunkiem i gwałtem  połączone, nic nie m ają wspólnego 
z w alką narodów o wolność i praw o.

Rosya ma taKich Rusinów, jakich sobie wychowa­
ła. Z takim m ateryałem  wszakże rozbudzenie ruchu na 
rodow ego na Rusi pozostanie długo marzeniem, utopią. 
TrzeDa w ycnov'ać nowe pokolenie nie w nienawiści, 
lecz i z myślą potrzeby wspólnej pracy, a dopiero 
z tern pokoleniem  przystąpić do nowej budowy Instynkt 
sam ozachow aw czy i rozum dojrzały, powinien wskazać, 
gdzie trzeba szukać sojuszników —  w Prusiech, w Ro­
syi, czy koro siebie.

Zanim to przyjdzie — wszelka próba budowania 
przyszłości na tym argum encie, że „istnieje w Rosyi 20 
mii. Rusinów" znaczy tyle, co szukanie trwałej poasta- 
wy —  na skrzydłach wiatraku.

p . r . a

Dwa kierunki,
ArtyKuł niniejszy, przysłany nam przez jedne­

go z przyjaciół naszego pisma, druKujemy bez 
zmian żadnych, jakkolwiek nie ze wszystkiemi je­
go myślani. zgodzić się możemy. D o spraw , po­
ruszonych przez autora, wrócimy niebawem w ar­
tykułach redakcyjnych. R e d .

Nie jesteśm y przeciwnikami ścierania się zdań 
w społeczeństwie, różniczkowania się jego na partye 
i stronnictw a —  wiemy dobrze, że jak w zakresie ży­
cia ekonom icznego, tak sam o i w sferze polityki musi 
być pewien podział pracy. Ale to, co w dzisiejszych 
warunkach powoduje chaos i zam ieszanie w opiniach, 
przeistoczyło zarazem  całe dotychczasowe ugrupowanie 
stronnictw  W ystępują orie jeszcze pod starem i swojemi 
nazwami, ale ich charakter nowy ujawnia się coraz le­
piej w toku działania, wśród walni i zapasów  między 
stronnictwam i, na tle cichych lub też jawnych sojuszów 
zawieranych pom iędzy dotychczasowymi antagonistam i. 
O pinia społeczna dezoryentuje się, ‘ kierując się li tylko 
nazwami stronnictw  a me zważając na kierunek do k tó ­
rego każde z nich zdąza.

l  ak zwane stronnictw o wszechpolskie pojawiło się 
na widowni życia publicznego w takiej chwili, kiedy 
społeczeństwo nasze było jak najbardziej zatom izowane, 
kiedy separatyzm  dzielnicowy coraz bardziej w zrastał, 
kiedy panujące zacisze w polityce europejskiej pogrą­
żało Każdą z dawnych iziem polskich w słodką drzem ­
kę. W Galicyi był to  okres największego udziału Pola- 
ków — w rządzie centralnym (era Badeniego). Króle­
stw o bogaciło się wywozem fabrykatów w głąb Rosyi 
i na wschód, naw et Poznańskie miało swoich wielbicieli 
„status q u o “ , spodziewających się sw obodnego rozwoju 
narodow ego pod skrzydłam i czarnego orła pruskiego.

Była to  słodka i niezapom n.ana era trójlojalizmu, 
którego wyznawxy i dziś jeszcze nie przestali wierzyć 
w swój rozum polityczny, biorąc przypadkow e rachuby 
rządów zaborczych albo dorywcze łaski za busolę po 
lityczną dla całego narodu.

Kiedy trójprzym ierze zdaw ało się grozić wojną 
/  Rosyą, wystawiali Gaiicyę za jakiś Piem ont DO.ski 
narodow y, później w dobie C apnviego poktadali na­
dzieję na politykę adm iralską, a gdy w rezultacie przy-

lem M aszkowskim pod dowództwem  p. M akarewicza do 
kościoła św. Katarzyny.

Pan M akarewicz, jest to  niezrównany cicerone po 
starych zabytkach i niedościgniony causeur. Kościół św. 
Katarzyny jeszcze przed laty zwrócił najbardziej ze 
wszystkich krakowskich kościołów  moją uwagę. Aie sam 
chodząc, nie dostrzegłem  w nim tego w szystkiego, coś­
my podziwiać mogli pod przewodnictwem p. M akare­
wicza. Pomijam interesującą architekturę g o ty c k ą /p o m i­
jam //spaniały ortarz późnego renesansu. Ale jest tam 
niezmiernie ciekawy stary gotycki tryptyk ze złotem 
tłem, jest stary  przecudny francuski gobelin, a raczej 
fragm ent gobelinu, a nadew szystko jest po lewej s tro ­
nie presbiteryum  nad stallami szereg obrazów  z życia 
Chrystusa, a wśród nich jeden, co do k tórego zgodzi­
liśmy się, że mógłby śm iało stanąć obok Prim averry 
Botticellego. Nie wiem, kto jego tw órcą. Przedstaw ia 
trzech wschodnich magów. Ale jest w nim tak skrom na, 
a jednak tak pom ysłowa i bogata przez to  i przecudo- 
wna rozwinięta ćekoratyw ność, tak ze sm akiem  użyte 
złoto, taki wdzięk strojącej naiwnie, z miłością i wielką 
fantazyą twórcze! wyobraźni — że dłngi czas spędzili­
śmy przed tern dziełem N ieznanego i łączyliśmy dwa 
czasy: d 'sieiszy i miniony.

1 bez w ątpienia: jest wielkiej wagi to, co twoizy 
i daje W yspiański, ale o ile byłoby cenniejszem, gdyby 
uwzględniał niektóre z truuem  i żmudem przez sztukę 
w ciągu wieków poczynione zdobycze —  na to  przy­
kładem dowodnym  tak bardzo mu zbliżony, tak bardzo 
do niego podobny, ale kulturalniejszy północny Larsson. 
Duźośm y jeszcze potem mówili o twórczości fantasty­
cznej i o przedstawianiu legend.

MARYAN OLSZEWSKI.

szło bankructwo wielkiej polityk, austryacko-polskiej 
poczęli oczy zwracać w kierunku stolicy Północy i mą 
ciii tak simie wodę, iż zdawało się, cala opinia w Ga- 
licyi stanie się niebawem moskalofilską.

Taka była do niedawna polityka pewnych ster na­
szego społeczeństwa, które przepłukawszy zbrukane nie 
co szmatki trójlojauzm u, przywdziały od niedawna no 
wą sukienkę ugodowości. i

1 Zdawałoby się I iż potrujne baukrućłwo tego kie 
runku, w ostatnich czasach powinno było otrzeźwić nie­
co tych d Ja łaczy  i odebrać im chęć do dalszych za 
kusów politycznych w tym lodzaju, a jednak 10 nie za 
sady, które podlegały próbie czasu i krytyce warunków, 
to  ludzie, którzy nie zmieniają swego charakteru am 
swoich zapatryw ań. Nie można siebie dopasow ać do 
potrzeb społeczeństwa, niechże społeczeństw o dopasuje 
się do nas samych. ~ ” ,

Mówić o potrzebie i wadze kierunku wszechpol­
skiego w ostatnich kilkunastu latach naszego życia na­
rodow ego, to  to  sam o, co podsum ow ać cały bieg wypad­
ków tego okresu czasu i zlikwidować go na stan obe­
cny. Żadne artykuły publicystyczne, żadne program y 
stronnictw a, żadne wreszcie rachuby nie dow odzą wię­
cej w artości tego kierunku, jak chwila obecna, która 
nas zastała. W szystko, poczynając od potrzeby jednoli­
tej polityki naiodow ej kończąc na oparciu się na sobie 
samycn w zagadnieniu naszej polityki narodow ej —  dziś 
znajduje swój oddźwięk w usposobieniu całego społe­
czeństwa polskiego bez różnicy zaborów . N aw et te m e­
tody i środki walki, jaKieśmy wskazywali od lat kilku­
nastu czy ta organizacya społeczeństwa, czy to  ośw iata 
ludu, czy to  uprawniona akcya gminna, obecnie stały 
się jakby odrucham i społeczeństwa dającego znać o so ­
bie, o swym bycie po długim letargu i uśpieniu.

M ożnaby powiedzieć że razem  z nami pracow ało 
sam o życie, albo żemyśm y nie drażnili organizmu na­
rodow ego, atiofizując w nim jedne organa a stocznie 
rozwijając .nne, jak to  myśleli panowie ugodowcy, w ska­
zując naszemu narodowi rozwój i pielęgnowanie języka, 
religii i kultury a kazać mu się zrzec praw politycznych 
Gdyby nam chodziło o uznanie, znaleźlibyśmy je nie 
w słowach, ale w faktach, w tern stanie społeczeństw a, 
do k tó iego  doszło, a w ob tc  k tórego wszelkie zakusy 
jgudow cow  i trójlojalizmu są zDyteczne. W szechpolskość 
w znaczeniu ogólnego interesu polskiego stanow czo 
zwyciężyła.

Aie nam chodzi jeszcze o jeden warunek naszego 
zdrów ia i bytu narodow ego —  a tym jest polskość, czyli 
charakter narodow y wolny od przymieszki naleciałości 
obcych i to  zarów no w zakresie życia społecznego i p o ­
litycznego jak i um ysłowego, kulturalnego. To jest wła­
śnie ó™ nacyonalizm stronnictw a dem okratyczno-narodo- 
wego, na którego sam o wspomnienie pienią się socya- 

■ liści a i prawom yslny postępow y inteligent, w zdraga się. 
jako przed czen ' skrajnie zacofanem, szowinistycznem.

Dziwna rzecz, Sami Rosyanie przyznają się, iż 
niewola ta tarska zostaw iła na ich języku, obyczajach, 
system ie rządów  niestarte piętno do dziś dnia. Tylko 
Polacy sami przypuszczają że przeszło sto  lat ciągnące 
się jarzm o uchroni ich od wszelkich naleciałości obcych 
i to  tak rozm aitych, jakie reprezentuje duch moskiewsKi. 
pruski albo austryacki. Zdawałoby się, iż szkoia, n a jk a  
publiczna, służba wojskowa, b iurokracya w roga to  są 
czynniki li tylko mechaniczne, które nie przenikają do 
ducha narodow ego. Że tak me jest, niech o tern p>o- 
św iadczą ci Polacy, którzy sami w sobie przeszli walkę 
wewnętrzną oczyszczania się z naleciałości obcych pier­
wiastków wrogich. Dia tych problem at nacyonalizacyi 
na dzG jest tak ważny, jak kwestya charakteru lub su­
mienia. A iluż jest takich, którzy dopiero po wielu la­
tach pracy  przekonali się, że ani czuli, ani myśleli po 
polsku.

Już to  zauważyli luazie postronni, w ysoko stojący 
w hierarchii ducha, dla k tó rych nasza walka narodow a 
jest tylko ciekawym widowiskiem dla psychologii spo ­
łecznej i socyologii, że pojęcie Polaka bez przymieszki 
nacyonahsty w alczącego jest nie do pomyślen.a.

Tym czasem  są pewne stronnictw a, które w tvm 
kierunku nacyonalistycznym  widzą zagrożenie swojej ra- 
cyi bytu. Mamy tu na myśli kierunek socyalistyczny 
i odcień radykalno-postępow y warszawski. Łączą się 
oni i prześcigają prasę ugodow ą w napaściach na kie­
runek dem okratyczno-narouowy.

1 nic dziwnego, m ają z ugoaow carr pewien w spól­
ny rys umysłowy. I jedni i drudzy pałają w iększą chę­
cią przystosow ania się do  danych form bytu, jak do 
charakteru narodow ego: mniejsza iż dwa te stronnictw a 
m ają rożne punkty wyjścia i jedno oparcie się na d o ­
tychczasowym  system ie gospodarki społecznej, drugie 
na zaprzeczeniu jego. W gruncie rzeczy dwa te stronni­
ctwa pracują tylko dla danych warunków ekonomicznych, 
którymi stara ją  się zawradnać, reszta nie obchodzi ich 
wcale.

 ̂ T aka niechęć dc nacyonalizm u tłumaczy się przy­
mieszką w znacznej ilości obcych żywiołów, pozbaw io­
nych kultury swoistej w tych partyach skiajnycn. Kul­
turę zastępuje tym ludziom zbiór utartych frazesów 
o  postępie, cywilizacyi iudzkości. Jestto  objaw, na k tó­
ry mało zwrócono uwagi, że jak istnieją jednostki zde­
klasowane, podoom eż są jednostki pozbaw ione przyna­
leżności do pewnej kultury. Chłop, czy żyd, szlachcic, 
czy mieszczanin wyrósł na pewuem podścielisku kultu- 
ralnein. Mozę się wynieść wyżej, lub soasć mzko —  
ale zawsze zachowa pewną ilość zasad, dogm atów , o d ­
ruchów, które nabył od dziecka w swujej sferze kultu­
ralnej.

Inaczej się uzieje z tymi, którzy oderw ani od sw o­
jej sfery bytu nie znaleźli innego ibiorow iska, któreby 
im tę sferę zastąpiło. Tak się dzieje z przeważną cz<
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SciŁj inteligencyi żydowskiej, k tóra z pogardą odwróciła 
się od swoich a czuie się obcą w zakresie innej kultu­
ry. Na zachodzie nawet robotnik ma swoją starą trady- 
cy jną sferę kulturalną. U nas robotnicy rekrutujący się 
przeważnie z ludzi wiejskich, którzy wyszli na zarobek 
do miast, jw padają zam iast w sferę ludzi pewnej klasy 
o pewnym poziom ie życia tow arzyskiego, kulturalnego, 
z jakiemiś zasadam i i dążeniami w zdeklasow aną, zdem o­
ralizowaną warstwę proletaryatu ulicznego. 1 tam  prze­
ważnie święci swój tryum f propaganda bezkuiturności, 
międzynarodówki. Przywódcy i tłum , napozór oddziele­
ni od siebie stopniem inieligencyi, uświadom ienia, w grun­
cie rzeczy są blizcy nienawiścią ao  w szystkiego co trą ­
ci kulturalnością i p racą narodow ą.

Ten drugi kierunek pracy jest o wiele trudniejszy 
od pierwszego —  i unarodow ienie mas, jak to  zresztą 
z góry m ożna było przewidzieć, jest pracą, której cię­
żar spaść musi me na jedno, lecz na wiele pokoleń. 
Ale od tej pracy nie da się odstraszyć stronnictw o, 
choćby mu Dryzgano w oczy zarzutem  skrajnego szo­
winizmu. A W.

P rz e g lą d  p ra s y .
Now y organ postępotf >demokraryczny — Moskalofilstwo 
narzycn u.owianofilów i „stronników rewolucyi rosyjskiej11.

7 — Sądy doraźne jako niezupełnie idealna forma wymiaru
sprawiedliwość.. — P. Andrzej Niemojewski _ i złośliwość 

faktów, nie chcących się przystosować do jego teoryj.
Skoro  w zesziym roku nawet ugodowcy z pod 

' znaku p. P iltza uznali za potrzebne wydawanie jakiegoś 
organu swoich przekonań, niepoaiegającego cenzurze 
rosyjskiej i spłodzili jeden zeszyt „Lisiów polskich", nie 
można się dziwić, że znaleźli się bliżej nieokreśleni lu­
dzie w W arszawie, którzy założyli sobie w Krakowie 
„miesięcznik polityczny" pod tytułem  „O rędzie". Leżący 
przed nami drobny 20 stronicowy zeszycik nie ma daty 
i oznaczenia numeru, ze słowa w stępnego wnioskować 
możemy jednak, że jest to  pierwszy występ publiczny. 
Redakcya, jakeśmy to  wspomnieli, nie zalicza siebie wy­
raźnie do żadnego stronnictw a. Z rozm aitych ustępów 
pisemka wnosić tylko można, o jego sym patyacn i an- 
typatyach. O tóż ostatnie me dotyczą ani socyalistów , 
z którym i się jednak nie identyfikuje, ani postępowej 
dem okracyi, o której nie wspom ina. Jeżelibyśmy więc 

- koniecznie klasyfikować chcieli, wliczyćbyśmy powinni 
„O rędzie" do jakiegoś odcienia postępow ej-dem o- 
kracyi.

Poniew aż stronnictwo, noszące tę  nazwę, urodziło 
się zaledwie przed kilku miesiącami, niema więc czy­
nów, któreby mówiły nie tylko o  tern, czego 
stronnictw o chce, ale i do czego jest zdolne. Tern po- 
żądańszym  byłby organ, któryby wyłożył przynajmniej 
jasno, czego właściwie stronnictw o chce, i czem się ró ­
żni od innych.

Jeżeli „O rędzie" nie okaże się ereme,-ydą, określi 
ono zapew ne sam o swój stosunek do stronnictw a. Tym ­
czasem rzućmy okiem na leżący przed nami numer. 
Słowo wstępne zaczyna się od stw ierdzenia, że rząd 
biurokratyczny w Rosyi szybko się rozkłada, od tego 
procesu „bezpośrednio zależy* zm iana w po'ożem u 
Królestwa Polskiego. Tą spraw ą właśnie ma się zajm o­
wać specyalnie „O rędzie". Ma ono zam iar, czytamy 
d a le j:

„badać każdy m om ent i ośw ietlać każdy zw rot 
rozwoju s fosunków  rosyjsko-polskich, polskiemu 
społeczeństwu uświadam iać główny cel jego p ra ­
gnień i dążeń, a  r o s y j s k i e m u  główne s ta ­
nowisko nasiej obrony, o k tóre rozbiją się w szyst­
kie j e g o  a t a k i " .
Najwyższe zadanie społeczeństwa polskiego dzisiaj 
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Ś W I Ę C O W I E .
Powip.ść lat dawnych.

(Ciąg aalszy.)
Ochm urzyło się wnet czoło kasztelanka.
—  Miecznik nie będzie za tobą, ale za tobą  ja

hędę..
—  Ty, m nich?.. —  w yszeptał Jaśko.
—  Ja... przyjaciel —  dokończył krzyżak.
Jaśko silnie uścisnął dłoń W olfframa. 1 stanęło na 

tern, że wszyscy trzej udadzą się przed dom pana 
^eszczyca.

Tym czasem  Wolffram w krzyżacki stró j się prze" 
brał, płaszcz biały przerzucił przez ramię, do boku p r z y  
pasał miecz a hełmem wspaniałym czoło ozdobił. Wi­
dząc, że Jaśko pytającemi oczym a nań spojrzał, rzekł, 
że dziś jest u króla jegom ości narada walna, na której 
on w rzędzie posłów Zakonu stanąć ma, do wysłańców 
jego należąc. Ksiądz Johan, plecym a oparty o ścianę, 
z  łbem pochylonym na pierś i rękami na żywocie zło- 
żonemi, spał uczciwie, chrapiąc to  wygwizdując na tony 
różne. Pazik lutnię nastrajał, do nocnej serenady się 
przygotow uiąc, a Jaśko z rumieńcami na jagodach, 
szczęśliwy marzeniami własnemi, po izbie jak fryga się 
wiercił, miejsca sobie znaleźć nie m ogąc. Z pud lekko 
opuszczonej przyłbicy złem i oczym a spoglądał na niego 

| \Volffram.
P. z.erazilby się Jaśko, gdyby jego uczucia mógł 

widzieć, krzyżem świętym od tego przyjaciela by sie 
odżegnał, ale nie każdem u jasnowidzącym być dano, 
a  cóż jaśKOwi, który ślepo w przyjaźń krzyżaka wierzył.

widzi redakcya w zdobyciu autonom ii Królestwa P o l­
skiego, uchwalonej przez sejm polski, który ma być 
zwołany drogą pow szechnego itd. glosow ania. W szyst­
kie stronnictw a narodow e, jak pow iada redakcya, po ­
winny się zjednoczyć w imię tego najwyższego dziś 
obow iązku politycznego. A utonom ia K rólestw a jest 
obecnie istotnie powszechnie uznawanym postulatem  po ­
litycznym. M ogą zachodzić tylko różnice w poglądzie 
na to, co mamy robić dla zdobycia jej i jak się zacho­
wać wobec obecnych w ypadków rosyjskich.

1 tu dopiero zaczyna „O rędzie"., być ciekawem. 
W cytowanym ustępie widzimy, że przyznaje istnienie 
ataków  rosyjskiego s p o ł e c z e ń s t w a  na nasze. 
Z pewnem też zdziwieniem czytam y na str. 14, że 
zarówno w społeczeństw ie francuskiern jak i polskiem 
„dyw ersya nacyonahstyczna" w imię „ciemno pojm o­
wanych interesów  narodow ych" szkodzi „sprawie postę­
pu", to  jest powstrzym uje te  społeczeństw a od bez­
względnej sym patyi i nieograniczonej wiary względem 
rewolucyi rosyjskiej.

„Różnica jest ta  —  czytamy dalej —  ze trom- 
tadraci francuscy piętnują stronników  rewolucyjnej 
Rosyi mianem „rusofilów ;1; zaś narodow cy polscy 
klną ich za „m oskalofilstw o"; daitonizm jest tu 
wspólny : reakcya francuska identyfikuje rząd ro ­
syjski z narodem , nasi zaś zacofańcy m i e s z a j ą  
n a r ó d  z r z ą d e m " .
Zestawiwszy to , co czytam y na str. 1 i 14 pism a, 

zwróćmy baczniejszą uw agę na artykuł „H asło", zawie­
rający coś w rodzaju wyznania wiary. Zaczyna się on 
od potępienia ugodow cow , pokładających wciąż nadzie­
je n a rz ą d  carski. Tu pozwolimy sobie przytoczyć jedno 
zdan.e nie tyle dla oryginalności myśli ile dla niezwykło­
ści stylu. Posłuchajmy

„O becny rząd rosyjski, ten sam w swej natu- 
1 rze, który nas zdem oralizow ał, powaśnił, przeku­

pił, zmkczemiuł, rozkaw ałkow ał, zagarnął, ograbił, 
wyrżnął, wywieszał, rozpędził, pozDawił niepodle­
głości , dobrobytu , warunków rozwoju, języ­
ka —  ten rząd niczego nam z własnej woli 
nie da".
,',Byłoby szaleństw em " —  czytam y dalej —  pró­

bow ać raz jeszcze wyjarzmienia się zbrojnem pow sta­
niem, naiwnością zaś czekać Dezczynnie ccdu. Ale 
rząd carsk. chwieje się pod naciskiem „zastępów  narodu 
rosyjskiego", to też należy pokonać „opór uczuciowy" 
i „m im o wszystkie bole i w stręty" połączyć się z tymi 
naturalnymi naszymi sojusznikami.

„Przyłączm y się —  czytamy dalej —  do ru­
chu reform atorskiego w Rosyi, jako osobny jego 
dopływ' i wzmocnijmy jego nurt z tern zastrze­
żeniem, że on za udzieloną mu siłę przyzna nam 
po zwycięstwie niezbędny dla rozwoju naszej Kul­
tury narodowej sam orząd... Sam owładny, biuro­
kratyczny, dogorywający - rząd rosyjski j do o sta ­
tniego tchnmnia bęazie w nas zatapiał sw e kły 
i pazury. Jest on dla nas zarazem  potęgą złą 
i grom am i rewolucyi zdruzgotaną Pozostaje nam 
przeto tylko z w r ó c e n i e  s i ę  d o  n a r o d u  
r o s y j s k i e g o ,  który —  n a 1 e ż y  w t o  w i e ­
r z y ć  —  wydobędzie ze sw ego łona szlachetniej­
sze pierwiastki i w e k s t a z i e  własnego wyzwo­
lenia pomyśli o naszem, naprawiając chociaż 
w części te zbrodnie, którem i rząd w jego imie­
niu i na j e g o  k o r z y ś ć  życie nam wy­
dzierał “ .
Zapraw dę, dziwi nas, że redaitcya oourza się na 

zarzut „m oskalofilstw a", pizecież jej rozum ow ania są 
najczystszym jego okazem . N aturalnie cie tego „m oska­
lofilstwa", które za ruble sławi cara, ale tego, które 
spotykam y np. nieraz u naszych slaw istów  i słowiano- 
filów.

' ~ -.....   !■■■ nr— —II— Mi — IB———
N a zamku wawelskim, około stolca Ł okietkow ego, 

zebrało się niem ało dostojników  państw a i posłów  z kra­
jów' różnych, którzy pod przewodem  wysłańców Zakonu, 
pokorne zanosili prośby do króla jegom ości, by w gnie­
wie swoim pofolgował mmchom nieszczęśliwym i trapił 
ich sojuszem z Litwą zaw artym . Korzył się teraz Wielki 
M istrz Zakonu Luter Branświcki, pam iętający, jako to  
niedawno tem u naukę król mu dat, gdy z pułki w ęgier­
skimi, pod w odzą Wilhelma, księcia austryackiego i li- 
tewskiem i zastępy, którem i Gedymin przewodził, a  poi 
skiem rycerstwem  pod wodzą sw oją —  zburzył zamKi 
krzyżackie i jako się należało niem iecką w ygarbow ał 
skórę i możeby już ra i ład św ięty z nimi zaprow adził, 
gdyby nie książę litewski, który się z królem jegom o­
ścia posw arzył i pułki swoje odwołał.

N ie wiedzieli o tej niezgodzie krzyżacy i w sam  
czas posłów  do K okietka wysłali o jx>kój prosząc. 
Król nie chciał zbyt skwapliwie go cz y ją li, aby nie dać 
im do zrozum ienia, że się z Litwą pokłócił i nie m ocen 
jest walki dalej p ro w ad zić : za warunek tedy pokoju
postawił, iżby sam M istrz Wielki przyszedł po  rozejm 
do obozu polskiego. Zatrzęsły się łydy mnichom nie­
mieckim z oburzenia a strachu, ale strach większy był 
niż oburzenie; przerażony mistrz uległ potrzebie, po ­
święci! hardość i pychę dla dohra sw ojego Zakonu i k ró­
lowi w pas się pokłonił. Przypadły w tedy Polszczę 
łupy bogate ze spustoszonych ziem krzyżackich ; ustą­
piono jej też dwa grody w aro w n e: W yszogród i Byd­
goszcz. Mało to  było w porównaniu z tern, co się je­
szcze znajdow ało w złodziejskiej kieszeni krzyżaków, 
ale król wiekiem i ciężkieini przygodam i długiego ży­
w ota utrapion, troskę o ona nieodebrane jeszcze dziel­
nice królestw a swojego, Kazimierzowi zostawić chcialt 
wzmacniając się wewnątrz a warowne zamki budując_

Czuli krzyżacy, że ostatn ia godzina ich się zbl.ża,

Z ostatnim i u nas dzieje się tak  zwykle, że w c iąg 1 
badań swoich zawodowych przychodzą do przekonania, 
ze wyniesione z domu tradycyjne pcjęcie o M oskalach, 
jako o szczególnie potwornych barbarzyńcach nie da 
się utrzymać. Przeciwnie, im bardz.ej się wczytują w li 
tera turę rosyjską, tern więcej znajdują w niej pierwiastków 
ogólno-iudzkich, szlachernych myśli itd! W padają też 
w coraz większy zachwyt N iedostateczna zazwyczaj zna­
jom ość piśm ienrictw  innych, nie pozwala im utrzymać 
swych zaciw ; tów w m ierze i ostatecznie dają się wziąć 
na lep camochwaistwu rosyjskiem u, które lubi swemu 
narodowi przypisywać szczególną w ysokość m oralną. 
I później widzimy, takiego np. profesora Zdziechcw- 
skiego, który jest święcie przekonany, że niechuy tylko 
„porządni" Polacy rozmówili się należycie z „porzą­
dnym i" M oskalam i, a kwestya stosunków  polsko-rosyj­
skich byłaby odrazu rozw iązana, co praw da na szczy­
tach Bogoczłowieczeństwa, jak się ongi wyraził jeden 
z „porządnych" M oskali, prof. Czyczeryn. Tenże prof. 
Zdziechowski chwyta każdy glos w spraw ie polskiej 
„porządnego" M ossala i drukuje jako dokum ent niezmier­
nej wagi (z tekstem  rosyjskim i przekładem  polskim), 
chociażby ów M oskal z góry oświadczył, że nie bierze 
udziału w życiu politycznem  i nie ma żadnego wpływu 
na bieg spraw  publicznych.

O tóż rozum owanie „O rędzia" jest naw skróś mo- 
skalotilskiem  w tern sziachetmejszern znaczeniu, w jakiem 
daje się ono wzglęaem naszych słowianofilów  zastoso­
wać. Istotnie bowiem społeczeństw o rosyjskie nas ata­
kuje, rząd carski w imieniu narodu rosyjskiego i na 
jego korzyść życie nam wydziera, ale jednak nie mie­
szajm y naroau rosyjskiego z rządem , łączm y się z tym 
narodem  i oczekujmy, że wydobędzie on szlachetniejsze 
pierwiastki sw ego ducha i w eks+azie w łasnego wyzwo­
lenia zw róc: nam część przynajmniej praw  naszych.

Poniew aż stosunki mięazy narodam i nie reguiuią się 
zwykle ani ekstazą uczuć szlachetnych, ani obowiązkam i 
wdzięczności, ale jedynie starciem  interesów  i koniecz­
nością, więc jedynie przypisując narodow i rosyjskiemu 
jakieś specyainie wzniosłe cechy, m oglibyśmy dojść do 
wskazań politycznych „O rędzia".

Co do nas, nie przypisujemy narodow i rosyjskiemu 
cecn nadludzkich, jakkolwiek „O rędzie" powiada stano ­
wczo, że „naieży w to  wierzyć". Toteż, narażając się 
na nazwę zacofańców  i reakeyonistów, nie przesuniem y 
pow tarzać społeczeństwu naszemu : korzystajm y z ob e­
cnej anarchii w Rosyi i osłabienia rządu, bierzmy sofcie 
wszystkie prawa, jakie się wz.ąć dadzą, a przedewszyst- 
kiem skupiajmy się i wytwarzajmy jaknaiwiększą siłę. 
zeoy naród rosyjski musiał się z nam liczyć, niezależnie 
od swej szlachetności i musiał nam zwrócić jaknajwię- 
kszą część naszych praw nie z wdzięczności za popar­
ci, ale z konieczności politycznej.

=  Inne artykuły „O rędzia" nie przedstawiają 
wielkiego interesu, Po iuszają one fakty oddawna znane, 
a rozum ow anie jest niezwykle uproszczone Do oceny 
wszystkich ziawisk służy szablon z napisem: rewoiucya 
i kontrrew oiucya. Cokolwiek redakcyi wydaje się „rewo- 
lucyinem" jest naturalnie dobrem  i nie widzi ona po­
trzeby sąau sw egu m otywować, przylepiła etykietę i sw o­
je zrobiła.

Z tego względu na uw agę zaslugujr jeszuze jeden 
artykulik, zatytułowany „S am osąd". N apisany pod 
wpływem głośnego sw ego czasu Juurzenia dom ow  roz­
pusty i zabijania sutenerów , oraz pierwszych dopiero, a pó­
źniej tak często pow tarzanych wieści o  lynchowaniu 
złodziei i rabusiów . Redakcya dc oceny zjawisk społe­
cznych ma, jekeśmy Dowiedzieli, jeden tylko szablon, 
a że wydało się jej, iż iest to  raczej objaw rewolucyj­
ny, niż kontrrewolucyjny, więc sam osądem  jest niemal 
zachw ycona: v

„Ci, którzy nędzę ludzką obserw ują przez lor-
i, m u ł—i< *ii111 llił>*M M I W —  i»~M

napełniali więc św iat cały lamentem a skargam i, by 
zdradliwem i namowami Litwę od sojuszu z Polską od­
ciągnąć, to  między m agnaty polskimi sprzymierzeńców 
szuKając, to  kłaniając się królowi jegom ości, wierność 
i b raterstw o obiecując.

W zmaganie się Polski, budowanie zamków i g ro­
dów, wreszcie ślub Kazim ierza królewica z Gedymi- 
nów ną wzburzyły im  żółć w w ątrobie i strachem  w oczy 
powiały. Nie tak ci tc  dla skarg  i narzekań, libo wier­
ności swojej zaprzysiężenia, Zakon posły swe wysłał, 
jak dla ro z p a trz e n i się, co się na dworcu wawelskim 
dzieje, jakie w nim słuchy cnodzą i rodzą się myśl. 
jakie w głow ie królewskiej.

Był tedy Wielki kom tur O tto  z Bansdortu i elbląg- 
ski i gaański kom turow ie, Herman i Albrecht, jako też 
mni dostojnicy i królewskich a książęcych dw orów  wy- 
slańce, k tórzy słów ko swoje za zakonem  rzec mieli 
i zapoznać się z nieznaną dotąd im z  blizka potęgą 
Polski. r

Pom iędzy panami królewski stolec otaczającym i, 
nie było Wińcza Szam otulskiego. N ieobecność ,ego  król 
wnet zoczył i dziwował się, t e  ten, k tóry  pierwszy na 
naradzie powinien być, z przybyciem swojem zwleka 
i niezaięte k-zesłr przy królu ostaw ia. N iespodobała się 
królowi iegomości opieszałość ta, zwrócił się tedy do 
Kazimierza królewica, który za krzesłem  kroiewskiem 
stał, łokciem o poręcz w sparty —  i rzekł d o ń :

Zajm ” , syneczku, m.ejsce ono. O baczym , jako 
ci na nim będzie.

Niby nic, a jakieś ciche poruszenie pomiędzy 
krzyżakam i znać było, królowi się zdało, że niepokój.

- -  Nie w sm ak wam syneczek mój, tuż, pod bo ­
kiem waszym na wielkorząciztwle poznanskiem siedzący, 
pornyśial sobie. —  A no, następca to  moj i rozbudo­
wującego się państwa pan.

C. d. n.



„SŁ O W O  PO LSK IE" Nr. 366 w to tek  S sierpnia 1905

netkę, skarcili surow o ten sam osąd. N ie jest on 
również dla nas i d e a ł e m  w y m i a r u  s pr  a w i e- 
d l i w o ś c i ,  a ie ..,“

„Jakie to  w ym ow ne! (brzmi koniec artykułu). 
L u d  n a s z  koltjno  niszczy dary rządu : sklepy 
m onopolow e, dom y rozpusty, bandy złodziejskie 
i zbójeckie. Ciekawa rzecz, na czem teraz położy 
sw ą mściwą i karzącą rękę ? “
=  Jest to  wielce charakterystycznem , je  właśnie 

w ycłi sferach, z których się rekrutują redaktorow ie 
„O rędzia", surow ość względem zbrodniarzy uchodziła do 
niedawna za objaw  „burżuazyjny". U trzym ywano, że 
z punktu widzenia „proletaryackiego" należy być pobła­
żliwym dla morderców', a  jaknajenergiczniej piętnow ano 
chłopów za zaciekłość w obronie własności. O becnie 
nastąpiła zm iana w poglądach. To, co było burżuazyj- 
nem, drobnom ieszczańskiem , co trąciło  „chłopską skór­
k ą"  wydało się raptem  rewolucyjnem  i zostało  paso­
wane niemal na ideał wymiaru spraw iedliw ości.

Nie potrzebujem y dłużej zastanaw iać się nad zja­
wiskiem sam em . Jest ono naturalnym odruchem  ludno­
ści, gnębionej przez sutenerów  i opryszków , a nie znaj- 
dującej żadnej innej obrony. Świadczy więc ono o ban 
kructwie rządu rosyjskiego w Polsce naw et pod wzglę­
dem SDełniania najelem tntarniejszych obow iązków  w ła­
dcy i zarazem  o powszechnie odczuwanej potrzebie or- 
ganizacyi jakiegoś wymiaru sprawiedliwości. T raktow ać 
jednak zrozum iały odruch jako pewną, choć nieidealną 
form ę wymiaru spraw iedliw ości i nie widzieć zgubnych 
i wstrętnych stron jego, to zaiste idealny riem al szczyt 
bystrości.

Poniew aż nie tu jest miejsce na szerszą analizę 
zjawiska, przytoczym y z pism w arszaw skich ustęp z o- 
pisu jednego wypadku sam osądu, a czytelnikj sam doj­
rzy, do czego rozpanoszenie się tego zjawiska dopro ­
wadzić m oże. Pewien „w ybitny" obywatel warszawski
p isz e :

„Przed kilku dniami na jednem z przedm ieść
W arszawy byłem przypadkowo świadkiem wyko 
nania takiego wyroKu; bito jakiegoś człowieka, p o ­
dobno złodzieja zaw odowego. Przypuszczam , że 
ci, co patrzyli na stosow anie to rtu r średniowiecz­
nych, musieli mieć to  wrażenie, jakie ja wynio­
słem, jako mimowolny świadek „w>konania w yro­
ku". Bito go kijami, prętam i żelaznymi itp. po 
głowie, plecach, rękach i nogach, a dokonyw ano 
tej egzekucyi z w yrafinowaną okrutnością, zadając 
razy w miejsca najbardziej czułe: w golenia, ko ­
lana, w brzuch i na twarz. Ody katowany w ten 
sposób, zalanj' krwią, padał już bezsilny, kopano
go i kazano mu podnosić się, aby nowem ude­
rzeniem powalić go na ziemię...

...Z jaką zimną obojętnością straszliwe razy 
zadawali swej ofierze ! N aw et bez Krzyku i za­
mieszania; ze zręcznością katów  wykonywali swą 
czynność. N iemal grobow a cisza panowała wśród 
tłumu na ulicy, słychać było tylko odgłosy wy­
mierzanych uderzeń i jęki ofiary...

...Co jeszcze straszniejsze, to, że gdy katow a­
no ow ego człowieka, chłopcy z dom ów  okolicz­
nych wybiegali i, łapiąc po drodze kije, dopom a­
gali w znęcaniu się nad ofiarą „sądu doraźnego", 
a ojcowie i matki nie uważali za stosow ne po ­
wstrzym ać swych dzieci od tej hańbiącej m łodo­
ciane dusze czynności katow skiej".
=  Nie będziemy taili, że uważamy „O rędzie" za 

dziecięco naiwne, niemniej przeto  witamy je z caią ży­
czliwością. M amy nadzieję, że odda ono praw dziwą 
usługę klarow aniu się politycznej myśli polskiej. Chaos 
w głowach dopiero za pom ocą farby drukarskiej w ca­
łej swej pełni ujawniony być może i dopiero  wyiana 
na papier myśl wykazuje wszystkie swe braki niekon- 
sekweneye.

Co praw da, nie zaw sze piszący dochodzą do na­
leżytej oceny własnych zasobów  duchowych. Taki n. p. 
p. Andrzej N iem ojew ski pisze już od dawna, a jednak 
dotąd jest przekonany o tern, że ma logiczny umysł i 
bogatą wiedzę, zarzuca też wszystkim naokoło  brak 
konsekwencyi i ignorancyę. Zabaw ne bywały już z tym 
panem wrypadki. Przed trzem a zdaje się laty na szpal­
tach warszaw skiego „G łosu" piorunował na nieznajo­
m ość warunków galicyjskich w prasie waiszawskiej i 
tak  skutecznie z pamięci pouczał nieuków o składzie 
ludności galicyjskiej, że żydów  naliczył u nas aż 1 Vs 
miliona, t. j. niemal dwa razy tyle, :le ich wykazuje 
statystyka.

P . Niem ojewski nie zraża się jednak złością ludz­
ką, k tóra go tow a wierzyć w tej spraw ie statystyce, w y­
danej przecież przez stańczyków', niż zapewmieniom je­
go. au tora oklaskiwanych tak gorąco w salonach w ar­
szawskich poezyj. Frzenióslszy się do Galicy i, nie ustaje 
on • w' swej pracy ośw iecania i trzym a się wiernie swych 
zasad postępow ania. O becnie wpadł mu n. p. ao  ręki 
„Drojekt program u stronnictw a dem okratyczno-narodo-
wego w państw ie austryackiem ". Niewiele w nim z ro ­
zumiał, ale to  oczywista wńna autorów  projektu, którzy 
tapomnieli, że i p. Niemoiew'ski może zecncieć ów' 
projekt przeczytać N atom iast orlim wzrokiem przeni­
knął starannie ukrywany przez wszechpolaków rozłam 
w ich stronnictw ie i nie om ieszkał obwieścić o tern
światu, gdzieżby, tak nie w „K uryerze Lwowskim"
(nr. 208).

W szechpolacy tworzyli jedną partyę na trzy za­
bory, opow iada p. N., ale galicyjscy narodowi dem o­
kraci popaaii we wstecznictwo, uznali, że nie będą m o­
gli dłużej iść razem  z tow arzyszam i w Królestwie i po 
stanowili założyć stronnictw o oarebne. „Prędzei czy 
później, dodaje przewidujący mąż, ukaże się „program

N. D . na Kró!es+wo P o isk ie", a może nawet odrębny 
program  na zabór niemiecki".

Z przykrością zaznaczyć musimy, że rzeczywistość 
nie zastosow ała się do przewidywań p. Niemojewskie- 
go, no, ale tern gorzej dla niej, jak podobno mawiał 
ś. p. Hegel. Faktycznie bowiem narodow a dem okracja , 
acz przedstaw ia kierunek wszechpolski, w m iarę tego, 
jak w którym zaborze rozpoczynała politykę realną, 
tw orzyła tam  odrębne stronnictw o i opracow yw ała p.o- 
gram pracy, do warunków tego zaboru zastosow any. 
Poniew aż w zaborze rosyjskim stronnictw o pracuje od 
lal kilkunastu, więc program  „na zabór rosyjski", op ra­
cowany był oddaw na, doczekał się paru wydań i jest 
nawet do nabycia w księgarniach lwowskich

Przykład p. Niem ojewskiego dowodzi, że 
nadzieje nasze na wyklarowanie się myśli politycznej 
w głowach redaktorów  „O rędzia" są może zbyt opty­
mistyczne, ale w każdym razie pozostają czytelnicy te ­
go pisma, a co do nich nie żywimy pod tym względem 
najmniejszej wątpliwości.

W  c iąga  układów.
P rasa japońska daje wyraz powszechnemu w Ja ­

ponii oburzeniu z powodu deklaracyi W ittego, któraśm y 
w ciągu zeszłego tygodnia podali Dziennik „Kokum in" 
nie może uwierzyć, ażeby Rosya, mimo swej chaiakte- 
rystycznej taktyki dyplom atycznej, wysłara carskiego peł­
nom ocnika do Ameryki na to  tylko, aby

zniew ażyć prezydenta R oosevelta
i dodatkow o wyrządzić Japonii ciężka obelgę O rgan 
japoński widzi w tonie deklaracyi W ittego „wyniosłą 
pychę i pogardliwość, dziwnie sprzeczną z położeniem 
pobitego nieprzyjaciela", W ittemu niezawodnie zawsze 
jeszcze się zdaje, że Japonia w yczerpała iuż swoje siły 
i środki, albo że Lmiewicz może jeszcze odnieść zwy- 
cięztwo —  a może ma nadzieje zagranicznej interwen- 
cyi. JaDonia — kończy „Kokum in" jest doskonale przy­
gotow aną do prowadzenia wojny dalej, przekonana, iż 
może znieść („w ytępić" w oryginale) każdą armię, ja 
kąby Rosya m ogła staw ić w p o lu ; wreszcie Japonia g o ­
tow a jest dowieść światu, że jej finansowe zasoby są 
niewyczerpalne.

„Dżidżi-Szim po" jest zdania, że W itte broni swej 
własnej, osobistej pozycyi i pragnie być dobrze uważa 
nym w Rosyi. „A sahi" wykazuie, że misya carskiego 
pełnom ocnika —  taka, jak ją opisał —  jest bezprzykła­
dna w dziejach nowożytnej dyplomacyi.

Opinię tę  podziela w zupełności nawet prasa wie- 
deńsKa. Uważa ona za rzecz całkiem niezwykłą i bez- 
pzykładną, ażeby pokojowy negocyator dziaiał w ten 
sposób przed samemi układami. W kolach, mających 
styczność z rosyjską am basadą w Wiedniu, nazwano 
oświadczenia W ittego „wybitnie pokoiow em i". Lecz 
w świecie politycznym jest wrażenie, że trwający od 
zjazdu w Bjórkó pesymizm nietylko jest usprawiedliw io­
ny, ale że codzień się wzm aga.

„T im es" pozostaje przy swem przekonaniu, że 
pokój’ albo będzie zawarty bardzo w cześn ie  —  albo  

w cale nie.
N a sytuacyę mniej wpłynęły ośw iadczenia W ittego w N o­
wym Jorku, niż widoczna zmiana, jaka zaszła w dw or­
skich i rządowych kolach petersburskich po spotkaniu 
się cara z cesarzem  Wilhelmem. P artya wojenna na­
brała niewątpliwie świeżej odwagi, car został v idocznio 
zaelektryzowany wiarą i otuchą. Dla tego  m ożna żywK 
obaw ę, że nawet um iarkowane warunki Japonii spotkają 
się z oporem . Agitacya przeciw jakiemukolwiek poko­
jowi, ułożonemu przez partyę pokoiow ą w otoczeniu 
cara, przybiera ogrom ne rozm iary, a również niebez- 
piecznemi są operacye z depeszami Liniewicza, które 
naczelny w'ódz przysyła według instrukcyi z Petersburga.

N atom iast japońscy delegaci przystępują do kon- 
ferencyi z wyraźną i bardzo stanow czą instrukeya nie­
dopuszczenia do żadnych targów . Zupełnie tak sam o 
jak było przed wojną,
p ierw sze słow o Japonii będzie zarazem  jej ostatniem
1 inaczej być nie może. M ilitarna pozycya japońska 
w Mandżuryi nie pozwala na przewlekanie dyskusyi 
i konferencyi. Rząd tokijski dał już do poznania, że 
z pierwszym objawem opozycyi rosyjskich pełnom ocni­
ków ,—  praw dopodobnie w kwesty i wojennych kosztow  —  
układy zostaną zerwane. Jeżeli jednak okaże się, że 
Rosya zasadniczo me sprzeciw ia się kosztom , to  zaw ar­
cie pokoju będzie możliwem.

Aie problem at komplikuje się dodatkow o skutkiem
nowej

trudności spow odow anej przez stanow czą decyzyę  
C h in ,

które staw ią żądanie w ynagrodzenia za szkody, w yrzą­
dzone przez obie strony w Mandżuryi.

Żądanie może oczywiście być zw rócone tylko do 
Rosyi, skoro  nielegalna okupacya Mandżuryi przez Ro- 
syan była pośreanią przyczyną wyrządzonych szkód. 
T ak  dalece dyplomaci chińscy nie powiedzieli jeszcze, 
w jaki sposób myślą otrzym ać satysfakcyę.

Że się będą przy żądaniu upierali, zdaje się nje 
ulegać wątpliwości, a parę dni temu czytaliśm y w „Po- 
litische C orrespondenz" w iadom ość, pochodzącą podo­
bno z chińskich źródeł, o formalnych pogróżkach rządu 
pekińskiego pod adresem  Petersburga. T o  finansowe 
żądanie nie przyczyni się z pew nością do uproszczenia i 
sytuacyi —  już i tak bardzo drażliwej, a może ewentu­
alnie posłużyć za pretekst do interwencyi czw artego 
państw a i w ten sposób otw orzyć drogę najniebezpie­
czniejszym intrygom.

Z widowni wojny nie ma w iadom ości, prócz oti- 
cyalnego telegram u japońskiego o

k a ta s tro f ie  w za to c e  k io n g so n g  
na północno-wscriodriiem wybrzeżu Korci. Dwa rosyj­
skie kontrtorpedow* e otworzyły działowy ogień na han­
dlowy parowiec japoński, „Keiszo M aru". Sieum poci­
sków padło na kocioł i most, zabito sternika i kajuto­
wego chłopca, zraniło równocześnie dwóch majtków 
z których jeden jest Korejczykiem. O kręty  rosyjskie 
rzuciły razem około 60 strzałów , potem odpłynęły do 
W ładywostoku. Parow iec, mimo poniesionych szkód, 
zdołał puścić się w dalszą drogę. Fakt cały dowodzi, 
że eskadry japońskie me znajdują się jeszcze w pobliżu za­
tok ussuryjskiej i am urskiej. O negdaj otrzym ano w Pe 
tersburgu wiadom ość z W ładywostoku o obecności sil­
nej eskadry wywiadowczej japońskich krazowniKÓw 
w zatoce Daszkiewicza, na północ od Kiongsong, 
a mniejwięcej w połowie drogi między miejscem kuta- 
tastrofy a zatoką Possieta. -Rosyjskie kom rtorpedow ce, 
wracając z K iongsong do W ładywostoku, musiały prze­
to  wyjść daleko na m orze, ominąć czujność eskadry 
japońskiej —  lub może zostały do tej pory zatrzym ane 
i zabrane.

Stara broń w nowej wojnie.
Zwracaliśm y już niejednokrotnie uwagę na fakt

charakterystyczny, że sztuka wojenna pow raca do sta ­
rych, zaniedbanych jfi£ metod i środków  bojowych. Tej
samej sprawie poświęca O skar K husm an w Deriińskim 
„Lokal Anzeigerze" uwagi następujące:

Niedawno czyniono w Angli próby zamknięcia
portów  łańcucnem. Wojna japońska bowiem dowiodła, 
jak łatw o nieprzyjaciel energiczny w targnąć może do 
portu bez uprzedniego wypowiedzenia wojny. I próby 
udały się znakomicie. Założono gruby, bardzo silny łań­
cuch i przekonano się, że nawet większe okręty, pły­
nące pem ą parą, nie były w stanie go zerwać. Żaden 
torpedow iec nie może w targnąć do zam kniętego w ten 
sposób portu.

O tóż ten „now y" środek  obrony jest naprawdę 
bardzo stary. Łańcucham i zam ykano porty już za daw­
nych czasów, a mianowicie we wojnach średniow iecz­
nych oddaw ały niejednokrotnie dobre usługi

W ogóle wojna japońska przypomina przyslowie, 
że nie ma nic now ego pod słońcem . Pod Portem  A rtu­
ra płoty druciane były ważną przeszkodą dla oblegają­
cych. Cdy wysyłano pionierów, aby je zburzyć, rosya- 
nie ogniem piekielnym prażyli nieustraszonych junakóu 
Chcąc zatem znaleźć ochronę przed kulami rosyjskiemi, 
japończycy używali puklerzy stalowych, zawieszonych na 
lev'em ramieniu. Pow rócono redy do brom, k tóra już 
przed wielu stuleciami i nawet tysiącleciami była 
w użyciu.

I granaty ręczne odegrały we wojnie japońsko- 
rosyjskiej rolę pow ażną i uważane były przez prasę z? 
broń na wskroś postępow ą. Ale wystarczy zajrzeć do 
„H istoryi sztuki wojennej" hrabiego Bueąeroy, aby 
przekonać się, że już w r. 1595 posługiwał się g rana­
tami ręcznymi hr. Fuentes w szturm ie na Cam bray 
Skuteczność tego gatunku broni była tak wielka, że 
utw orzono ad hoc pułki w yborowe, których zadaniem 
było izucać granaty ręczne na w roga. D opiero w końcu 
XVIII stulecia wyszły te pocNki z użycia.

I osław ione „bom by cuchnące" (Stinkbomben), 
które Japończycy rzucali na tortyfikacye rosyjskie, 
aby ich gazam i trującem i i dymem gryzącym  wypędzić 
obrońców  z okopów , używane były iuż przez Greków 
starożytnych przy obleganiu miast.

Miny w wojnie ostatniej dały się również obu 
stronom  we znaki. Są one stare, jak proch B al nawet 
reklam ow ane tak głośno, jako najświeższy wynalazek, 
łodzie podw odne były już znane w XVIII stuleciu. P rze­
cież w r. 1776 zbudował Busknel statek podwodny, 
który mógł podpłynąć pod okręt nieprzyjacielski, w krę­
cić w jegG dno śrubę, przym ocow ać do niej beczkę 
z prochem i wywołać w oznaczonym  czasie przy po ­
mocy aparatu zegarow ego eksplozyę.

I Robert Fulton zbudował w r. 179 -7 łódź pod ­
wodną, która w r. 1801 w porcie Brestu zdała wcale 
dobrze egzamin, wysadzając kilka statków  starych w po 
wietrze. Fulton jest także wynalazcą min pływających, 
tzw. „katam aranów ", które służyły za wzór dla torped 
nowoczesnych. Były to  beczki z prochem , który zatia- 
lano sposobem  zegarowym . Te „katam arany" miał w e­
dług pomysłu wynalazcy zanieść prąd m orski do ok rę­
tów  nieprzyjacielskich, stojących na kotwicy.

O skar Klausman przypom ina także, że już w XVII 
wieku op.syw ano m etody sygnalizowania przy pom ocy 
pochodni w nocy, a przeróżnych aparatów  we dnie 
B a! w starej książce w r. 1620, która charakteryzuje 
rozliczne fortele wojenne, podana jest nawet m etoda 
heliograficzna, k tó ia  mianowicie podczas wojny z Boe- 
rami oddala Anglikom usługi poważne.

Hieronymus Cardanus zaleca budow ać wieże 
i przy pom ocy luster na nich umieszczonych, badać to  
co dzieje się w odległości 5 .000  kroków . Radzi on 
aby dowódzcy oddziałów , operujących na różnych pun 
ktach, ustalili pewne sygnały i przez lustra na w yso­
kich miejscach właściwie ustawione, porozumiewali się 
z sobą.

T ak ! w szystko to  już było, choć w formie bar 
dzo niedołężnej i nie mamy zaiste powodu szczycić sit. 
naszymi wynalazkami, bo opierają się one często na 

1 pom ysłach, które wylęgły się już w głowach naszych 
pradziadów .
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'RANICE SOJUSZU A N G LO -JA PO Ń SK IEG O .
W końcu zeszłego tygodnia angielska Izba niższa 

uchwaliła budżet m inisterstwa spraw  zagranicznych. Roz­
praw y odznaczały się uderzającą jednom yślnością. Były 
obaw y, że ze strony opozycyi, k tóra tak niedawno do ­
m agała się ustąpienia gabinetu, przegłosow anego w de­
batach nad budżetem  irlandzkim, pow stanie partyjna kry- 
tyKa dyplomacyi m argrabiego Lansdowne. N iektórzy po ­
słow ie zapowiedzieli nawet interpelacye w spraw ie wy­
praw y adm irała W ilsona na m orze Bałtyckie. Tym cza­
sem  przebieg rozpraw  r.ad pojedynczemi pozycyam po- 
lityczno-dyplom atycznej szacnownicy dowiódł, ze gabinet 
posiada w tym wydziale zupełne zaufanie stronnictw  
wszystkich —  że w' każdym razie, w obec niezrme-nie 
trudnej sytuacyi międzypaństwowej, nie teraz pora na 
krytykę partyjną, W dziedzinie zagadnień polityki mię­
dzynarodowej, Anglia działa jednozgoduie i solidarnie —  
dlatego silnie. Co więcej, rozpraw y dowiodły, że opo- 
zycya, jeżeli po wiosennych w yborach przyjdzie do w ła­
dzy, prow adzić będzie bez zmiany politykę zagraniczną 
obecnego rządu.

Sir Karoi D ilke wniósł łagodny protest przeciwko 
idei rozszerzenia sojuszu z japon ią  na wszystkie części 
św iata. Gabinet odpowiedział, że idea pow stała w ko ­
łach poza-rządow ych, rząd się z taką m ysią nie nosił i 
nie nosi. So>usz zostanie niebawem odnow iony, lecz je­
go znaczenie ma się ograniczać do Azyi —  gdzie za­
pewni obu m ocarstw om  Bezpieczeństwo ich posiadłości. 
P odsekretarz stanu dodał: „A jeśli trak tat ma znaczenie 
takiej gwarancyi dla W. Brytanii i Japonii, to  będzie je 
m iał poślednio także dla innych m ocarstw " —  czyli dla 
Francyi. U goda obow iązuiąca (rozum ie się po  skończo­
nej wojnie i traktacie japońsko -rosyjskim) do utrzym ania 
„status ę u o “ w Azyi będzie tak sam o korzystna dla 
inieresów Francyi —  „a naw et i dla. N iem iec", wtrącił 
podsekretarz nawiasowo, jak dla Anglii.

Z tego powodu pisze „T im es" : „Miejmy nadzieję, 
że te  m ocarstw a i inne, których to dotyczy, fakt ten 
należycie uznaią i ocenią, A uczynią to, jeżeli zrozum ia­
ły fundamentalną zm ianę w opozycyi europejskich m o­
carstw  na dalekim W schodzie, zmianę, k tóra musi być 
i już jest następstwem  pow itan ia i ugruntow ania się po­
tęgi japońskiego państw a. Można przypuszczać, że od ­
tąd  żadne m ocarstw o zachodnie nie będzie m ogło szu­
kać dla Sieb e politycznej przewag; W' którejkolw iek czę- ■ 
ści Chin. Czy Niem cy zgodzą się na takie widoki, nie 
jest pew nem ; sposób, w jaki sobie tłum aczą zasadę 
„otwartych bram " na półwyspie Szantungu, daje pod 
tym wzgiędem dużo do myślenia. Ale F rancya zrozu­
miała istotne położenie z uznania godną gotow ością —  
odtąd jei zabiegi w południowych Chinach będą ettono- 
tmczne, nie zaś polityczne. Czynnikiem bardzo pom o­
cnym w tym  kierunku będą również projektowane ugo­
dy kolejowe między rządam i Chin, Francyi i Anglii." 1

STO SUN K I ANGiELSKO-ROSYJSKIE.
(n) Petersburski korespondent „S tandardu" zauważa 

w yraźną tendencyę rosyjskich m ężów stanu, do zajęcia 
się na seryo problem em  stosunków  z Anglią i potw ier­
dzenie tego uznaje w artykule, jaki się ukazał w „Rusk. 
Słowie" zaraz w pierwszym num erze po skończonej 
kw arantannie dziennika. A utor artykułu uczynił przegląd 
anglo-rosyjskich stosunków  w świetle zjazdu w Bjorko 
i zakończył następującem i zdaniam i: „N ie mam żadnei 
wątpliwości, że zagraniczna polityka narodow ego zebra­
nia obejmie sojusz z Francyą, porozum ienie z Anglią i 
sąsieazkie stosunki z Niemcami, uzależnione konieczną 
ostrożnością wobec niemieckiej przyjaźni i doradczej 
pom ocy. N asi naiwni rodacy sądzą, że Indye mają 
wzrok utkwiony w Rosyę. Ja tam  byłem i m ożecie mi 
wierzyć, że Indye nie od nas w yglądają pom ocy, tylko 
od zwycięskiej, liberalnej Japonii. Indye m ają kongresy 
ziemstw od r. 1885. Krajowa prasa tam tejsza cieszy się 
daleko większą wolnością, niż nam się śni. Co my In- 
dyom m ożem y d a ć ?  Bezprawie, gwałty, rabunki i zni­
szczenie kultury ! Jestem  przekonany, że po wojnie z Ja ­
ponią nie będziemy mieli powodu do zatargu z Anglią, 
a  zatarg dla p rz jpodopan ia  się Niem com byłby ciężkim 
grzechem

W niosek korespondenta „S tandarda" , wyciągnięty 
z objawów  sporadycznych, jak Dowyższy, jest przedwcze­
sny. Możnałjy przecież zapełnić szpalt kilka cytatam i 
z innych pism rosyjskich, dowodzącym i, że, na razie, 
jeżeli w Rosyi panuje - - jak zaw sze panow ała —  głę- 
Doka nieufność do Niem iec, to  bynajmniej nie ustała 
polityczna niechęć, jeżeli nie nienawiść do Anglii.

NIEMIECKA W O JN A KOLONIALNA.

W Niem czech objawia się silna dążność do wy­
warcia na rząd nacisku i skłonić go do zwołania p ar­
lamentu wcześnie na sesyą jesienną. O gół niemiecki do ­
maga się dziś w pierwszem miejscu informacy. —  nie 
co do spraw y m aiokkańskiej, ani naw et problem u bał- 
tycKiego —  tylko co do istotnego położenia w połu­
dniowo-zachodniej Afryce. Chociaż bowiem kam pania 
tam tejsza trw a już pó łtora roku i do protektoratu  wy­
chodzą bezustannie wojska, co wszystko pochłania 
ogrom ne sumy pieniężne, o końcu wojny mowy nie ma, 
Hotentoci i H errerow ie m ogą, zda*e się, prowadzić ją 
drugie półtora roku —  i dłużej. O ceniają dotychczaso­
we koszty ha 200  milionów m arek... O pinia dom aga 
się coraz dobitniej, ażeby parlam ent Rzeszy rozpatrzy! 
całą sytuacyę i ile możności przekonał rząd, że lepiej 
dziś zakończyć wojnę i zawrzeć z murzynami pokój.

aniżeli w dalszym ciągu osłabiać państw o pod wzglę­
dem mi!itarnym i finansowym —  zudaszcza, że jak 
powszechnie w iaaom o, prawie wszystkie posiadłości 
niemieckie w południowo-zachodniej Afryce są  to  kraje 
beznadziejnie pustynne.

W zaborze rosyjskim.
W O BR ON IE BiSKUPA.

O d bawiącego w M aryenbadzie ks. dr. Jana Cie­
plaka, kanonika katedralnego w Kielcach, otrzym ujemy 
list następujący :

„W iadom ość, um ieszczona w N-rze 358 „S łow a", 
jakoby JE. ks. Kuliński, biskup kielecki z powodu uka­
zu tolerancyjnego nie wydał dotąd żadnego upoważnie­
nia co do przyjm owania b. unitów i prawosławnych do 
kościoła katolickiego, jest najzupełniej błędną. Jak inni 
biskupg tak i JE . ks. Kuliński, owszem  jeden z pier­
wszych, w krótce po ogłoszeniu ukazu ■ odpowiedni okól­
nik do podw iadnego mu duchowieństwa w ystosow ał. 
Okólnik ten był w całości drukowany przed dwoma 
miesiącami w „Przeglądzie katolickim " razem  z okól­
nikami ks. arcybiskupa Popiela i ks. Diskupa Jaczew ­
skiego, a następnie pow tórzony w innych pismach war­
szaw skich".

SM UTN E LOSY.
D o Kijowa —  jak donoszą „Kij. O tkI “ —  przy­

był niedawno z Portu A rtura 6 1 -letni starzec, Innocenty 
Bielski, Polak. Losy tego starca zasługują na uw agę i 
współczucie społeczeństw a. Urodzony w guoernii kijow­
skiej, Bielski po smutnych wypadkach roku 1863 zna­
lazł się na Syberyi, gdzie spędził lat przeszło czterdzie­
ści. W roku 19U0 uzyskał wreszcie m ożność powrotu 
do ojczyzny razem  z dorosłym  synem, lecz syn ten za­
bity został na parostatku „M ichał" od wybuchu bom by 
chińskiej (w chwili bom Pardow ania Błagow itszczeńska). 
Starzec Bielski z cóiką udał się do Portu  Artura, gdzie 
drugi syn służył jako mechanik na krążowniku „W arjag" 
i zginął następnie Dodczas bitwy w Czemulpo Bielski 
pozostaw ał w Porcie Artura przez cały czas oblężenia i 
odniósł kilka ran. O kropne chwile oblężenia dzieliła 
z nim córka, która jednak nie m ogła wytrzym ać drugo 
w tych warunkach i zapadła na ciche obłąkanie. Z cho­
rą  córką, wym agającą opieki lekarsKiej, Bielski przybył 
wreszcie do Kijowa, gdzie żyje z przygodnych wsparć 
osób litościwych.

ZBRODNIA NA POGRANICZU.
Donosiliśm y już w telegram ach o zastrzeleniu 

dziewczynki przez żołdaka rosyjskiego na pograniczu 
rosyjsko-pruskiem . O  zbrodni tej donoszą ze SKalmierzyc 
następujące szczeg ó ły :

Dwie dziewczynki ze wsi Koczki zbierały kłosy 
na polu. Znajdowały się one po stronie pruskiej. Żoł­
nierz rosyjski sta ł na ścieżce granicznej. Kiedy dziew­
czynki podeszły, zbierając krosy, ku niemu, w tedy za­
czął on nam awiać starszą z nich, aby poszła z nim, 
a on da jej cukierków i pieniędzy i pokazywał jej mie­
dziane i srebrne rosyjskie monety. P odczas gdy starsza 
drożyła się i iść nie chciała, m łodsza zaczęła ją nama- 
v’iać, żeby nie szła, m ó w ią c : „jeszcze cię Moskal za­
strzeli" . Na to  so łdat krzyknął: „Będziesz ty cicho!" 
zm ierzył i palnął w nią, a dziecko padło trupem  na 
miejscu. Kapitan Iwanow, naczelnik straż)' pogranicznej 
w Skalmierzycach, broni przed władzam i śledczemi soł- 
data i twierdzi, że mierzył on do pizem ytników  i przy­
padkiem  tylko zastrzelił dziewczynkę. Jednakże jest to 
kłam stwc bezczelne, bo przem ytnicy w biały dzień nie 
chodzą, a nadto ludzie, którzy w pewnem oddaleniu 
piacow ali na polu, widzieli, że w owem miejscu nie 
było żadnych przem ytników , tylko żołnierz i te  dwie 
dziewczynki.

KARA ZA STRAJKI.
„K uryer Kaliski" aonosi: „M ieszkańcy Kalisza,

miejscowi tapicerzy i dekoratorzy: Antoni Unisławski,
Tom asz Kuminkiewicz i Teofil Kugler, za to , że cho­
dzili po w arsztatach i groźbą zmuszali pracuiących do 
bezrobocia, na mocy obowiązujących przepisów  general- 
gubernatora warszaw skiego skazani zostali w drodze 
adm im stracyjnej: UnislawsKi, jako główny inieyator bez­
robocia, na miesiąc, a pozostali na trz j tygodnie are­
sztu każdy. Mieszkaniec Kalisza, kelner, Franciszek M a­
łkiewicz i kucharz, Stanisław Kucharski za to  sam o 
względem służby restauracyjnej, cukierniczej i t. p. i na 
zasadzie tychże przepisów  skazani z o s ta ii: pierwszy na 
dwa, drugi na jeden m iesiąc".

SYTUACYA W LODZ1-

„Lodzer Zeitung" charakteryzuje obecną sytuacyę 
w Lodzi naogół b arazc  optym istycznie. Zam ówienia 
napłynęły, bardzo obficie, wprawdzie ceny produktów  
surowych (bawełny) idą w górę, w obec czego spodzie­
wane jest podniesienie cen w yrobów , ponieważ jednak 
w Moskwie ceny te już się podniosry, znikają obawy 
niebezpiecznej z tej strony konkurencyi.

„Jako pewny znak, do jakiego stopnia L ódź jest 
zajęta p racą —  pisze „Lodzer Z tg .“ —  posłużyć może 
brak  robo tn ików ,.k tó ry  się w łaśnie daje odczuwać. D o­
brych tkaczów i tkaczek dostać obecnie w Lodzi b a r­
dzo tru d n o ! Tw ierdzą, że ieśM nastąpi p . k ó j , stan rzeczy 
przyjmie jeszcze pomyślniejszy obrót i że w tedy bieg 
interesów w Lodzi wejdzie na takie tory, na jakich nie 
widzieliśmy go od dawnego cza.su, o ile strajki i nie­
pokoje nie Dedą groziły i r.ormalny, planowy bieg ro ­

bó t będzie możliwy, tak, iż szkody, k tóre w obecnym 
roku poniósł fabrykant i robotnik, zostaną powe 
tow ane".

Uwag'- „Lodzer Zeitung" —  dodaje od siebie 
„G oniec W arszawski" —  potw ierdzają napływające w ie­
ści o wzmożonym ruchu w eKspedycyach kolejowych 
w tiodzi i zwiększającym się obrocie > firm handlowych 
i kantorów  ekspedycyjnych. Uspokojenie przecież um y­
słów w klasie robotników  budzi jeszcze pewne w ątpli­
wości, nieobecność zaś w Lodzi wszystkich praw ie sze­
fów wielkich p pzedsiębiorstw  fabrycznych w tak  ważnej 
dla przem ysłu chwili, nie przyczynia się do zm niejszenia 
nastroju niepewności. D obry stan interesów stanowi na­
der sprzyjającą okoliczność ao  załatwiania wszi ikich 
powstających między pracodaw cam i i pracowniKami 
nieporozumień. N aieżałoby w obustronnym  interesie tak  
przyjazną chwilę wyzyskać.

NIEMCY RATUJĄ WARSZAWĘ.
W arszawskie mepoitoje uliczne, walki z nożow ca­

mi i sądy doraźne głośnem  echem odbiły się za graty.- 
cą D o biura oberpolicm ajstra warszawsKiego zwrócił się 
jakiś Niemiec z Berlina z propozycyą utworzenia w W ar­
szawie „armii raiunku" przed rabusiam i, złodziejami, 
a również mającej na celu um oralnianie tej sfery. Ck,. 
żuje się więc, że usłużny Berlin gotów  jest wygudzić 
Polakom  wszystkiem, zaczynając od fuszerskich w yro­
bów  przemysłowych, kończąc na policyi i... moralność. 
Byle mu zapłacić.

N IE PO K O JE  W KISZYNIOW IE.
D o „Russk. S łow a" telegrafują z Kiszyniowa.
Dnia 31 lipca około godziny 11 wieczór na rogu 

ulic Aleksandrowskiej i M ichajłowskiej, zarżnięto prze­
chodnia. P raw ie jednocześnie w ogrodzie miejskim, po­
śród dziesięciotysięczncgc tłumu spacerujących, zakłuto 
m łodzieńca, w k tórego  ciele znaleziono Dozostawiony 
odłam ek noża. Obudwu jednocześnie przewieziono dó 
szpitala ziemsKiegu. Rozpaczliwy krzyk zarzynanego mło­
dzieńca stał się widocznie sygnałem  do dzikiej bójki. 
N agle w śród publiczności pojawiła się arm ia Dohaterów 
„czarnej seciny“ i zaczęła bić bez w yboru mężczyzn i 
kobiety. Publiczność biegając tłoczyła się u wyjść ogro­
dowych, gdzie czekał ją nowy pogrom . U  wszystkich 
wyjść mianowicie długiemi szeregam i stali —  uzbrojeni 
pałkami —  awanturnicy i przepuszczali publiczność. 
Płacz, jęki, p rośby kobiet, k tó ie  m asam i mdlaty, nie 
wzruszały katów . Awanturnicy ścigali uciekających na 
przestrzeni wielu ulic, bijąc spotykanych przypadkiem i 
nie oszezęcając nawet starych koDict Teroryzow ani do­
rożkarze odmawiali przyjęcia pasażerów . W ..czbie ści­
ganych jednakowy los spotkał publiczność wychodzącą 
z „cafe chantant" miejscowego. —  O koio  godziny 1 po 
południu w różnych dzieln.cacli m iasta pobito m nó­
stw o osób.

Dnia 31 lipca na wszystkich rogach ulic Kiszynio­
wa ukazało się następujące rozporządzenie gubernatora:

„W ielokrotne skargi przeKonaly mnie, że w m ie­
ście wieczoram i i nocami osoby różnych zawodów, sa- 
m owowolnie podjąwszy ro lę „ochraniaczy porządku“, 
zaczepiając, rewidując, a nawet rabując mieszkańców, 
naruszają dotkliwie spokój publiczny i bezpieczeństwo 
osobiste. Zleciwszy urzędnikom  policyi, jako obowiązek 
szczególny, ściganie osób pom ienionej kategoryi, oburza­
jących wszystkich ludzi porządnych swem wstrętnern i 
zupełnie niemożliwem do tolerow ania zachowywan.em się, 
jednocześnie wzywam wszystkich prawdziwych aw&lenni 
ków porządku do donoszenia polcm ajstrowi o  wszelkich 
w ypadkach naruszenia porządku, w celu zaraiaportow ania 
mnie W związku z tern uprzedzam  gwałcicieli, że przed- 
sięwezm ę względem nich za każdym razem wyższy s to ­
pień kary, według przepisów  ochrony wzmocnionej".

f  i p. ks. arcybiskup kr. Jerzy Szemnek.
N iespodziew anie i przedwcześnie zm arły w czoraj 

w Porebie ks. arcybiskup nr. Jerzy Szem bek należał do 
najmłodszych dostojniirów Kosciora katolickiego w zab o ­
rze rosyjskim, nuał też poza sobą krótką, ale niezió- 
wnanie niemal św ietną karyerę duchowną. U rodził się 
w roku 1850 w Ujściu gub. podolskiej z ojca Józefa 
i matki Józefy, córki P io tra M oszyńskiego, zesrańca za 
udział w spraw ie dekabrystów , który 11 lat spędził w To- 
bolsku. S tudya szkolne ś. p. hr. Jerzy Szem bek odbyw ał 
w Krakow ie, w szkole św. Anny, w K rakow ie też w stą­
pił na uniwersytet, na wydział filozoficzny. Ze szczególnem 
zam iłowaniem  studvował tutaj chemię, był również za­
palonym  bibliofilem i znawcą ksiąg. W idząc jego zami­
łow anie i znawstwo w tym kierunkunku, ojciec pozosta­
wił mu cenną bibliotekę d o  M uczkowskim, która do­
tychczas znajduje się w P orębie. P o  ukończeniu studyów 
uniwersyteckich ś. p. hr. Jerzy Szem bek wyjechał na 
Podole rosyjskie, gdzie adm inistrow ał majątkiem sw ego 
oica.

Już w ów czas objawiło się w nim powołanie do 
stanu duchow nego w studyach specyalnych dzieł te o lo ­
gicznych. jednakże ojciec nie okazał się chętnym wido­
kom przyszłego arcybiskuDa, porzucenia stanu św ieckie­
go. Ś. p. arcybiskup zdecydował się na ich urzeczywistnie­
nie dopiero po śmierci ojca. Zwrócił się do sem inaryum  
żytom ierskiego, jednakże ówczesny gen.-gubernator kijow­
ski (Drenteln ?) nie zezwolił na przyjęcie hr. Jerzego 
Szem beka do tego sem inaryum . S tarania o dostanie 
się do seminaryum w Petersburgu również nie odn.osły 
skutku, gdyż przyszło stam tąd zapytanie do gen.-guber­
natora kijowskiego, a na skutek jego opinii —  od ­
mowa.

W ówcpas hr. Jerzy Szem oek udał się do S arato ­
wa, gdzie został przyjęty w poczet alumnów niemie­
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ckiego stm inaryum  katolickiego w 85-tym  roku życia. 
Biskupem w Saratow ie byt wówczas ks. Zerr. W S ara­
towie ś. p. hr. Jerzy Szem bek ukończy! studya teo lo­
giczne i o trzym ał święcenia kapłańskie. W kilka lat po 
wyświęceniu, zawezwany został do gubernatora sara-. 
tow skiego, który mu oświadczył, źe ze strony rządu 
proponow any jest na katedre. bisKupią w Płocku.

Poniew aż nominatem na tę  godność był ks. S i­
mon, który w ówczas znajdow ał się na wygnaniu 
w Odesie, przeto ks. hr. Jerzy Szem bek uaał się tam, 
i dopiero po porozumieniu się z ks. Simonem i z Rzy­
mem, przyjął godność biskupa płockiego. N a biskupa 
został wyświęcony w r. 1900 przez ówczesnego m etro­
politę m ohylowskiego ks. K łopotow skiego.

W Płocku śp. ks. hr. Szem bek znajdował się ty 1- 
Ko 2 lata a podczas sw ego pobytu zajął się gorliwie 
restauracyą starożytnej katedry tamtejszej. W r. 1902 
po śmierci K łoputow skiego, otrzym ał jego godość m e­
tropolity  i arcybiskupa mohylowskiego. Zarów no na s ta ­
nowisku biskupa jak m etropolity śp. ks. hr. Jerzy Szem ­
bek odznaczał się ogrom ną gorliwością i energią, a jego 
rozum i wykształcenie zapewniały mu znaczny wpływ 
u władz rządowych w Petersburgu.

NieKtórzy tw ierazą, że znany ukaz tolerancyjny 
jest w znacznej m ierze jego dziełem.

N atychm iast po ogłoszeniu tego ukazu, m etiopo- 
lita ruszył w objazd swej rozległej dyecezyi, zw iedzając 
parafie, które nie widziały biskupa katolickiego od lat 
40-tu. N iestety, w podróży tej ś. p. ks. arcybiskup na­
bawił się tyfusu, z zarodkam i którego przybył do P o ­
ręby pod Alwernią, do sw ego stryjecznego b rata , gdzie
zm arł po niespełna trzech tygodniach choroby.

*

Pogrzeb śp. ks. arcybiskupa hr. Jerzego Szem be- 
ka, odbędzie się we czw artek d. 10 bm.

Wiadomości bieżące.
i.

—  U stne egzamiria dojrzałości w term inie jesiennym, 
rozpoczną się w gimnazyach: Franciszza Józefa we Lwo­
wie dnia 18 września, w akadem ickiem we Lwowie dnia 
18 w rześnia, w niemieckiem we Lwowie dnia 12 wrze- 
ćnia, św. Anny w Krakowie (dla kobiet) dnia 18 wrze­
śnia, wr trzeciem  w K rakowie dnia 20 września.

W szkołach realnych: pierwszej we Lwowie dnia
18 września, pierwszej w Krakowie dnia 26 września.

Popraw cze cgzam ina dojrzałości odbędą się w tych 
samych zakładach, w których odpywał się egzam in ca­
ły, od dnia 15 września.

Abituryenci, którzy zam ierzają składać cały egza­
min w term inie jesiennym, m ają się zgłosić w odnośnej
dyrekcyi najpóźniej do 4 września.

Kandydaci, którzy uzyskali pozwolenie składania 
egzaminu popiaw czego po wakacyach, mają zgłosić się 
do dyrekcyi tego zakładu, w którym  składali cały egza­
min, przynajmniej na tydzień przed powyżej oznaczo­
nym term inem , nie potrzebują zaś w tym celu wnosić 
podania do Rady szkolnej krajowej,

->- Pożary w  kraju. W piątek, d. 4 bm. spaliło się 
w O l s z y c a c h  p Jordanów  10 stouół i dwa całe 
obejścia guspodarcze; podpalono w trzech miejscach 
stodoły. Ubezpieczone było wszystko prócz zboża. Szko­
dę ponoszą Tow . krakow skie 7500 kor. i „b n is te r"
1600 koron.

Dnia 2 bm . około godziny 10 przed południem 
wybuchł pożar w lesie kam eralnym  w K o s m a c z u ,  
który zniszczył około 30  m orgów  lasu jodłow ego. Szko­
da dotychczas nieobliczona. P ożar wybuchł wskutek nie 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem tam tejszych robo ­
tników w lesie. Leśniczy p. Madlej i żandarm  p. Kozak, 
którzy przybyli prędko z pom ocą, przeszkodzili dalsze­
mu rozszerzaniu się pożaru.

—  T eatry: Teatr m ie jsk i:
'I eatr zamknięty.

—  Now a szkoła  im. S ienkiew icza, Zam ieszczona 
pod powyższym tytułem  we wczorajszym numerze po ­
południowym „Słowa P olsk iego '1 notatka, jak się do ­
wiadujemy od radnych, którzy brali wczoraj udział 
w posiedzeniach komisyi w ratuszu, narobiła zupełnie 
niesłusznie i niesprawiedliwie zlej krwi w pewnych sfe­
rach miejskich. Zrozum iano ją tam  bov/iem w ten spo­
sób, jakoDyśmy zakw estyonow ali niejako aż praw do­
mówność prezydenta p. M ichalskiego, który na osta- 
tniem posiedzeniu w odpowiedzi p. Śliwińskiemu ośw iad­
czył, że plany właściwie na tę  szkolę już są gotow e. 
Przypuszczenie zupełnie niewłaściwe: W sprawozdaniu
bowiem z ow ego posiedzenia zaznaczyliśm y jasno i do ­
kładnie, jaki przebieg miała wspom niana wymiana słów, 
że p. prezydent wyjaśnił, jak rozum ie swoje słowa, 
ze plany są gotow e, mianowicie, że nowych planów 
wypracow yw ać nie potrzeba, gdyż użyje się z ntałemi 
przystosowaniam i pianów, które oncgo czasu zrobiono 
dla szkoły Sobieskiego lub Kordeckiego, a chodzi
0 nieznaczne tylko ich przystosow anie do miejsca, par. 
Śliwiński zaś zgodził się ostatecznie z p, prezydentem
1 zakończył spraw ę s ło w a m i: „W takim raz.e tern bar­
dziej nic nie stoi na przeszkodzie do urzeczywistnienia 
mego w niosku".

Spraw a więc została załatw iona, jak zwyczajnie 
pom iędzy. przyzwoitymi i poi żądnymi ludźmi, a my we 
wczorajszej nota.ee pisząc o „w ypracow aniu" planów 
na szkołę Sienkiewicza, mogliśmy tylko myśleć i myśle­
liśmy o owem wspomnianem przez p. prezydenta „ma- 
łem przystosowaniu" już gotowych planów dawnych, bo 
nikt nie może przypuszczać, aby z dnia na dzień było 
się w stanie opracow ać z gruntu nowe plany.

Było jednak w naszej notatce — to przyznaje­

my — ostrze, ale wymierzone w inną s tro n ę : M iano­
wicie w' pewnem piśm ie, k tóre wierzymy, że bez woli 
p. M ichalskiego, chce uchodzić za organ jego, pojawiło 
się spraw ozdanie z ow'ego posiedztnia, w którem  prze­
kręcono przebieg spraw y, wdożono w usta p. Śliw iń­
skiego słowa, których nie powiedział, aby ukuć napaść 
na niego i radnych nie należących do sfer rządzących. 
O  tym dzienniku i o jego napaści myśleliśmy przy 
wczorajsze; notatce a przedewszystkiem  w przypisku re­
dakcyjnym.

Z tego wywiązało się nieporozum ienie, a  celem 
unikniema na przyszłość podobnych zdarzeń ćobrze- 
by było, ażeby p. Michalski poprosił swoich, może na­
w et „nie proszonych" obrońców , aby skoro  już chcą 
się nim opiekować, czyniii to  przynajmniej nie z pom i­
janiem praw dy. Swoją drogą z powodu objawionej 
w sferach prezydyalnych zbytniej... drażliwości, musimy 
się zastrzedz, że my swego Drawa wygłaszania własnych 
sądów  o spraw ach miejskich choćby ten sąd był 
komuś niemiły, wcale się zrzekać nie myślimy.

—  S ęd ziw y w iek . Z Jarosław ia donoszą, że zm arł 
tam Leib i rug w 105 r. życia. Jeszcze przed trzem a 
laty jako rzemieślnik z zaw odu pracował, czytał bez 
okularów , a do ostatniej chwili życia był przytom ny i 
przy pełnych zm ysłach, ty k o  trochę ogłuchł.

— Burza z gradem  w S kolem . K orespondent nasz 
donosi. O grom ny grad wielkości w łoskiego orzecha, a 
gdzieniegdzie i większy spadł w czoraj. O  g. 12 '30  
w południe w arstw a lodu, grubości decym etra pokryła 
ulice Skolego.

Drugi raz, o  g. 6 '3 0  wieczorem , spadł grad mniei- 
szy, by dochodził wielkości laskow ego orzecha i trw ał 
3 minuty. Katastrofie tow arzyszyła burza Bydło pow ra­
cało pokaleczone z pastw iska, m nóstwo drobiu w yginę­
ło, szkody ogrom ne. N a razie o uszkodzeniach ludzi 
nie słychać.

W m ieszkaniach w oda, bo  grad  powybijał dziury 
w starych dachach „will" tutejszych.

Tak wielkiego gradu nie pam iętają najstarsi mie­
szkańcy Skolego.

O  takiej samej burzy z gradem  donoszą nam 
z Kruszelnicy w pow. sąd. skoiskim . Padał tam  grad 
wielkości gołębich jaj. Szkody w plonach wielkie, gdyż 
o u śy  dojrzewają, a jęczmień i żyto nie wszędzie jeszcze 
zebrane. Jeden pastucłi zabity w polu, zginęło też kilka 
sztuk bydła.

—  T rz y  plagi. Mieszkańcy w Skolem są bardzo 
cierpliwi i mało wymagający. G nębią ich trzy plagi, a 
oni nie żalą się, boją się k o g o ś !

Pierwszą z plag to  ciągła obaL a pożaru. O baw a 
ta  wzm ogła się w tych dniach, mieliśmy tu bowiem dwa 
wszczęte pożary, k tóre kom iniarze miejscowi z dom o­
wnikami w zarodku ugasili. W Skolem niebezpieczeństwo 
pożaru jest ogrom ne! Nie utrzym uje się tu żadnego 
pogotow ia pożarnego, domy, przeważnie drewniane wille, 
przepełnione letnikami, nie posiadają nawet najprym ity- 
wniejszycn przyrządów ratunkowych.

Podczas słoty ogrom ne błoto tam uje komunikacyę, 
podczas zaś posuchy na ulicy kolejowej, gdzie najwięcej 
żądni powietrza mieszkają, nie można oddychać Kurz 
uliczny obsypuje ludzi i ciśnie się do mieszkań. T o  plaga 
druga.

T rzecią plagą jest dla kąpiących się w O porze 
ta rtak  w Demni. S tam tąd to  dostaje się do rzeki o g ro ­
mna m oc trocin i odpadków  drzewa, które zanieczy­
szczaj ą rzekę i uniemożliwiają kąpiel. I na to  nie można 
sobie po radz ić!?

C zułą p arę , P io ira I luculaka i Certę Spanner, 
która zbiegła z Seretu, przytrzym ano w hotelu, iiucula- 
ka aresztow ano za uprowadzenie dziewczyny, Spanne- 
row nę zaś oddano w ręce jej opiekunów, którzy w ślad 
za zbiegami przyjechali do Lwowa.

—  R uch ludności w e L w ow ie w tygodniu od 23 
do 29 lipca b. r . :

U r o d z i ł o  s i ę  żywo 35 pici męskiej, 30 płci 
żeńskiej, razem  65 —  nadtu 8 nieżywo urodzonych.

Z m a r ł o  49 olei męskiej, 45 pici żeńskiej, ra ­
zem 94, z tego obcych 2.

Wiek zm arłych: w I miesiącu 9, w ! roau 36, 
od urodzenia do 5 lat 46, od 5 do 15 lat 8, od 15 
do 30 lat 5, od 30 do 50 lat 13, od 50 do 70 lat 
12, nad 70 lat 10 osób.

Przyczyny śm ierci: W rodzona chorow itość 3, gru­
źlica 18, zapalenie płuc 7, dyfterya 1, choroby zaka­
źne 4, udar mózgu 0, wady serca 4, odra 6, now o­
tw ory 5, szkarlatyna 0, tyfus brzuszny 1, koslusz 2, 
tyfus plamisty 0, cholera infantum 13, inne naturalne 
przyczyny 22 wypadków.

W ypadku gwałtownej śmierci nie było wcale.

□  Stryj, f n i e r ć  t r o j g a  l u d z i  o d  p i o r u n a .  
Podczas burzy d. 7 bm. uderzył piorun na przedmieściu 
„Lany" w kupę zboża, pod którą właśnie schroniły się 
dwie żniwiarki, zajęte wiązaniem snopów u tam t. go ­
spodarza Eliasza Hruszczaka. D ziew częta rażone pioru­
nem zginęły na miejscu, a kopa zboża stanęła w pło­
mieniach, od których w tej chwili zajęły się także ubra­
nia na zabitych, a zaraz potem i ciała, tak , że po kil­
kunastu minutach pozostały tylko dwa zwęglone trupy.

Nie dość jednak na tern. Jest jeszcze trzecia ofiara. 
W łaśnie w chwik uderzenia piorunu, gdy dwie żniwiarKi 
stały pod kopa, biegła do nich trzecia. Ta również zgi­
nęła na miejsc - w oddaleniu zaleciwie kilku kroków  od 
kopy. inni żniwiarze z gospodarzem  schronili się pod 
wozy obok stojące, ale i ci nie wyszli cało, bo również 
zostali porażeni, a mianowicie sam  gospodarz i jeden 
ze żniwiarzy, którzy znajdowali się pod bliżej stojącym 
wozem. W'szyscy inni zostali mniej lub więcej ogłuszeni.

F e s t y n  s o c y a l i s t ó w .  Dn. 6 bm. v> rrffdL.ki: 
w tut. parku „O lszynie", odbył się piąty z rzędu i - 
zdaje się —  ostatni festyn w tym sezonie, skromnie na 
zwany festynem „K ółka kolejarzy", a właściwie tutej­
szej organizacyi socyalistycznej.

„Tow arzyszów " i publl-zności zebrało się dosyć 
zabaw a pom im o piekielnego skwaru była „szeroka". Na 
zakończenie aano obraz z żywrych osób, wyobrażający 
apoteozę socyalizmu.

□  Buczacz. P o ż a r  wybuchł w N agórzance, ws1 
tut. pow iatu. Spłonęły dwie zagrody włościańskie, wła 
sność W asyla .Ludow a i Jana K indybaluka; prócz do­
mów spaliły się wszysłkie budynki gospodarskie wraz 
z tegorocznym  plonem, k tóry  zaleciwie do domu zwie­
ziono, nadto zginęły w ogniu dwie krowy. Straż nożar 
na z Buczacza ogień zlokalizowała. ’ Akcyę ratunkowa 
utrudniał brak wody i niechęć włościan, którzy wody 
dostaw ić nie chcieli tłum acząc się, że n :e posiadają be­
czek do wożenia w oay. Szkoda wynosi przeszło 400G 
koron, była zaś ubezpieczoną w „D niestrze" na 140r 
kor. Przyczyna pożaru niewiadoma.

, P r z y g o t o w a n i a  d o  w y b o r u  p o s ł a .  P o  
nieważ poseł W aiewski, który piastow ał m andat kury 
powszechnej z Buczacza, godność tę złożył, z tego po 
wodu czynią się już przygotow ania do now jch  wyborów 
a jak słychać, niektóre sfery wysuwają kandydaturę rad 
cy szkolnego, p. Lewickiego.

G  Sokal. B o h a t e r s k i  c z y n  ż a n d a r m a .  
Onegdaj około godz. 11 przed południem wybuchł w Pe- 
respie, w domu gospodarza Mikołaja Bracha pożar, Kto 
ry w krótkim czasie objął cały budynek. W płonącym 
domu pozostały jednak dzieci Brachy, o które nikt się 
nie troszczył. D opiero patrolujący podów czas we wsi 
żandarm , Jan Jaworowski z posterunku w Torkach, owi­
nąwszy się prześcieradłem , wszedł do płonącego domu 
i po pewnym czasie wyniósł przez okno z narażeniem 
własnego życia dwoje d z iec i: 4-letnią Annę i pó łto ra­
roczną Magdę.

□  LisKO. W i e c  p r z e m y s ł o w y  w połączeniu 
z w ystawą ruchom ą odbył się tu w niedzielę 6 b. m. 
przy udziale koło 150 osób z różnych sfer. W wiecu 
wziął udział także przejeżdżający tędy dr. Małachowski. 
Wiec otw orzył w iceprezes tow. „Pom ocy przem ysłowej" 
w Sanoku p. Toegel, przewodniczył hr. Ignacy Krasicki. 
Przyjęto rezolucyę o popieraniu w yrobow krajowych 
i uchwalono utw orzyć w Lisku delegacyę .Tow. Pom ocy 
Przem ysłowej w Sanoku. D elegatam i w y b ran o : pp. hr. 
Augusta Krasickiego, Ferd. M oszczeńskiefo, A. Sliżyń- 
skiego i Rob, Barańskiego.

□  C hyrów . R e k t o r e m  z a k ł a d u  naukowo-wy- 
chow awczego O O . Jezuitów, został mianowany d. 5 
sierpnia ks Jan N u c K O w s k i  T. J., dy rek to rem ' gimna- 
zyum pozostaje nadal ks. Maksymilian Kohlsdorfer. T. J

O studzen ie zapałów . W rubryce „N otatki d ro ­
bne" „W arsz. D niew ." p isze: P o  ogłoszeniu w „Rusi" 
ostatniej petycyi polskiej, złożonej raazie ministrów, 
dział artykułów  „w kwestyi polskiej" skurczył się tam 
znacznie. W idoczn.e nie ma o czem więcej pisać: pety- 
cya wyczerpała wszystkie tem aty, wszystkie wycieczKi 
publicystyczne, urządzane przez „Ruś" w dziedzinie 
Kwestyi polskiej. Najpierw om awiano ostrożnie, pó ­
źniej wypowiadano, teraz zas postaw iono kropkę. Kolej 
pizyszia na zdanie przedstawicieli narodowych przyszłe­
go składu rady państw ow ej".

Istotnie, ostatni energiczny protest Królestwa 
okazał się doskonałym  odczynnikiem na liberalizm 
prasy rosyjskiej. D opóki bowiem  spraw a stosunków 
polsko-rosyjskich obracała się w dziedzinie mglistych 
rojeń i frazesów , liberalne dzienniki rosyjskie z ła tw o­
ścią zapisywać mogły całe kolumny. O  „krasne słów ­
ko" rosyjskim  publicystom  tak niwo. Gdy jednak 
społeczeństw o polskie jasno i z godnością sfo ^ iu ło w a 
ło  swój program  —  liberalizm prasy rosyjskiej 2gasł 
w jednej chwili. Pozostały tylko kwaśne i rozczarow a­
ne miny.

#  Język  polski w  K rólestw ie. „Słow o" warszaw­
skie donosi, że od kilku dni w yw ieszono  na stacyach 
kolejki grójeckiej w szysU ie nazwy stacyj oraz napisy 
inform acyjne w dwóch językach: polskim i rosyjskim.

± t U stęp stw o  językow e. Konsulat austryacko-węgier- 
ski w W arszawie otrzym ał okólnikowe rozporządzenie 
ministra spraw  zagranicznych, hr. Gołuchowskiego, aże­
by korespondeneya z poddanym i aUStyacKo- węgierskimi 
prow adzona była nietylko w języku niemieckim, jak do­
tąd, lecz we wszystkich językach, używanych w państwie 
austryacko - węg^ersKiem czyli w polskim, czeskim, wę­
gierskim i t. d„ względnie do tego, w jakim języku 
zw raca się do konsulatu interesant.

D w ór a w ieś . W Poczołkowie na Kujawach ma­
jętności Józeta bar. H orocha, włościanie i fornale bez­
interesow nie zwozili zboze do stodoły, ułatw iając tym 
sposobem  sprzęt żyta w dniach krytycznych i dając je­
dnocześnie w yraz z prawdziwego przywiązania do mło­
dego dziedzica, który właśnie w tym roku objął zarząd
sw ego majatKu, '

#  Nie m ogą być razem . Uniwersytet dorpacki mia­
nował jednocześnie swoimi członKami honorow ym i:
Lwa nr Tołstoja i o. Jana kronsztadzkiego; ten ostatni 
odmówił przyjęcia tej godności, motywując swą od m o ­
wę tern, że nie podziela poglądów religijnych hrabiego 
T olstoja.

N ow y biskup praw osław ny. Pierwszym t iskupem 
dyecezyi chełmskiej, po utworzeniu osobnej dyecezyi 
warszawskiej, będzie Eulogiusz, obecny biskup lubelski, 
wikaryusz dyecezyi chełm sko-warszawskiej.
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C e n zu ra  w  W ilnie. Dla cenzurowania dziennika 
polskiego „Kuryer Litewski" i innych wydawnictw pol­
skich, jak dowiaduje się „Siew. Zap. S łow o", utw orzo­
ny będzie w Wilnie urząd speryalnego cenzora. Dzięki 
temL prasa polska wileńska nie będzie potrzebow ała od ­
syłać artykułów do cenzury warszawskiej.

:{} T ak ż e  sk u te k  pogrom ów . Jak podają pisma 
warszawskie, w ostatnich paru tygodniach wzmógł się 
znacznie w W arszawie popyt na dystry tucye (trafna). 
Okazuje się, że pszukiwaczkami urządzonych już zu­
pełnie i zaopatrzonych w tow ary sklepów dystrybucyj­
nych, są kobiety, które w ostatnich czasach padły ofiarą 
pogrom ów.

Niewiadom o tylko, czy jest to  dowodem , że ko­
biety te  pragną nadal uczciwie pracow ać jako sklepowe 
w owych aystrybucyach, czy też zam ieizają pod ich 
pretekstem  uprawiać aawny proceder.

„C zy śc i11. „Echa Płockie i W łocławskie" zam ie­
szczają odezw ę do młodzieży pod goJłem : „Precz z roz­
pustą fizyczną i duchow ą!" i podają myśl utworzenia 
obozu „czystych", z następującym  program em : 1) Precz 
z rozpustą! 2) Precz z flirtem , który jest m oralną roz­
pustą ! 3) Precz z lwicami i lwami sa lonow ym i! 4)
Precz ze wszelkimi czynnikami, popychającymi do roz­
pusty, jak: alkonol, tytoń, pornografia w druKu i na 
scenie. 5) Rozpowszechnianie idei czystości w śróa spo ­
łeczeństwa przykładem , słowem i drukiem . 6) Rozpo­
wszechnianie ćwiczeń gimnastycznych i wszelkich zabaw 
pokrewnych z ćwiczeniami temi 7) Rozpowszechnianie 
idei miłości bliźniego. 8) Członków przyszłego obozu 
„czystych" nie pytać o przeszłość, ale teraźniejszość 
i przyszłość ich powinna być bez zarzutu.

( 0  Ironia historyk „Frankfurt. Zeitung ' doniosła, że 
niegdyś wódz centrum W indhorst, dostał od patryarchy 
jerozolim skiego wielki krzyż orderu grobu św ., jednak 
minister spraw  wewnętrznych zakazał mu przyjęcia tego 
orderu W iadom ość ta  teraz dopiero dostała się do 
pism.

„G erm ania" podaje tekst rozporządzenia w tej 
sprawie ówczesnego ministra spraw  wewnętrznych Put- 
kam era. Pism o to  mówi, ze cesarz po zasięgnięciu in- 
formacy i, co do tego orderu, raz na zawsze zakazał 
udzielania pozwolenia na jego przyjmowanie.

Rozporządzenie to  jest dziwną ironią dziejów, gdyż 
dzisiejszy cesarz niemiecki jest sam kawalerem  tego orderu.

O  Dla biednych Rosyan. „Birż. W ied." donoszą, że 
w waganie pierwszej klasy pociągu, przybyłego z Brze­
ścia do W arszawy, służba kolejowa znalazła sześć wiel­
kich brylantów, wartości 10.000 rubli, które jakaś fran­
cuska podróżna zapom niała —  czy też umyślnie pozo­
stawiła, Na papierze, w którym  owinięte były biylanty, 
był zagadkow y napis : „pour les pauvres R usses-. Wła 
ścicielka brylantów zwróciła na siebie uwagę w czasie 
podróży swojem szczególnem zachowaniem się i zaraz 
do przybyciu pociągu do W arszawy, pośpiesznie się ulo­
tniła. —  W Rosyi jest tyle „pauvres russes", że bry­
lanty mogły łatw o dostać się w ręce, którepy może ich 
właściciele nie całkiem były przyjemne. A może owa pa­
ni sam a zrobiła nowego „ubogiego Rosyanina", pozba­
wiwszy go niepotrzebnych kosztowności i potem brylan­
ty dla jakichś moralnych skrupułów pozostawiła na ła ­
sicę losu. W każdym razie spraw a ta jest zagadkową,

0  Telegraf bez drutu na oceanie. Jak wielkie zna­
czenie telegral bez drutu zyskał dla ruchu zaoceaniczne­
go, wykazuje wydany przez Londyńskie Tow . M arco­
niego spis okrętów , które odjeżdżają w sierpniu, zaopa­
trzone w przyrządy telegrafu bez drutu system u M ar­
coniego. Znajdujemy tu prawne wszystkie parow ce po­
spieszne i pocztowe, kursujące do N ow ego Jorku, a m ia­
nowicie 51 wyjeżdżających a 59 wracających. Na pier- 
wszem miejscu, co do liczby stoją parowce, w ychodzą­
ce z Liwerpoolu, między nimi linia am erykańska z 4 
okrętam i, generalna transatlantycka z 3 itp. —  Z nie­
mieckich wyliczone są pólnocno-niernieckiego Lloydu : 
parowce pospieszne „K aiser Wilhelm 11.“, „Kronprinz 
Wilhelm" i „Kaiser Wilhelm der grosse" , pocztowiec 

.„G rosser K urfiirst", zaś linia H am burg - A m eryka: 
„D eutschland", „M oltke" i „Blucher". W niektórych 
dniach wyjeżdża do N ow ego Jo rsu  po 12 okrętów  za­
opatrzonych w aparaty  M arconiego. Ponieważ Tow. 
Marconiego wydaje regularnie co miesiąc taki spis, 
więc kapitan okrętu zaopatrzonego w aparat te legrafi­
czny bez drutu, wie, które parowrce znajdują się ró ­
wnocześnie w ruchu i może komunikować się z innymi 
zapom ocą tego przyrządu. Użycie telegrafu bezdrutowe- 
go w' żegludze morskiej przybrało juz takie rozm iary, 
że np. niemieckie parowce, począwszy od -Laby lub 
Wezery, aż do N ow ego Jorku, m ogą każdego dnia łą ­
czyć się z innymi okrętam i lub stacyarni lądowemi.

O  R epresye. „Ruś" donosi, że rosyjskie minister­
stwo oświaty odm ów iło redaktorow i pisma „N asza 
Żiżń" (jednego z najbardziej liberalnych organów ) pro­
fesorowi Chodskiemu, Katedry profesorskiej, znajdując, 
że redagowanie pism a „N asza Żiźń" i profesura nie m o­
gą się pogodzić. Chodski zajmuje godność profesorską 
od lat 25.

O  Żydzi w  Rosyi. „N asza Żiźń" donosi, że według 
pogłosek udział żydów w zarządzie miejskim zdecydo­
wano w duchu przychylnym.

X marli.
W B ierzanow ie: Mary a z Szenków M uchowa, żona 

naczelni,;a stacyi kolejowej, *at 29.
W Lacnowicach: Ks. Bazyn i\amifis.ó, radca, konsy- 

sloryalny dyecezyi stamsźawowskiej, w 70 roku życia, a 
v. 72 kapłaństwa

C abryelski (K raków ; najmuje, kupuje i sprzedaje — 
harniu ńe (od 100 kor), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 609 kor.) — krajowa i za­
g ran iczne— nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty — 
bez zaliczki Instr. używane od cen najniższych. 4223

I* ©dziękowanie.
Nie m ogąc wszystkim i każdemu z osobna 

złożyć podziękowania za szczeie współczucie oka­
zane nam w naszem nieszczęściu z powodu śmierci 
żony względnie matki i córki b. p.

Cecylii z Lieberm anów

B IR  N B A J  M
przesyłam y ,ą uroga serdeczne „Bóg zapłać".

Lwów w sierpniu 1905.

Józef Birnbaum
z rodziną.

B ^B agE ^gB iE raaegga  m a s u ts z t mm

Czas odnowić przedpłatą
na s ie rp ie ń .

Na letniskach i  w  miejscach  
kąpielowych

prenum erować można „Słow o Polskie" na term iny k ró t­
sze, poczynając od każdego dnia w miesiącu, licząc po

72 hal. tygodniow o z przesyłką pocztową.

Przedpłatę najdogodniej przesyłać przekazam i w proś 
do Adm inistracyi „Słowa Polskiego" we Lwowie, Cho 
rążczyzna 17-19. Dla uniknięcia zwłoki i pom yłek 
adresy należy wypisywać dokładnie i czytelnie; przy 
odnawianiu przedpłaty najlepiej naklejać na kuponie 
przekazu sw oią kartkę adresow a z opaski „Słow a P o l­
skiego".

j E e f i a a  H a f n i e .

Szczaw nica 5 sierpnia 1905.

Onegdajsza korespondeneya w „Stówie Polakiem " 
z Zakopanego, użalająca się na tam tejsze stosunki, po­
zwala pociągnąć paralelę z Szczawmicą, gdzie niemal 
te sam e, a może i większe nieprawidłowości występują 
każdego roku na wierzch. Te utyskiwania na zarząd i 
klim atykę w Zakopanem  dziwnie wyglądają wobec o l­
brzymich starań, jakie są skierowane na podniesienie 
Zakopanego na stopień europejskiego uzdrowiska, a gdy 
tej pieczołowite opieki nie doznaje Szczawnica, więc 
też nic dziwnego, że w owej paraleli z Zakopanem  po ­
zostaje w tyle i rzeczywiście z roku na rok upada.

Przyczyn tego aż nazbyt wiele, aby je wszystkie 
po szczególe w ym ieniać; szukać ich jednak zawsze wy­
padnie albo pod adresem  Akademii Umiejętności, jako 
właścicielK. Szczawnicy, albo pod adresem  naszej 
centralnej władzy administracyjnej t. j. Namiestnictwa.

Ustawa krajowa o zdrojowiskach poddała wszy­
stkie zakłady kąpielowe pod kontrolę namiestnictwa, 
ale po to  jedynie chyba, aby ta  kontrola nie tylko nie 
była wykonywaną, ale aby nawet słuszne zażalenia już 
to  gości kąpielowych już to  komisyj zdrojowych odle- 
giwały się w pyle registratury namiestnictwa.

Dość wspomnieć pod tym względem ważną, a  na­
der piekącą spraw ę lekarza zdrojow ego w Szczawnicy. 
Posada ta od kilku lat nie jest obsadzoną, a piastuje 
ją tylko tym czasow o, bez ściśle kom raktow o określo­
nych obowiązków, dr. G órski. Niem a chyba dwóch 
zdań, że taki chwilowy stosunek nie może być korzy 
sinym dla zasładu.

Przyczyną takiego nieprawidłowego stanu jest N a­
miestnictwo, gdzie od lat czterech zalega wniesiony 
w tej sprawie reKurs do ministerstwa. Gdy bowiem po 
śmierci dra Ściborowskiego, długoletnicgu lekarza zdrojo­
wego w Szczawnicy, przystąpiła komisya zdrojow a do 
obsadzenia opróżnionej posady, wówczas przy g łosow a­
niu nad kandydatam i, otrzymali dr. G órski i dr. K or­
czyński po cztery głosy. Przewodniczący rozstrzygnął 
na korzyść dra Górskiego, który na tej podstaw ie p ro­
wizorycznie aż do zatwierdzenia tej nominacyi i swój 
urząd piastuje.

Pokazało się atoli, iż w głosowaniu nad kandyda­
tami brał również udział kom isarz zdrojowy, którem u 
sta tu t zdrojowy nadaje wprawdzie prawna brania udziału 
w obradach komisyi zdrojowej, wyklucza go atoli od 
głosowania. Tej wyraźnej nieprawidłości Namiestnictwo 
wprawdzie nieuwzględniło, atoli założony rekurs do mi 
nisteryum, spoczywa w Namiestnictwie, wyczekując 
przedłożenia do ministeryum, a następnie ostatecznego 
załatwienia. :

Ile to  lat potrw a, trudno odgadnąć, ale opieKą 
i kontrolą nad zakładam i zdrojowymi nazwać tego  nie 
można.

M B £ !
Za rubrykę tę Inedakcya nie odpowiada.

D r. M a rc in  Brill
przyjmuje w choroDach dróg moczowych, wenerycznych  

i skórnych od 3—5 poj.oł. u 3 5
p la c  A k a a e m i c k i  1. 4 —  Lw ów .

1 Dentysta Dr. Huno Dattner
b kilkoletn i a sy s ttn t kliniki dent. w B erlinie 7336 

ordynuje we Lwowie, ul. Jagiellońska l la .
Plomby porcelanowa, zęby sztuczne, korony, mostki.

Z a k ł a d  f i e n t y s t y c ż n o - t e c ł m i o z A y

W. Weppera w Stryju
znacznie rozszerzony —  wykonywa wszelkie czynnosc 

w zakres dentystyki wchodzące.
Lekarz kieruj. 2>k .  F  f i e r z  z Wiednia, był)’ długoletm 

, asystent dentystyczny. 7444

D e n ty s ta  D r . J ó z e f  M ESC B C L
Lwów, ul. Synstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i ko; on^ 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie źębfrw. 3710

Z ak ła d  den tys ty  czno-techniczny
B. B e rg e ra  Lwów, Pasaż hdUSitian̂  1.
wykonuje sztuczne zęby, roboty mostkow e korony złote itd 
3676

l l -g i k u rs  k^o ju  i s z y c ia
urządza pierv szorzędna pracowuiia krawiecka Antoniegt 

Tureckiego ul. Akademicka 1. 14, I piętro. 744Ł

Klina Brcniiolz
Grzymałów

Sigmund Ameraiu
zaręczeni

Załoźce
7464

W Administracyi „Słowa Pols.Kiego" jesi do aoydan  
d z ie ło :

li
K a rd  Seigrsobus

Zwieje po litysŁue
f lu ro p y  współczesnej.

Rozwój stronnictw iform  politycznych(1814— 1900). 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  kor 10-40, dla prenu­
m eratorów  „Słow a P o lsk iego14 kor. 7 '50 . 2450

K a w a *  1'iwil illriMIMni,,, ' 1,138

Telegramy „Słowa Polskiego.11
Z austryackiej polityk! w ew nętrznej, 

ischi ( i  CK.). P o  posłuchaniu u cesarza, uczestni 
czył wczoraj prezydent ministrów bar. Gautsch w obie- 
dzie familijnym u dw oru. N astępnie przyjmował w ho­
telu odwiedziny, wieczór odjechał z powrotem do 
Wiednia,

Z p rze s ile n ia  w ęg ie rsk iego . 
L ip io -S zen t-M ik los (TB n .). Wczoraj odhył się 

ściślejszy wybór do węgiersKiej izby poselskiej, pom ię­
dzy ministrem spraw iedliw ości Lanyim, a słowackim na­
rodowcem Stodołą. Zwyciężył Lanyi, który otrzyma! 
1578 głosów S todoła m.ał 1545 głosów.

Z  R o s y i .
W  o czek iw an iu  m anifestu ca rsk ieg o .

Petersburg. (WAXK.). Jak wnosić można z do­
tychczasow ego przebiegu ODrad, Rada parKtwa ukończy 
swe prace w piątek, dnia 11 b, m. Poniew aż —  jak 
tw ierdzą —  zredagowanie manifestu już zostało prze? 
cara pow ierzone ministrowi dworu, sądzić należy, że 
ogłoszenie tego aktu nie ulegnie zwłoce. W obec tego, 
że obrady nad projektem Bułygina zaorały więuej —  niż 
przypuszczano —  czasu i że uczestnicy narad jedno 
myślnie wypowiadają się za możliwie najszybszem og ło ­
szeniem manifestu, car praw dopodobnie zaniecha po 
droży do Moskwy.

P e te rsb u rg . (WATK.). W m inisterstwach, w któ 
rych z powodu wojny i zam ieszek wewnętrznych nie 
urządzono w tym roku feryi letnich, otrzym ano polece­
nie Rady państwa, aby przyśpieszać wszelkie sprawy 
bieżące i term inowe, ponieważ z chwilą ogłoszenia m a­
nifestu o przedstawicielstwie narodow em  rozpoczną sie 
dwutygodniowe feryi letnie.

Petersburg. (W /T K .) . Car po ogłoszeniu manife­
stu u przedstaw icielstw ie narodowem  n a ,  jak krążą po 
, rłoski, wyjechać na kilkutygodniowy odpoczynek letni, 
Przypuszczają, że car za poradą lesarzy, uda się na 
Krym.

Petersburg. (WATK.) Wedlugg krążących tu 
w kołach politycznych pogłosek car bezzwłocznie po 
ogłoszeniu manifestu o przedstawicielstw.e wyd; ukaz 
powołujący kanclerza państwa. Wediug jednych kanele-
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rzem  państwa ma być ks. Światopołk-M irski, w edług in­
nych Szypoty.

P e te rsb u rg . (WATK.) Wybory do pierwszej 
„D um y państw owej" odbyw ać się będą praw dopodobnie 
we wrześniu. „D urna" obradow ać zacznie w styczniu. 
Miejscem obrad „D um y" do czasu wystawienia specyai- 
nego gm aclu , będzie jeden z petersourskich pałaców  
carskich —  m ówią, że „P ałac  zim ow y".

Petersburg. (WATK.) W Petersburgu i — 
jak donoszą telefonicznie —  w MosKwie, oczekują na 
na ogłoszenie manifestu carskiego z wielkiem naprężę 
niem: wielu wybitnych działaczów i dygnitarzów  odkła­
da zam ierzony wyjazd zagranicę, Przypuszczają, że nie 
obejdzie się bez patryotycznych manifestacyj w dniu 
ogłoszenia carskiego m anifestu.

M oskw a. (WATK.) Zwołany na dzień 24 sierpnia 
ponowny kongres ziemstw zajmie się utworzeniem cen­
tralnego kom itetu w yborczego i omówi stanow isko , ja ­
kie ma zająć wobec zreform ow anego przez radę koron­
ną projektu Bułygiua. Panuje tu przekonanie, że tym  
razem  kongres bedzie mógł zupetnie jawnie obradow ać 
i ogłaszać swe ucnwały W ydrukowane w pismach an­
gielskich wezwanie kongresu ziemstw do ludności pań­
stwa nie było rozpowszechniane z tego powodu, 
że Ctotowin zooow iązał się słowem honoru n !e dopuś­
cić do rozpowszechniania odezwy do czasu ogłoszenia 
manifestu o przedstawicielstw ie narodow em . G ioźba pro- 
klamacyi ziemcow miała wpłynąć na liczne "imany 
w projekcie bulygina.

Paryż (Teł. wł.). °  Robert Gaillard telegiafuje
z P etersburga do tutejszego „Journala" w spraw ie ob ­
rad nad projektem  Bułygina:

„Rozprawy toczą się przedewszystkiem  nad sp o ­
sobem  i miejscem w yborów . W ażna rezolucya przyjęta 
została 4 bm. N a propozycyę hr. Bob.inskiego posta­
nowiono, że projekty ustaw, k tóre zostaną odrzucone 
przez dwie trzecie głosów zgrom adzenia ludowego, nie 
będą przedstaw iane do zatwierdzenia carowi. Co do 
projektów  odrzuconych mniejszą większością niż dwie 
trzecie głosów , to  wotum większości i woturn m niejszo­
ści w raz z motywami oędą przedłożone carowi, który 
poweźmie decyzyę".

- Doniesienie jest o tyle w ażne, że bądź co badź 
ujmuje coś z wyraźnie doradczego charakteru przyszłego 
„parlam entu" rosyjskiego w projekcie Bułygina-

W O J N
Utarczki przednich sł raży.

Petersburg. (TBK.) G enerał Liniewicz telegrafuje
4 sierpnia : W okolicy Hailungszanu zbliżył się dnia 
2 b. m. rosyjski oddział do wsi N anszanszense i do
5 w iorst na północ ud niej położonej drugiej wsi Sui- 
suluszuan. Gdy oddział pojawił się w pobliżu obu wsi, 
japońskie przednie straże przywitały go ogniem . O koło 
gudz. 1 z południa cofnął się jednak nieprzyjaciel na 
wyżyny. Rosyanie zmusili go do opuszczenia fio rdow e­
go stanow iska i do cofnięcia s :ę na położone w tyle, 
na silnie obw arow ane pozycye. D. 3 b. m. prowadzili 
R osjan ie dalej akcyę zaczepną. A rtyierya nasza uda­
remniła p róbę Japończyków obejścia lewego rosyjskiego 
skrzydła.

Dopiąwszy celu cofnął się rosyjski oddział bez 
strat. Z kolei nieprzyjaciel rozpoczął kroki zaczepne, 
ale pow strzym any gwałtownym ogniern, cofnął się sp ie­
sznie. D . 2 bm. zbliży] się inny rosyjski oddział do wsi 
Langunszense, 18 wiorst na południe od Tangu i w ypę­
dził Japończyków  z Ich stanowisk.

U progu rokow ań pokojowych,

Porism outh  (w Ameryce). (TAK.). W itte przybył 
tu wczoraj z Bostonu.

„Non exp ed it“. ,

Rz'/m , (TBK.) ,.O sservatore R om ano" ogłasza pi­
smo papieża do kierowników katolickiej akcyi społecz­
nej we W łoszech. W piśmie tern w yraża papież ubole­
wanie z tego powodu, że jego poprzednią encyklikę, do ­
tyczącą uchylenia „non expedit“ fałszywie in terpretow a­
no. Publiczną opinię w prow adzono w błąd, przypisując 
słowom wprost przeciwne znaczenie, aniżeF one w rze­
czywistości miały. Przyzwalając na konieczne wyjątki 
w szczególnych wypadkach, papież nie chciał ani porzucić 
przesławnych tradycyj przeszłości ani też zrzec się pi aw, 
kościołowi się należących, i zadań stolicy apostolskie,. 
Papież cieszy się z tego, że katolicy wzięli sobie do 
serca jego rady w spraw ie organizacyi socyainej akcyi 
i napom ina ich, aby dalej pracowali około  tego dzieła.

K oncesya górnicza.
W iedeń . (TBK.) '„W iener Z tg .“ ogłasza M inister­

stwo spraw  wewnętrznych w poroz.umieniu z m inister­
stwem rolnictwa Dozwoliło belgijskiemu towarzystwu 
akcyjnemu: „Societś anonym e minińre et industrieile" 
w Verviers na wykonywanie przemysłu, prowadzenie in­
teresów , wydobywanie i przerabianie węgla i ponrew- 
nych kopalin w Austryi. Siedzibą rep rezen tacji T ow a­
rzystw a jest Kraków.

Wypadki i katastrofy.
L ew ocza (ur kom itacie spiskim). (TBK.) Rozległe 

lasy pomiędzy Szepes-Olaszi a Sz!ovinką pclą się od 
trzech dni. Musiano zniewolić m ieszkańców okolicznych 
miejscowości do gaszenia pożaru, gdyż obaw iano się, 
aby p o ż ir  nie przeniósł się na sąsiednie lasy skarbow e 
kolo N agy Folkm ar. W ysłano wojsko, które ma zapo- 
m ocą wyrębów przerwać szerzenie się pożogi, D o w czo­

r a j  spłonęło już przeszło 1.000 m orgów  lasu. i

S.zepesivaraij'a, (TBK.) Wybuch! tu ponownie po ­
żar i obrócił w perzynę 39 dem ów  mieszkalnych i 11 
s to a ó ł,

P ięciok ościo ły . (TBK.) W miejscowości O ld koło 
Siklos zniszczył pożar 5 dom ów  i 16 stoaó ł. W pło­
mieniach zginęła pewna kobieta.

Sprem berg. (TBK.) Podczas zderzenia pociągów 
wykoleiły się i uiegły zdruzgotaniu dwie lokom otywy, 
4 wagony pakunkowe i 6 osobow ych, 15 oo 20  osób 
utraciło  życie, a 5 jest ciężko rannych.

C esarz W ilhelm  w Poznaniu.
Poznań. (TBK.) PrzyDył tu dziś rano cesarz Wil­

helm i pojechał samochodem nn pole ćwiczeń w ojsko­
wych.

F rancusko-angielskie przym ierze.
Portsm outh (w Anglii) (TBK.) WczOiaj przybyła 

tu francuska eskadra, złożona z 18 wojennych okrętów  
Przyjęcie francuskich gości byto ban jzo  owacyjne. W ie­
czór wydał król Edw ard w Cow es obiad na cześć fran­
cuskich oficerów, W obiedzie wzięta Jdz.ał królow a i 
członkowie królewskiej rodziny. Król Edw ard wygłosił 
toast, wspom niał o gorącem  przyjęciu, jakiego doznała 
angielsKa flota w Brest i wyraził nadzieję, że odwiedziny 
francuskiej eskadry  wzmocnią przy,aźn między obu pań­
stw am i, a serdeczne porozum ienie obu m ocarstw  będzie 
podporą pokoju, że istniejące dobre stosunki będą na­
dal trw ały i jeszcze się wzmocnią. W końcu wniósł król 
zdrow ie prezydenta Loubeta i pił na pom yślność fran­
cuskie5 floty.

nrancuski am basador Cam bon w odpowiedzi pod­
niósł, zc porozum ienia i serdeczne stosunki między obu 
krajami są przeważnie zasługą króla Edw arda. ’

Przem aw iał w końcu francuski adm irał Caillard, 
który wskazał na to, że wza,emne odwiedziny przyczy­
niają się znacznie do zacieśniania , węzłów t łączących 
oba narody.

P a ty ż . ( I BK.). F rancuska prasa, om aw iając wizytę 
francuskiej fioły w Anglii podnosi pokojowy charakter 
tej wizyty.

W iedeński targ na bydh).

W iedeń , a, 8 sierpnia.
N a poniedziałkowy ta rg  spędzono bydła rogatego , 

przeznaczonego na rzeź, ogołem  5434 sztuk. W tern 
było z Galicyi —  sztuk, z Bukowiny —  sztuk. P rze­
bieg targu był spokojny, ceny niezmienione. Nie- 
sprzedanych pozostało 167 sztuk. W ołów z Galicyi i Bu­
kowiny sp rzedano : —  sztuk po —  do —  k o ron ; —  
sztuk po — do — , 0 sztuk po —  do — , —  sztuk
po —  do —  koron. Buhaje podtuczone bez różnicy po ­
chodzenia sprzedano 58-73, krów podtuczonych 56-70, 
bydła chudego 4 0 — 56 —  w szystko licząc za cetnar 
metryczny żywej wagi.

Rozm aitości.
X  Z e szwajcarskich zw ycza jów .’ M ieszkańcy doliny 

Eifischt w Szwajcaryi zachowkją Datryachalne zwyczaje, 
do rzędu k tó rych należy t. zw. p ro ce s ja  serów . Z na­
staniem  wiosny wychodzą w góry ze swojemi siadam i 
i pozostają na pastw iskach do końca pięknej pory. 
W gminie Vissoie, część wsi bywa tak wyludnioną, że p ro ­
boszcz, ażeby dalej spełniać funkeye wśród swoich p a ­
rafian, musi wędrować z gór w góry w celu odpraw ia­
nia mszy i udzielania sakram entów, Koczujący parafianie 
wywdzięczając się za te ciężkie trudy kapłańskie sw e­
mu proboszczowi, przeznaczają dla niego mleko uzyska­
ne od swoich stad w trzecim dniu pobytu w górach. 
Z mleka tego w yrabiają p rastare olbrzym ie sery zwane 
„pierwocinami A lp“ i cfiaruwują je uroczyście p iobo- 
szczowi w czw artą niedzielę sieronia.

Dzień te r  jest wieiKiem świętem dia wszystkich 
wiosek gminy. O d wczesnego rana schodzą pasterze 
z gór i znoszą „pierwociny" do probostw a, położonego 
w dolinie. Sędz.a p oko jj w asystencyi swego zastępcy 
i pisarza, interweniuje przy wadze serów , poczam  udają 
się wszyscy na mszę do kościoła. Przywódcy pasterzy 
w liczbie 15 o tw ierają p rocesję , każdy ze swoim da­
rem  ood pachą. Na czele idzie ten, k t ć y  w yproduko­
wał ser największy, ważący nieraz około 100 funtów. 
Inni postępują w porządku, odpowiadającym  ich godno­
ści, której m iarą wielkość w yprodukow anego daru. Z a­
m ykają procesyę ofiarujący sery ośm iofuntowe. W ko­
ściele ustawiają się wszyscy przed wielkim ołtarzem ,
po bokach którego zajmują siedzenia miejscowi dygni­
tarze.

P o  nabożeństw ie i poświęceniu s c ó w  szykuje się 
malowniczy pochód i przechodź, główną ulicą wsi
wśród szpaleru wieśniaków przybyłych z całej okolicy. 
Długi stół zastaw iony pod starym  orzechem  na dzie- 
dcińcu probostw a, oczekuje na przywódców pasterzy, 
honoracyorów  gminy i uroczystość kończy się ucztą
przeplataną ożywioną rozm ow ą i śpiewami.

X  N ow y ś ro d e k  zn ieczu la jący . W ostatniem  n^ze
„D eutsche Meaiz, W ochenschrift" ’ ogłasza p. Imgens 
z Elberfeldu, że udało mu się wespół z dr. Hofman- 
nem w ytworzyć sebstancyę, która posiada wszelkie 
znieczulające właściwości kokainy bez jej niemiłych 
objawów pobocznych. Nowemu środkow i nauaii w yna­
lazcy nazwę „alypinu".

P o  licznych próbach badacze ’ stwierdzili, że a!y- 
pin jest środkiem  reagującym  neutralnie, w wodzie ła ­
two rozpuszczalnym , oddziaływującym znieczulająco na 
dane miejsce, w przeciwieństwie do znanych środków , 
znieczulających ogólnie, tj. pozbawiających zupełnie  
przytom ności. Jest tez nowy środek, przy tej sam ej sile 
działania, mniej trujący od kokainy, nie wywołuje ro z ­

szerzenia źrenicy, żadnych zaburzeń, nie powoduje też 
zwężenia naczyń.

X  Z u p e łn ie  jak  u n as. W Nowym  Jorku areszto­
wano wydawców i redaktora tygodnika „Tow n Topics" 
(Ploteczki miejskie) za uprawianie szantażu na wielką 
skalę w sposób następujący: Rozsyłali oni do  najwybit­
niejszych przedstawicieli plutokracyi i kół politycznych 
w całych Stanach Zjednoczonych agentów  swoich z pro 
pozycyą złożenia przedpłaty na dwa mające się ukazać 
wydawnictwa p. t. „Fads and Fancies" (Fantazye i upo­
dobania) o raz '"„Tne sm art s e t“ (D obre tow arzystwo), 
grożąc w przeciwnym razie ujawnieniem w tych wyda­
wnictwach skandaiików miłosnych lub innych sprawek, 
dotyczących osób, które przedpłaty złożyć nie chciały. 
Ma się rozum ieć, że wielu panów, posiadających na su­
mieniu grzeszki przeciwko wierności małżeńskiej, dało 
się namówić do wniesienia przedpłaty, wynoszącej sto ­
sownie do rozm iaru grzechu, od 500  do 1500 dolarów . 
Trafiła wreszcie kosa na karr.ień, Agent Tygodnika „Town 
T opics", niejaki K arol Ahle, zgłosił się do milionera no­
wojorskiego E. M. P osta z oświadczeniem , że jeżeli 
P ost nie zapłaci za wymienone powyżej wydawnictwa 
500  dolarów , ogłoszona w nich pędzie przygoda jego 
mU03na w pewnej pracowni m alarskiej. M ilioner nietylko 
odmówił, ale zawiadom ił o  zajściu prokuratora. Urzę­
dnik sądowy zaproponow ał P o s to w i ,  aby leszcze raz za­
prosił do siebie Ahlego pod pozorem  namysłu Agent 
zg>osił się dnia następnego, pow tórzył groźbę, ’ przyjął 
od P osta 500  aoiarów  w banknoTach, uprzednio pozna­
czonych, wystawił kwit i zabierał się' iuż do wyjścia, 
gdy nagle wystąpił z za ko tary  ukryty tam  agent puh- 
cyi tajne5 i aresztow ał młodzieńca. W obec dowodów 
oczystywistych o zaparciu się winy mowy być nie m o­
gło. Z zabranych przez pulicyę z redakcyi tygodnika 
„Tow n Topics" kwitaryszów i książek rachunkowych 
okazało, że pomysłowi wydawcy zdołali wyłudzić od 
oiiai swoich przeszło 2 0 0 .0 0 0  dolarów , i że ao  liczby 
ofiar tych należą takie o kob isto śd , jak b. prezes w ysta­
wy wszechświatowej w St Louis, D. R. Franeis, sena­
to r Chauncey Depew, czterech Vanderbiitów , Astor ita 
Co jednak najciekawsza, to, że oo liczby osób, biorą 
cych udział w zyskach wydawnjctwa „Tow n T opics", 
należy wybitny sęozia nowojorski, Jam es Deuel.

H istorya ta  m utatis m utandis żywo przypom ina 
losy pewnego lwowskiego tygodnika niby- hum orystycz­
nego. Tylko gdy w Ameryce wym uszano setki i tysiące 
dolarów , u nas „redaktorzy" zadawalniali się dzies.ąt- 
kami koron. No, i agentów  policyjnych nie m am j tak 
sp-ytnych, bo nasz „p. ie d a k to r“ umknął, gdzie piep-z 
rośnie.

X  K olonia armii zbaw ienia. G enerał armii zbawienia 
Booth, który św ieżo wrócił z Australii do Londynu, po ­
czynił pierwsze kroki do niezwykłego przedsięwzięcia. 
Zakupił on w Australii 20 .000  m orgów  ziemi. P rze­
strzeń ta  pokryta jest częściow e lasam i, donrze nawo 
dniona, przecięra rzeką Coliie Leży ona w obwodzie 
południowo-zachodnim  około 60 km. od brzegów  mor 
skich. —  W' pobliżu znajdują Się pokłady węgła Collie 
i istnieje tam  już połączenie kolejowe. Kupno jest na 
sposób australski warunkowe, tzn., że nabywca n.e m o­
że pozostaw ić ziemi bez użytuu. Zouowiązany jest upra­
wić te  ziemię w przeciągu 10 lat Cenę kupna, w yno­
szącą tytko 8 szylingów za moi g, m oże spłacić w 20 la­
tach. Boorh zam ierza zakupić jesze większe obszary  dla 
armii zbawienia, ponieważ kolonie robotników  rolnych 
armii zbawienia w Ameryce okaza>y się tak korzystne, 
że rząd je w spiera i staw ia za wzór. Kolonia austral- 
ska będzie zwłaszcza nęcić rodzaj niewieści, ponieważ 
w Australii zachodniej na 150 mężczyzn przypada le­
dwo 100 kobiet, wobec czego widoki wyścia za mąż 
dla dziewcząt przedstaw iają się nader korzystnie.

X  Now y ś ro d e k  w ybuchow y. Ludzkość, w miarę 
swego kulturalnego rozwoju, postępuie taKźe na poiu 
wynalazków niszczących. Ź aaza ulepszenia niszczących 
narzędzi pobudza wynalazców d c  ciągłych wysiłków i 
od czasu do czasu przynosi nowe, •%Domyślne" zdoby­
cze. D c niedawna jeszcze sądzono, że lidyt p^zewyzsza 
w szystk.e inne znane m ateryały wybucnowe, tymczasem 
wojna japońsko-rosyjska wykazała, że japoński „szimo- 
s e “ , m ateryat wybuchowy, wynaleziony przez pewnego 
m ajora tegoż nazwiska, będącego w służbie pod rozka­
zami m arszałka O yam y, jest daleko skutecznieszym od 
iidytu- Teraz zaś nadchodzi wiadom ość o nowo wyna­
lezionym m ateryale wybuchowym, nazwanym „D unnit", 
a k tórego  działanie, jak wykazały doświadczenia i p ró ­
by, jest podobno w prost sensacyjne. Podczas gdy g ra­
naty lidytowe przy eksplozyi rozpękają na około 30 ka­
wałków, granaty tej samej Wielkości, napełnione „aun- 
nftfem", rozpryskują się na dwa do trzech tysięcy ku- 
wałków. A nadto, jako następstwo ekspozyi, w ytw arza 
się tak wielkie rozrzedzenie powietrza, że w ciałach le­
żących nawet nie w pobliżu miejsca w ybuchu , naczynia 
krw ionośne pękają i rwie się mięso, jakkolwiek nietknię­
te  nawet odłamkiem granatu. Próby miały wykazać, że 
dunnitowe pociski wybijały w murach fortów  wielku 
otw ory i w pył obw racały skały granitowe. N aw et naj­
grubszy pancerz okrętow y nie zdołał się podobno oprzeć 
ich niszczącemu działaniu.—- Tajemnicę tego „wynalazku 
przyszłości" miały niedawno zakupić Stany Zjednoczone 
za olbrzym ią sum ę pieniędzy.

I  nasze j I d i S S a c y i  z łoży li:
P !a biednego ucznia „M. G .“ :
Dr. Kazimierz M ossor 3 kor.
Na Skarb narodowy w  Rapperswylu t
Tow arzystw o „M łodzież P o lska" w Stanisław ow ie 

zebrane podczas różnych obchodów  narodow ych  4 0  64 
koron.
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S ocja liśc i japońscy.
Jeden z korespondentów  dziennikarskich, który czas 

dłuższy przebywał w Japonii, opow iada bardzo zajm u­
jąco swoje wrażenie z mityngu socyalistycznego w Tokio, 
wymierzonego przeciw wojnie z Rosyą.

Zebranie odbyło się w parku Hibija. Socyaliści 
japońscy są punktualni. O  godzinie 1 iji  zgrom adziło się 
na wielkim placu około 5000  —  C000 ludzi w grupach 
po 300— 400 osób. Ludzie szli bez hałasu, bez oznak, 
bez sztandarów , ale większość z nich miaja małe bę­
benki, których odgłos zastępują w Japonii oklaski euro­
pejskie. N iektórzy dźwigali ławeczki dla mówców. W ze­
braniu brało udział mnóstwo kobiet i małych dzieci. 
„Przeraziłem  się trochę —  dodaje korespondent. — 
W razie interwencyi policyi i zamieszania nieodzownego 
m ogła być bieda z kobietam i i dziećm i1'.

„O  godzinie 2 rozpoczął się mityng. Przyłączyłem 
się do największej grupy, otaczajęrej młodzieńca, któ- 
ty  —  jak raczył mnie poinform ować mój japoński to ­
warzysz —  jest najlepszym z m ówców ludowych. P o ­
prosiłem , aby mi tłum aczono słow o słow o przem ówienie 
ybuna. Zaczął on rak :
„Każdy liberalnie myślący człowiek musi zrozum ieć, że 
wojna z Rosyą narazi Japonię na ruinę zupełną.

(Bębny zawarczały dyskretnie. Tu i owdzie ozwa- 
ły się przytakiwania).

„F iranse naszego kraju będą w przyszłości zaw i­
słe od państw  zagranicznych.

(Bębny zaw arczały silniej),
„W szystkie gałęzie życia w naszej ojczyźnie dosta­

ną się pod kontrolę Europy.
(Huk bębnów staje się podobny do grzm otu. Sły­

chać głośne krzyki).
„Lud japoński na dalsze prowadzenie wojny zgo­

dzić się nie może. D ążenie naszego rządu, aby do­
równać m ocarstwom  największym jest poprostu śmieszne.

(Bębny grają, jak wściekłe),
„Tak, śmieszne! Karzeł z olbrzym em  mierzyć się 

nie powinien. My pracow ać musimy nad podniesieniem 
ekonom icznem Japonii, a wojna jest naszą zgubą".

W tej chwili rozległy się okrzyki: PoFcya 1 Poli- 
licya! I w rzeczywistości z alei sąsiednich w'yłonilo się 
około 60 stróżów  Dezpieczeństwa. W szyscy zaczęli ucie­
kać i wszyscy... śmieli się homerycznie. Śmieli się de­
monstranci, śm iały się kobiety, a dzieci kwiczały z ra ­
dości. W yraziłem z tego powodu moje zdumienie tow a­
rzyszącemu mi Japończykowi.

—  Czemuż śm iać się nie m a ją?  —  odparł z u- 
śmiechem,—  Mowy są  przecież już wypowiedziane. Z ro ­
bili swoje i koniec

A potem  dodał:
—  U nas w Japonii mowy do ludu byw ają bar­

dzo krótkie Chodzi o to , aby każdy m owę zapam iętał, 
a treść długich mów zapom ina się łatwo.

Tymczasem na łące przyszło do bójki wesołej. 
Policyanci. w ierna kopia londyńskich policmanów, z te- 
mi samemi m anieran i i chwytami, zbliżyli się do grupy 
dem onstrantów , k tóra rozejść się nie chciała, i popychali 
opornych. Znane są przecież te popychania „angielskie": 
nie bolą, lecz przew racają. Dem onstranci w odpowiedzi 
rozpoczęli piekiemą muzykę na bębnach. Było coraz 
weselej i coraz hałaśliwiej. W tedy to  policyanci chwycili 
za bary najgorszych hałaśników i teraz już w sposób 
czysto narodow y zabrali się do nich, przerzucając ich 
sobie przez głowy według znanej m etody zapaśników 
japońskich. Przedziwna sztuczka. Taki podrzucony jego­
m ość robi w powietrzu błyskawiczne salto  m ortale i 
pada o kilka kroków dalej na ziemię, Ten zdum iewają­
cy popis siły i zręczności wywołał prawdziwy entuzyazm 
wśród m anitestantów . N aw et ci, których tak  pięknie rzu­
cano o ziemię, uśmiechali się wesoło, trzym ając się za 
stłuczone kolana i głowy. Nie widziałem nigdzie krwi, 
nigdzie gniewu i nienawiści w oczach. Przypom niały mi 
się dem onstracye londyńskie i polieya londyńska Zacię­
te gęby, w oczach wściekłość, jęki i przekleństwa. A tu 
śmieli się naw et policyanci i oczy ich miały jakiś blask 
dobroduszny, Nie aresztow ali rikogo . P o  kilku minutach 
wszystko było skończone. Miałem w rażenie,1,\,że  byłem 
świadkiem pantominy wesołej. T eraz zrozum iałem , dla­
czego kobiety z dziećmi uczestniczyły w  zgiom adzeniu. 
W doskonałych humorach tłum wracał do dom u".

K orespondent dodaje, że socyalizm robi znaczne 
postępy w Japonii, ale ten socyalizm japoński poprze­
staje na pracy nad ekonomicznem podniesieniem warstw 
robotniczych i nie ma charakteru rewolucyjnego. O bec­
nie występuje on niemal jednomyślnie przeciw wojnie, 
k tóra, zdaniem jego, zniszczyć musi dobrobyt Japonii i 
najdotkliwiej da się we znaki proietaryatowi.

3 E J L E T O i T ,

P. Bourget: SIyROM NY.

Ciężki wóz tram waju, łączącego aw orzec M ont­
parnasse z Arc de 1’Etoile, zaczyna się ruszać z miej­
sca. T ego przykrego, zimnego lutow egopooołudnia nie 
było już żadnego miejsca wewnątrz, prócz przedosta­
tniego w głębi, na lewo, —  miejsca ciasnego, zaledwo 
widocznego między jakąś korpulętną jejmością, trzym a­
jącą czarną skórzana torbę na swoich potężnych ko la­
nach, a udekorowanym  srarcem, zapewne dawnym ofi­
cerem , którego pożółkła tw arz, gorycz na ustach, suro­
we niebiednie oczy, każą się dom yślać kłćtniarza. nie 
m ogącego się powstrzym ać, żeby nie pow iedzieć: „No, 
cóż to, nie jedziemy ? ...“ 1 właśnie w chwili, kiedy
cierpkim głosem  wymówił te  słowa, wóz, który już ru­

szał, zatrzym uje się znowu. W skakuje nizz.i, otyły czło­
wiek, wepchnięty a raczej wrzucony przez konduktora. 
Jedną ręką czepia się rzemyków u su n tu , w drugiej trzy­
ma ceratow ą tekę, w ypełnioną książkami i pozieleniałą 
z używania. Pom iędzy kolanami, które szturcha, nogam i, 
Które depce, paraso lam ,, które potrąca, zatacza się aż 
Jo  starca i korpulentnej jejmości. Ze słowem „przepra­
szam “ , na k tó re  nikt mu nie raczy odpowiedzieć, zai- 
rnuje miejsce między tym i dwom a strasznym i sąsiadam i. 
Pierwszy daje mu łokciem bolesnego kułaka, druga na­
krywa go swoimi kształtam i. „ P rzepraszam “» mówi 
nowoprzybyły zwracając się na lewo, „przepraszam " mówi, 
zwracając się na praw o, a dwa deresze u wozu wytu- 
pują truchta po bulwarze artystów , małych kapitalistów 
i robotników , z niezliczonymi sklepami, przepełnionymi 
tysiącam i tandetnych sztycnów i biustów, przedstaw iają­
cych pierwszego cesarza. —  Oh! straszna ironio koń­
ca s ła w !

Człowiek z teką usadowi* się tym czasem , jak mógł 
najlepiej, i o tw orzył ją, tę  tekę w ostatnim  okresie 
uży tk j. W ydobył z niej ze trzydzieści kartek papieru, 
pozaginanych na środku i krajem . Z Kieszeni narzutki 
z obszytym i po partacku taśm ą rękawam i i zatłuszczo- 
nym kołnierzem, wyciągnął ołówek . N asunął trochę na 
tył głowy swój wysoki, składany kapelusz ze zdezelo- 
wanemi sprężynam i i purudziaią satyną. W łosy nosi 
zbyt długie, tnodę rozczochraną. Na jego ciężkich trze­
wikach widać Dyło ślady biota, spoanie miał powygnia- 
tane na kolanach, czarną kraw atkę, poplątaną dokoła 
papierow ego, źle udającego płótno kołnierzyka. Plamy 
na prawej ręce wskazują na niedawne posługiwanie się 
piórem , a kiedy obraca, jedną po drugiej, kartki, na 
których jego oiówek kreśli jakieś znaki kabalistyczne, 
spojrzenia ciekawych pasażerów  m ogą odczytać słowa: 
„Zakład V anabosie“, „Ćwiczenia łacińskie". Człowiek 
z teką jest profesorem  i to  w rodzaju profesorów' naj­
bardziej pogrążonych w sw-oich myślach, profesorem 
wolnym.

Pięćdziesiąt dwa lat ma dopiero wolny profesor. 
Przypisalibyście mu sześćdziesiąt, tyle śladów  życia wi­
dać w całej jego powierzchowności, śladów nieuniknio­
nego wyczerpania.

Pomyślcie tylko. W stał dziś rano o piątej, bez 
hałasu, ażeby żony n:e zbudzić. T oaletę sw ą zrobił na 
ślepo, mając do dyspozycyi jedyną w aom u miednicę, 
jedyne mydło i jedyny grzebień. Przed szóstą udał się 
pieszo z ulicy Gobelins, gdzie mieszka z oszczędności, 
na ulicę Vieille-Estrapade, do jakiegoś pensyonatu. Od 
szóstej do wpół do sióamej pow tarzał lekcye i zadania 
z kilku uczniami, uczęszczającymi do liceum Ludwika 
Wielkiego. O  ósmej godzinie zasiadł na katedrze za­
kładu Vanaboste, przeniesionego niedawno, od czasu 
rozszerzenia go, do jakiegoś dawnego pałacu przy ulicy 
M ontagne-Sainte-Genevieve, „w'Sród ogrodów ", jak op ie­
wają prospekty, w których me dodano że ten ogród 
stanow i kw adrat ziemi wielkości chustki, gazie rosną 
trzy suchotnicze akacye i gdzie słońce nie dochodzi ni­
gdy z poza sąsiednich kamienie. Na śniadanie, między 
temi dwoma godzinami, spożył profesor rogalka za 
centim a, schrupanego na drodze wzdłuż ponurych murów 
Panteonu. O koło dziesiątej wrócił do siebie Czterech 
uczniów, podzielonych na dwie partye, zajęło mu czas 
do wpół do pierwszej. Teraz jest trzecia, a od śn iada­
nia musiał także odbyć lekcye w szkole Św. Cecylii, 
żeńskim pensyonacie, gdzie może być nauczycielem 
dzięki swernu wiekowi. Jeszcze pięć Iekcyj, trzy przed 
obiadem, dwie po obiedzie, i jego dzień się skończy.

Wóz się toczy, zatrzym uje się, znów rusza, zwal 
nia, staje i znów rusza. O iówek profesora nie przestaje 
biegać po marginesie zadań, kreśli na nim „ b g “ , co 
znaczy b ł ą d  g r a m a t y c z n y ,  „ b s“ , co znaczy b ł ą d  
s t y l o w y  i t. p. A wśród tego popraw iania myśli 
ciągle stary męczennik wolnego nauczania o m arce, 
k tórą ma zarobić.

Jego dawny kolega z zakładu V anaboste, Klau- 
dyusz Larcher, znany dzisiaj pisarz, nastręczył mu lek- 
cyę u pewnej damy rosyjskiej, bawiącej chwilowo w P a­
ryżu ; —  za cztery godziny na tydzień czytania tylko 
i pisania z bladym, dobrym  chłopczykiem, dostaje się 
trzydzieści franków! Nigdy wolnemu profesorow i nie 
płacono jeszcze tyle, i delektuje się marzeniem : wyzy­
skać sposobność, odłożyć trochę pieniędzy i zrealizować 
pragnienie dwudziestu sieamiu lat małżeństwa —  dwa 
tygodnie ze swoją żoną przepędzić nad m orzem ! Nigdy 
sobie nie mógł na to pozwolić. Ciężkie ma obowiązki 
i wiecznie się trapi.

W dziewiętnastym roku życia, nie przyjęty oo 
Szkoły no-malnej, zostałprywatnym  nauczycielem, ażeby 
się przygotow ać do licencyatu. Uzyskawszy licencyat, 
ożenił się z córką jednego ze swoicn kolegów i zaraz 
musiai płacić za urządzenie domu, wychowywać dziecko, 
jedno, potem drugie, potem trzecie, wreszcie czwarte. 
Dziś, jego dwie córki są zamężne, jedna wyszła za 
kupca, druga za adw okata, dwóch dawnych uczniów. 
A że im nie mógł dać posagu, zapewnił każ dej kon­
traktem  tysiąc franków rocznie.

Z dwóch synów, jeden ukończył Saint- Cyr tego 
roku, i ojciec daje mu także tysiąc franków  rocznie. 
M atka tak postanowiła, żeoy nie popełnić niespraw ied­
liwości.

Gdzieś na prowincyi ma sta rą  ciotką, która um ar­
łaby z głodu, gdyby jej nie posyłał trzysta franków 
rocznie, a przy sobie musi utrzym ywać matkę sw ojtj 
żony .

W szystko to  robi dość pokaźną sumę, a profeso- 
wi płacą średnio cztery franki za m arkę — trzy cza­
sem, pięć, niekiedy sześć a bardzo rzadko siedm. Lek- 
cya u Moskiewski, to  niespodziewana gratka, tem jwię-

cej, że koinunikacya tramwa,em pozwala mu dostać się 
do swego ucznia i wrócić stam tąd za sześćdziesiąt cen­
tymów bez wielkiej straty czasu, dzięki systemowi szyn, 
które, zapobiegając trzęsieniu, nie przeszkadzają mu pi­
sać. Uśmiecna się też poczciwy ojciec „ ł O " jak go 
nazywają jego V anabościśo, którzy drwiąc sobie z jego 
niedbalstwa, aplikują mu ten chemiczny znak wody. 
Nic mu to nieszkodzi, że go gniotą z całych sił sąsie- 
dzi, że inni pasażerowie pairzą z pogardą albo z poli­
towaniem na niego, na jego kapelusz, teke i zadania. 
Widzi w myślach kącik wybrzeża iiormandzkiego, we­
dług obrazków pism ilustrowanych, bo z Paryża nigdy 
nie wyjeżdżał. Widzi ocean, widzi „m amę" —  swoją 
żonę —  sieazącą wśród muszłi na brzegu fal, „purpu- 
reurn m are", jak mówi jego kochany Vigiliusz... 1 kie­
dy wóz stanął u Euku po przebyciu Sekwany i długiej 
ulicy M arceau, pędzi rzeźkim  krokiem aż do bram y pa­
łacu wynajętego przy ulicy Bel-Respiro, gdzie mieszka 
wielka dam a rosyjska, m atka m ałego Andrzeja. Zapom i­
na wytrzeć sobie buty u wejścia i wygalonowany portyer, 
który go zaanonsował dwom a uderzeniami w dzwonek, 
jak dostawców, , mów do lokaja, siedzącego w jego 
loży:

—  ZaraDia to  pieniąaze, jak chce, nic me robiąc 
i nie zapłaci sobie nawet fiakra, żeby przyjechać w czy­
stych butach... Stary sknero, idź!

Ah! zacne człcwieczysko!
Tł. Z. KŁOSNIK.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
=  W ystawa dem onstracyjna narzędzi rolniczych,

służących do pokładania i uprawy ściernisk, urządzona 
będzie staraniem  Tow arzystwa rolniczego okręgowego 
w Rzeszowie. P róby dem onstracyjne w polu odbędą się 
w dniu 17 sierpnia b. r. w m ajątku Boguchwała (p. i 
st. koi, w miejscu, na linii kol. Rzeszów-Jasło. 7 kim. 
od Rzeszowa). W próbach zapewniony jest udział kilku 
znanych firm z rozmaitymi typami narzędzi wooec cze­
go  zarząd powiadamia P. T . ziemian, aby zechcieli sko­
rzystać z radarzaiącej s 'ę okazyi poznania lepszych na­
rzędzi, o raz ich wartości użytkowej w pracy. Narzędzia 
uznane za najlepsze zostaną rozlosow ane pomiędzy człon­
ków Tow arzystwa. A!eksander D ą m b s k i ,  prezes. Win­
centy T u r o w s k i ,  sekretarz.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 8 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

W al u t a k o i o n o w a.

Pszenica gotowa od 8’— uO 815, pszenica no­
wa 7\i0 do 7’6d. Zyto gotowe 6T5 do 630, żyto no­
we 5’40 do 5'60. Owies obroczny gotowy 6'9'J do 
7T0, Owies obroczny now'y 5'25 do 5'50. Jęczmień 
pastewny 6 '— do 6’25, jęczmień browarniany do —*—

Rzepak nowy lL 25do  11'50. Lmanka u — do 0 — .Groch 
pastewny 6'25 do 6'50, groch do gotowania 8'— do 9.25. 
■*'vka —~— do —•—. Bobik - - ' Qo —■—. Hreczka — 
ao — —. Kukurudza nowa 0'— do 0'—, kukuruaza sta-a 
7'50 do 7'75. Cl. niel nowy za 56 kilo 70’—do 75'—, chmiel
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50'—
do 65'—, koniczyna biała 50'— do 65, koniczyna szwedzka 
— ao T y m o tk a  do — .

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy o d 36.50 
do 36'75, Soirytus paritas Tarnopol na termin', —•— od 
— spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 24 — 
do 24'50. i

Jedynie co do gotowego zboża ‘ (pszenicy i żyta) 
usposobienie lepsze, inne produkty notują niżej.

O D POW IEDZI O D  REDAKCYI.
WP A d o l f  M.  we  L w o w i e .  W Wiedniu wycno- 

uzi zarówno „Politische" jak i „Polnische Corespondenz". 
O statnia pow stała w r. b., r I i.ctorem jej jest p. Adam No­
wicki. iiasz korespondent z Wiednia.

WP K. Sch.Sielanka p. t. „Moje gospodarstw o1 bar­
dzo jest zajmujące z powodu ciekawych obserwacyj fizycz­
nych; nie w.euziano o tern dotychczas, że „słońce świeci 
tylko „stoma" promień igro i", a potem „wschodzi między 
drzewy dwoma" Górnie powiedziane i na złość prof. Ma­
łeckiemu. W koszu.

WP. l . i n e t k a  R z e s z ó w .  Za szczerość uczucia 
w wierszu i za nutę prawdziwie liryczną należy się WPani 
gorąca zachęta. Nie wyrobiona jeszcze forma, brak odwagi 
potrzebnej do ujęcia szerokiego teinetu nie pozwalają na 
umieszczenie. i

Sz. B a n k  k o m e r e y a l n y ,  N a d w o r n a .  Zdawa­
łoby się, że skoro poczta ma podpisany recepis, w takim 
razie nie jest obowiązaną do zaDłaty. Z-resztą z przesłanego 
nanj pisma niczego nie jesteśmy w stanie na pewne wywnio­
skować. Przedewszystkiem mówi o nr zrozumiałych zupeł­
nie dla nas szczegółach tak jak gdybyśmy jc znali, a my 
wszakże nie możemy wiedzieć, co się w 'Nadwornie stało, 
Bardzo wiele zalezy w takiej sprawie w jakiem Towarzy­
stwie przeprowadzono ubezpieczenie i jakie są odpowie­
dnie postanowienia statutu tego Towarzystwa. Tę stronę 
trzeba dokładnie przedewszystkiem rozpoznać i sprawę naj­
lepiej oddać adwokatowi, bo prawdopodobnie bez procesu 
się nie obejdzie.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 8 sierpnia b. r.

>tel Im perial Hr. H otr M.iączyński z Kiiowa 
" r- -f. n ze Żywca, br. Marva Stahl z Gdesy, port 
czmk Konstanty Ekmecic z Czortkowa, kaDitan Oskar Si' 
ber *  Czortkowa, kapitan Karol Lófler z Czortkowa, Jaki'1, 
Brand z K rakow a, kapitan Otokar Kubesch z Czortkowa 
kapitan Leon Berger z Czortkowa, Kazimierz Janiszewsk’ 
z Rosyi, Edward Kurowski z Podola ros.

O d p o w i e a z i a l  n y  r e d a k t o r  

Jó zef Z iem biński.
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*%<§«'SfitfMTB HlftB Hermanów? — Pierwszorzędu) 
i największy teatr rozmaitości 

od dnia Ę d o  ló  sierpnia zupełnie nowy światowy pro­
gram familijny. Przedstawienia odbywają się w wspaniale 
u. ądzonym ogrodzie, a w razie deszczu w odnowionej 
sali. Począiek punktualnie o g. 8 wiecz. W niedzielą i świę­
ta  2 przedstaw ień,a: o g. 4 pop. i 8 wiecz. 7339

R a w i a r i t i a  A m e r y k a a s i
przy uiiey Trzeciego M aja 1. 11 

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
0 godzinie 9 wieczór 7340

E J  gą* S fo  <55? a s a  * a a  ^  s f jg g g g j

AMBłiE-R Ó952
P a i f t i m  a la m o d e  

V I  D I F T  < :,brikant' 29 Bd des liaiiens P aris
L J  1 fournisseurs brevetd des cours etrangeres.

Dzielry rutynowany kupiec
posiadający warunki _ reprezentacyjne, znajdzie w fabryce 
maszyn engagement jako podró .ujący. Znajomość obu języ­
ków krajowych wymagana. Oferty z dOKłaanem podaniem 
wieku, dotychczasowego zatrudnienia, wymaganego wyna­
grodzenia et1" p o d : „M aschinenfabrik L. P. . 944“ do 

H aasensteina & Yoglera, Wiedeń i. 7330
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2biorą z m jo w e g o  po leca  handel

W .  A B A M O W l t a A
W £K£llOr.CH (na po^Tauiezu rosyjskiem )
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Księga rzeczą italskich.
Wielce zasłużony arcneolog, historyk i etnograf Z ygm unt 

G io g er, wydał w W arszawie własnym kosztem

„Enoykiopadyę S t a t o p i ł s a  i i 'is ire w a u ą “
w 4 wielkich tom ach. 28J71

Jest to  dzieto podręczne niezbędne w każdym domu p o i' 
skirr> skarbiec \viadomości o Połscę n ad .r  pożyteczny. 
Krytyka jednomyLślnie przyznała temu dz:e!u wysol;ą w ar­
tość. łŚ»i m o c y  u k ł a d u  z  a i a to r « ts a  d o s t a r c z a  
A d u i l ^ i i s t r ^ a c y a  |?lS l « w a  S ^ o l s k i c s o '1 p r ^ m t -  
m e r a t o r w m  s w o i m  . .E i i c y L r i o p ^ d y ę  r>’t ; : r €■-/■,■;3- 
s k ą ' 1 p o  c e u i o  z u i ż a j a e j ,  m l5 t '|< o tv ic ie  p o  7SG 
k o r o n  z a  e g z e m p l a r z  w  o z d o ^ t i e j  o p r a r . a o  
i  p i ó c f e n n y i r .  f t a t e r a l e .  ,

Encyklopedyę nabywać można po cenie zniżonej 
w Administracyi, oraz w kantorze „Słowa Polskiego" 
przy ul. Klementyny z Tańskich Hofmanowej.

■ P re n u m era to ro w i „S łow a Polskiego którzy na- 
deślą 36 koron otrzym ają „Encyklopedyę franco.

9 S S I J B

Dział ogłoszeń „Popierajmy orze- 
mysł Krajowy^ wycnodzi 2 ra z y  
tygodniowo (26 r zy  kwartalnie). 
F rzedpłata kwartalna za i wiersz 
petitc ,vy lub jego miejsce 3 Korony.

P O P I E R U M Y  P R Z E M Y S Ł  K R A J
OiGflMJSZESlA Z U h O łiO W E  „ S Ł O łłA  ff>0ŁSK 5Ę «i<^

Zamówienia do działu „Popierajmy |  
przemysł krajowy" przyjmuje vy p 
łącznie Acimmistracya Ś^owa Pol­
skiego względnie biuro reklamy 
wyrobów rajowycn we Lwowie.

■"pa r - g /g *— -—  ajgaB aB esaB E R ^ g g

P roszę żądać  w szędzie! 
Musztardy zurowotnej „Jur­
kiewicz" — Musztardy zdro­
wia „Jurkiewicz" — M usztar­
dy a id Krems „Jurkiewicz" 
Knotków nocnych ekon. „Jur­
kiewicz — Knotków „Opa­
trzność" „Jurkiewicz" - Kno­
tków salonowych „Jurkiewicz" 
Knotków kościelnych „Jurkie­
wicz" z fabryki pod firmą: 

H. Jurkiew icz, Nowj-targ. 
zdr^w. musztardy 5 kl. za za­
liczką k. 450. Próbkę knotków 
za 50 h. w markach, odsprze­
dającym cennik hurtowny gra­
tis i franco. Zastępcy p o h u ­
kiwani. .366
• -  Parow a fabryka —

biszkoptów i pierników 
STANISŁAW  GURGUL

w Jarosławiu 363 
Morskie oko wykwitne pie­
czywo mioaowe wyrobu Ja ­

rosławskiej fabryki.

m  MraeWodj
polecone i ^od kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYKA WODY SO D O W EJ —  —  —  —
__ _  j NAPOJOW  AŁUSUJĄCYCH

Do nabycia w aptekach.

We ŁW B M ie
n f k a  K r z y ż o w a  1 2 .

362 Nr. telefonu 5

Fabryki papieru maszynowego

Braci R a t e M c t i
w Białej — Czańcu — Bielsku  
wyrabiają w szelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj- 
nogo, koncoptowego, koloro­
wego itr. Dostarczają pajiier 
gazetowy c.la: Cza3u, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu. 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w. i. 370

N inrcY jn-a Int. oia-J1 .iw. v^i.l CŁ m„tt uiywa siq !
do  u b a r w ^ n i t i  w ło só w , w ąsÓ5y |  
i b r o d y  n a  k o lo r  o z a rn y  in b  | 
c i e m n y , b a r w a  p i^K na. 2 k. |

ia n  Ihna tow icz
L \ró w , SykstusL-a 1. 25,J 
pl. J lurya t.ki l i ,  Kra- i 

Aów, su k ien n ice  2S, 
P rzem yśl, u l M ickie- \ 
wiczn  363

E S r y n d ż a -
majowa, górska, : 5 Klg. pa- 

, czka 4 kor. 56 hal.

f t a l f ^ i a
odznacz licznemi medaiam.

p a r ś t  g j t o \ 7 a n y  
z  w łasn ego  drobiu, zw ie ­
rzyny i jarzyn kilo po 10, 
12, 15 i 20 K.. najm ocniej­

szy dla chorych.
361 poleca 
E w t t r  3Ł a p s z y a i  

p. B rzeżany.

I^s*nil£2B,riaite-1 
® 4 ^ r e ® i ( y . p i a ,

i , S ł o w a  P o l s k i e g o '

@8 Lwcwia, ChorażGzifzns 17-1S.

L. K O Z U B
bandażysta i rękawicznik 
w Drohobyczu, Kyr.ek 3 0 .

377

Z arząd nasieki A ntoniego 
Kruifiskiego w Jezierza- 

nach ad _ Czortków wysyła 
w każdej porze roku miód 
lipcowy przaśny prawdziwy 
w 5 klg. Kaszankach (wszyst­
ko opłatnie) po cem e6’50 k., 
miód lipcowy, kurac. zaś za 
cenę 7 koi. Wysyła również 
odszczegóinione na kiiku wy­
stawach miody pitne jak: ka­
sztelański, paniens|ti, królew­
ski i miody owocr|w>. jak: wi- 
śniak, dereniak, mnliuiak, po- 
ziomczak, gruszniak, wnnogro- 
niak, porzeczniuk i t. p. w 5 
klg. blaszankach od kwoty 6 
<coi. 40 nai. ao 6 ,<or. 80 hal.’ 
(wszystko opłatnie). Cennik, 
na żądanie bezpł. i franco. 364

R oli za łożę i h  1739. 
J e d y n a  I tr a jo t  a h i ir y K a

Ś w iec  w oskow ych  
F r y d e r y k  S clu  b u t ł i  i S p .

Lwów, I-iy ek 48. 
Poleca- Świece resko we bia­
łe i malowane Kwiaty do 
świec. Masę woskowę do za­
puszczania podłóg. 871

K u p u jm y
w y r o b y  krajowy!

B a z a r  k r a i o w y
w e L w ow ie, H otel G eorga

poleca 363
Koce na łóżka i na wózki, 
oraz na konie para od zł. 5 

Sukna naliberye.
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do nabycia w e w szystk ich  księgarniach, oraz ^5® 
w A dm inistracyi „Słowa Polskiego", ul. Cbo- 
rązczyznp, 1 7 -1 9  i w e w łasn ych  kantorach: 

w Pasażu Mikoiascba i przy ul, K lem entyny Tańsk.ej 1. 1, róg Akadem ickiej.
§  wYDAWNiGTWA SŁOWA POLSKIEGO

Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w kzyi i Afryce ze wstępem Ant. 
'o tockiego, 4 tomy Cena Tmżnna . . K. L—

Blhther Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . . K. 1’2U

Compain L. M. PRZEBOJEM , powieść przekłac 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.ou

Daudet Jlfnns, NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENI A 
PARYŻA. Ceyt. Polska . K. — '60

Dickens Chn !Ćs. 1. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angielskiego . . . . K. — 60

Doyle C cnan . CZERWONY/M SZLAKIEM, powieść 
Tłum z ang. Lr. NeufeMówna. Lwów 1903 K. — 60 

Gąsiorowski Wacław. HURAGAN, powieść mstory- 
:zna z epoki napoleońskiej, w 3 tom,ach. Wyd . 

LaMw 190j K. G—, w ozdob. opr. . . k  -7 80
Gąsiorowski W acław. ROK 1809, Dowieść h is to r;- 

czr.a z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 —, w ozd. opr. . . K. 4’60

G łąVński S tanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
PO! SK1 VVE LWOWIE Lwów '902 . K. L —

Głąhiński Stanisław  Pr. l LDNOSĆ POLSKk ! /  GA- 
LiCTT WSCHODNIEJ. Referat wygroszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.— 

Głąłrinski Stanisł. Dr. OAL1CYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r. 1904 K. - ‘60

Gorkij M OPOW i \DAN1A, wolny przekład : rosyj­
skiego. Treść Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Ź i-
zubrinn .......................................................  K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Lwów, 
1902 K. 2 —, w ozdobnej oprawie . . K. 2'60

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL- 
SKicJ. Z oryg. duńsk. przeł. J Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, u ozd. oprawie . K. 1'80 

Heryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3’—, dla prenum eratorów  . . K. 2'—

Hohson J a r  A ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg, angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K. 4~— 

Hofm an owa Klementyna z Tańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tumów 6 wstępem upatrzył dr. Pioti Chmne- 
Iowsim, Cena zniżona . . . K. 3 —
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4'£0

Jeż T. T (Zygm urt Miłkowski) HRYHOR SFRDE 
CZNY, pov ieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w ialu ..................................... ......... K. 120

Jeż T. T. (Zygmunt MiłKowski) DO SPÓŁOBY^WA- 
TĘLI. List otwarty . . . K. —'20

Jei T. T. (Zygmunt Miłkowski] ' U BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii. 3 tomy, wwdanie 
jubil. z portr. autora Lwów, 1903 . . T  6‘—

Jeż T. T (Zygmunt MiNgwJki) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. 6‘—

Kostcowski Bolesław  FINLANDYA. M'edług autorów
fińskich i rosyjskich. Z mapa. Cena K. 26U, dla
prenum eratorów  : K 1'80

Krajewski józęf TAJNE ZWIĄZKI ' W G nLICYl 
(1833— .341), Lwów, 1903 K L20

Kraszewski J. I. (B. Bolesłav'ita) D Z!EC1Ę STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania K. - o 0  

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z ,wow- 
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'60

Laskowski Kazimierz. 7. RODU MAPZYrCIEuI, 
(kar,k' z życia), L’.vó\r, 1900 . . K. —'60

Lwe Jonas. D/.1ADUNIÓ. Przekład z duńskiego, 
Lwów, ’°00 . . , . . K. - '60

machar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K 2 —
Dia p re n u m e ra to ró w ..................................... K. 1“—

M asze./sk . Stanisław. SYCYlIA W LATACH 1848
i 1849 ................................................................. K. —-6C

Payot ju liusz. KSZTAŁCENIE W OU. Wyd. U. Prze­
kład . K. Potockiego. . . . K. 2'60
Dia p re n u m e ra to ró w ..................................... K. 1'80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA ! SZTUKI. Przekł 
A. M orzkowskiej K. 2'— , dla prenum. K. 1'20 

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Swiderska, Lwów, 1902 K. —'60 

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH Lwów, 1903 . K. j'50

Rod Ed.vi rd. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwu w, 
1903 . . K. 1-20

Robertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya
socyologiczne o Carlyleu, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang prze­
łożył, przypisami i skorow idzem ’upatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2'60 dla prenum eratorów . K 1 '80

Rojan K. MUSZKA, Dowieść, Lwów . • K. 3'—
Romanowska St. NAD MICHIGANEM O pow ieić 

z życie wychodźców polskich do Ameryki, o d zn a­
czona i. nagrodą . . . K. —'30

Rośny j  h .  D u K tÓ R  Ha RAMBUR Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neuteldowny . . K. 1 20

Kossowski Stanisław  MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'5u 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne n; panierze czerpanym,, l w ó w  K 3'— 
R oveta G. LULU, powieść, przekład z w ł o s k i e ­

go . i . . . . . .  K. —‘60
Rozwadowski Jan, D-- RUSKIE BEZROBOCtE  

W R. i902 Uwagi o |ego terenie, m . K. 1 '20
Sc!avus Wiesław. l!GODOYVCv , pow ieść . Wydanie

lii. Lwów, 1903, K .3'—, w ozd. opiawie K. 3'60 
Seignobos K. DZIEjE POLiTY^ZiNE EUROPY 

. SP->ŁUZESNEJ Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10'40, dla prenum, T 7'50 

S owacki Juliusz. Makryna M ieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr, Henryk Biegeleisen. Z portretami 
nrzełożonej klasztoru i poety • K. 2 —

Sołtan Abga.. PANNA S 1 EK 1 ERCZANKA. — Szkic
L w ó w   . K. 2'—

Spencer Herbert. INSTYTUCYE ZAWODÓWE.
Z oryg. angielsk. tłum Jan Stecki . . K 2'60
dla prenum eratorów  . . - • . K. 1 50

W asilewski Zygmunt. ' NOW KOńTRAD. Rozbiór
„Wyzwolenia" S tanisław a( Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 . . . 1 . . . K. 1 -20

W asilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów, stron 300 . K. 3'O0

Vv IPR4W .E REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie konferencye, materyały do programu polityki 
narodowej w G Jicy i • . , . . k. '’ 2('

Wazów Jan. KRYLOWA KAZAŁAR5KA, współcze­
sne • powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
j  Łj * « i

W eils H. G. CZŁOWIEK NIEW IDZIALNY,'plzekład
z angielskiego, Lwów . . .  j,-  j

W iikonski A. RAMOTY i RAMOTK1 K — uG
Witort Jan. Z ARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K 2'bO, dla prenum eratorów  ' .  . K. P50
Zm cgas. BARCIKOWStY, powieść, . . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1'20
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j W y ja ś n ie ń , d o t y c z ą c y c h  d r o t m jc h  
i udziela Aifministraćya „Słowa PcL-kic^o41 po 
i wrzynaniu marki pecetowej na oCpcrriCiiś.
* c^<oszcnu w ydane byt m o^ą ty i to  z a  o kaza

a ie m  k w itu  n a  m serat. 
i Zgłoszeń rekom endow anych  m e przyjm aje stę.

PuŁcłtó, tsfiue JCiMCS^^n^eatkz taaerwiove* ; 
mteyęraC )e m ożna vre w n n rs^ ich  biurach 
dzienników  i w i/jęfcizycli trafikach. O głoszenia 
n ruesłan*  ko responden tkam i inseratow em :, 

bezuw łocrnie zostana  um ieszczone
Adszłioisrr. .Słowa Polskiego*.

Iiehawanis i nauka
(Jeune ir.stitutrice franęaise 

cherche place pour se- 
rienibre. M D.L^ Czułhan- 
zczlbńś Borki-V\ ielkie.

7407

p o sz u k u ję  nauczycielki (izr.) 
' na wieś do dziewczynki 

iJwimastOletniej. Wymagane 
irzedmioty szkolne, franęuslćię 

muzyka Z g ło s z e n ia B e ty  
\otlei Mogielnica.

/3 15

V  auezycielka z wyższem 
JS  wykształceniem poszuku- 

\ e posaay. ftures „Echo" po- 
.c rest. Lwów 7113

sady poszukiwania
N  auczycielk i, bony, panny 

i ™ Shnące, klucznice i w szel- 
! u  służb? męską i żeńskS  
l .o leca : B,uru nauczycielskie, 
Iłiem czynow skiej, Lwów, Ry- 

ick i&a-_________________ ^

r-t jt> raktykant z ukończoną 
t* Vrl klasą szkoły wydzia­

ło w e j z bardzo dobrym po- 
■r?pem poszukuje posaay. — 
,d .kawe zg łoszen ia  pod _„J. 

z.“ Lwów, p. rest. 7o01

p  orzelnik  30-lctn., praktyk, 
U  »dov>iec bez familii po- 
-zukuje posady. - i : / .g to s z .  
,Uorzelmk" w OpLjcku p. 

' nlhadów. 7493

Q łu ch 3 cz  politechniki poszu- 
O  kuje jakiegokolwiek zaję­

cia . Wymagania skiormte. — 
'iterty Siib „Technik" "ti por- 
yera politechniki. ' 7482

'ftH loda gospodyni poszuku 
P~® je samodzielnej posady 
ia wieś. N:edźwiecka, ul. Sw. 
Marka I. 8, 1. p-, dizwi 20.

7475

f Trzędnik, Foiak, kawaler,
L D  y c b o w a n y  z a  g r a n i c ą ,

Aladający niemieckim językiem  
a slow ie i piśmie, posiadają- 
;>• niemiecką stenografię i pi- 
ćą cy  na maszyn,e, szuka z po- 
a ,du niemiłych stosunków  
a- .istytucyi pow-ażnej, w któ- 

łe j  od l 1,-'" roku pracuje, p o ­
rady we Lwowie. — Łaskawe 
t-toszen ia  pod adresem : A. 
8 C. 123 poste restante B o­
rysław. 7479

ftk „ o o a  w średnim wieku, 
*  znająca się na gospodur- 

j.twie wiejskiem, poszukuje 
posady do _amodzielnego za- 
r „du. „K. R.“ adni „Słow a“.

7492

auuaK teitm ii k fi

Posady zwfcirm**
■'^arząd dóbr poszui u 2  le- 

sm ezego Ou 1 września, 
kyrnagane: znajom ość pro-
tiudzwnia szkółek, pomiarów  
feruntów, pie'ęgnowania zw ie­
rzyny i budowy budynków  
£ ispodarczych. Bliższa wia- 
Cbmośf: Zarząd dóbr Rudni- 
ki p. Piaseczna, gdzie odpisy 

., iauectw nadsyłać należy. 
Pierwszeństwo kand. z ukoń­
czoną szkołą lasową. N ie­
uwzględnieni nie otrzyr.ają 
Odpowiedzi. 7508

[„josred n ik a  któryby do­
starczył chłopców  do 

Ustawiania i wynoszenia, po- 
tzuKuje fabryka; Sachsische 
Blaswerke „A. G.“ Deuben b. 
bresaen. 7503

-aktykant sklepowy z do­
brego domu z ukończoną 

i klasą szkoły  wydziałowej’ 
2-gą klasą gimnazyalną, 

udzie pom ieszczenie Dom  
,'arowy „Jutizenka" Lwów, 
aż Mikolascha I pięfro 

75u2

ypryzyerski pom ocnik  po-
■k trzebny ou _ września w 
'układzie Mikołaja Boryckie­
go, Lwów, Słow ackiego, m i- 
L.ystne warunki. 7407

U cznia do ukończenia pia- 
ktyki przyjmie LaXai 

HiCckiewicz tiyzyer, Wado­
wice. ' ' 7474

R  eśniczy praktyt zny w sile 
wieku DOtrzi;bny od Igo 

października br. pisemne ogło­
szenia przy dołączeniu odpi­
sów  świadectw przyjmuje nad­
leśnictwo w Tarlukowie; nie- 
uwzględnione pozostaną bez 
odpow iedzi. 7469

P roducent win węgierskich 
z siedzibą w Galicyi po­

szukuje zdolnego agent.. ula 
Galicy i. Z głoszenia pod Y. Z. 
przyjmuje administracya . S ło ­
wa Polsk." 1 7427

D o kotłów  Woli Dobrostań- 
skiej potrzebny jest pa­

lacz. Wymagana znajom ość 
ślusarstwa albo kowalstwa. 
Zgłoszenia do zarządu miej­
skiego Zakłaau w odociągo­
w ego w gmachu straży ogn io­
wej. 7124

Towarzystwo handlowe w 
Sanok, poszukuje 2 k ie­

rowników filij z kaucyą, po­
sadę otrzymać mogą tylko fa­
chów i korzennicy kawalero­
wie lub żonaci. Zgłoszenia  
Towarzystwo handlowe Sa­
nok. 7426

Szafarka znająca się  dobrze 
na chow ie urobiu i Irzcdy 

oraz na gospodarstwie rnle- 
cznem, znajdzie um ieszczem e 
zaraz. Z głoszenia Z. D dwór 
Łąki Górne, poczta w miejscu.

7254
p o s z u k iw a n y  palacz do Ko- 
' tłów parowych przez fir­
mę Braci Kapelusz w Starych 
Brodacli. 7381

A sp irant tarrnacyi. dobrze 
polecony, znajdzie ko­

rzystne pom ieszczenie w apie 
ce w Żydaczowie. 7U43

N otaryusz w Ś iatynnie po­
trzebuje stale subsrytuta 

m łodego. 6897

A dw okat ar. Peiper w Prze 
** myslu poszukuje m łode­
go koncypienta dra praw z 
praktyką sądową. Posada za­
raz do objęcia. " 7476

K orzystna pciuda dia mę. 
chamka. Zgłoszenia Jo­

zef Iwanicki, skład maszyn do 
szycia. Lwów, Hotel Żorża.

7491

P o m i a r y
gruntów, łąk i kęp w obsza­
rze około  11.000 morgów po­
wierzy Inspektorat rolniczy 
w Gumniskach pp. geom etrze 
autoryzowanemu Odnośne 
oferty z podaniem ceny za 
mórg pomiaru z wykonaniem  
planów gospodarczych i sy- 
lUacyjnycn ze sprostowaniem  
wątpliwych granic, wnosić na­
leży do 'nsr^ktoratu rolnicze­
go W Gumniskach p. Tarnów 
do dnia 20 sierpnia 1905.

7495

szuka posady, 
nioch zażąda 
pocztówką pi­
sma A litjem eine 

V ak an zen lis ie . B e r l in  
3d3, JSkiuekochstr.

5311

Z  powodu częstych re- 
kiamacyj zm uszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osóu nadsyłających do 
nas listy z oienatTil w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy; ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
ounośnych ogłoszeń  nie 
są  administracyi zn an i, 
skutkiem czego nie m oże  
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zg ło­
szeń.
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świaueetwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o
W Od-pLSaOfa.— —= = ■
Poleconych listów z ofer­
tami nie m ożem y p rzy j­
m ow ać t tychże samych 
powodów zarowno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów.

Admin. Słowa Polsitieso.

gig

Jlrtjkały spażywczg
^•'aleszczyckie wyborne 
^  owoce Renklody sławne 
k. 4'—, Gruszki słynne kaiser- 
ki k. 3‘— , Jabłka papierówki 
k. 2'30, Śliwki olbrzymie k. 3 
wysyła w 5 kg koszykach  
frunko za zaliczką D. Weu- 
kert ogrodnik w Z aleszczy­
kach, Rynek 15. 7462

s i t a r y  W o k i l

poleca HERBATĘ znakom i­
tej dobioci. Pasaż Hausmana3.

Ó270

G rruszki sto łow e k. ?'o0. 
Jabłka papierówki k. 2'50. 

Gruszki muszkatele k 2'50. 
5 kg. franko za zaliczką Zy­
gmunt Horowitz, właściciel 
ogrodu w Zaleszczykach. 7367

Tw fiód pszczelny, lipcowy, 
TV.l tegoroczny, patokę, bez 
żaanych dom ieszek, wysyła  
w olaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych, już z opłatą  
poczty za o Koron, — Mióu 
pitny w szklanych gąsiorkach 
<y. własnej miodosytni) po 5 
kg. również z opłatą poczty 
za 6 koron. Zarząd dóbr 
ziemskich Zygmunta Lityń­
skiego w Siem ikowcach po­
czta Siemikowce 7497
'jJieiiK iody do smażenia 3k.

go ii. jabfTa papierówki 
i gruszki 3 k. Jabłka rajskie 
d k. 5U li. wysyła w 5 kg. 
koszvfkach f'auco za zaliczką 
i. Halperri, Zaleszczyki.

7500

Ponr.idory
S|uzedaje krajowy Zakład sa­
downiczy w Zaleszczykach po 
2 korony franco fjk ilow y ko­
szyk. 7481

Miód pszczelny, czysta pa 
toka z własnej pasieki, 

posyłani w 5 kg. blaszankach 
za pobraniem pocztowem  o- 
płatnie po 5 koi. 50 li. św ie­
ży lipcowy. — Adres: P. 5tel- 
nTu»b, Sosnów  p Siem ikow ­
ce. 7o04

Kuunn i snrzMaj
Skład pioGisn

i BILl IZNY gotowej 
Lwów, ulica Halicka 1. 16.

puleca 7011
kompietnie gotow e wyprawy 
śluune wraz z pościelą od 

200 zŁ

N A JLEPSZE
i nujtrwals :e ro­
wery marki św ia­
towej „HłlICAL  

PREM iuR’1 poleca najtaniei 
lu ib u s  'H osenm ant),  I jw ó t"  
>(l. K a r o l a  L u d i r i k a  '17.

■ 3387

P i e r ś c i o n k i
obrączki ślubne, szpilki bukie­
tow e, w szelkie wyroby złote  
i srebrne poleca Fra.—iszek 
Kwaśniewski, pi. Halicki 4, 
Przyjmuje w szelkie obstalunki 

i reperacye. Ó079

KASY ogniotrwałe orygin. 
,Werth ;imera, r dostawcy 

dla c. k. Sądów poleca na do­
godną spłatę jeneralny zastęp ­
ca M. KORKES, sKlad ma­
szyn i pracownia ślusarsko- 
merhaniczna. Lwów ul. G ró­
decka 1. 10. Telefon nr. 829.

6849

A Garfunkel, Lwów, ul. 
• Karola Ludwika (naprze­

ciw teatru miejskiego) wvko- 
nuje SiAM PILIE KAUCZU­
KOWE i rnetaiowe, numera- 
tory itp. dla urzędów, domów  
bankowych, asenuracyi, insty- 
tucyi pubk, ręczne drukarnie 
kauczukowe i murki piecząt- 
kowe do listów. Ceny bez 
koMMirencvi. 6168

\Jłfanny prawdziwe cynkowe, 
piece do wanien i tusze, 

po 5 zł. poleca Ferdynand 
Bourdon ul. jagiellońska 2.

o57b

klaczy stailiiycli
wszystkie rouowe, resłe, ma­
ści gniadej w szystkie żreL.ie 
po pełnej krwi ogierze „Pa- 
noret'- po odłączeniu źrebiąt 
obecnie sprzedam hodowcy 
tam o po 200 zi. Również pa­
rę karecianych !’-leinich kia- 
czy gniadych za 800 zł. Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Za­
rząd dóbi Jasiomta p. loco.

7470

Gumowe artykuły h ig ien i­
czne prawdziwe francu­

skie za 1 koronę trzy próbki
i cennik franco wysyła: Dom  
eksportowy „Hygiena" Lwów  
ul. Jachowicza 19. 7422

l/ i lk a  tysięcy metrów szyn 
*' kolejowych 12 kg. używa­
nych oraz używane *ózk i ta­
nio, także częściow o Jo sprze­
dania. Zgłoszenia pod: Kolej 
parowa Biuro dzienr.;kó\v 
Buchstaba Lwów. 7380

|  ^upię wyżła settera lub an- 
glo-czeskiej rasy dobrze 

ułożonego w 2-gim lub 3-cim 
polu, próbę zastrzegam so ­
bie — zg łoszen ia  pod R R. 
Pilzno ualicya. 7480

Inleićsy handlowi
pteka zaraz do wydzier- 

;awienia w jednem z naj­
większych miast prowineyo- 
nalnych. Zgłoszenia pod .ne­
rami „R. G .“ pr. Lwów. Re- 
flekianci podadzą dokładny 
swój adres. 7430

Kupię reainc.se kilkunasto 
m orgow ą, blisko Kolei, 

blisko strumyka, o  domu mu­
rowanym wygodnym, z budyn­
kami gospodarczymi. Króle- 
wiak przez Izbę zleceń dyre­
ktora M akarewicza, Lwów, 
plac Dąbrowskiego. 7432

Zakład fryzyerski bez kon- 
kurencyi ?. całem urzą­

dzeniem zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia „w. B “ p i. Kra­
ków. 7499

ieruciiomoi,ci
TVAajątek ziem ski do 4Uó 
JYi. uiorgów połoniny,_ na 
którym się 2 budynki '.najdn- 
ją, śliczne polow anie, zaraz uo 
sprzedania. Bliższych w iado­
mości udziela „S. M.“ p. rest, 
Nadworna. . 7477

T ID ealność do sprzedania ul.
Ogrouuicka 1 . 17Zam tr- 

stynów. 7507

P oszukuje się celem kupna 
w iększego majątku ziem ­

skiego o obszarze ok o ło  
2000 do 36ou morgów w za ­
chodniej lub środkowej Gai i - 
cyi.

Wymagane warunki : 
dobra gleba, las przynujm.iiej 
w znacznej części rębny, bu 
dynki gospodarskie w dobrym 
stan ie,inw entarze żywe i mar­
twe w dostateczni j ilości — 
dom mieszkalny wygodny i 
suchy, duży ogród spacerowy , 
bliskość bieżącej wody, kolei 
i miasta.

Z głoszenia z szczeg ó ło ­
wym opisem majątku poda­
niem stanu hipotecznego i wy­
sokości opłacanych podatków 
uprasza się nadsyłać w listach 
r e k o m e n d o w a n y c ti pod 

adresem , 
za okazaniem kwi- 

* •  * tu inseratowego,
Trzcinica poste restante.

Pośrednictwo wykluczone 
7505

ń-Matw i sklciir
O r z y  u., św. Zofii 16 są do

wynajęcia od i września 
w parterze trzy pokoje, przed­
pokój, łazienka, kuchnia i 
przynależytości. 74 1 0

Trzy pokoje, kuchnia z pn. 
wneiki ogród, kąpiel w 

miejscu 50 k. m iesięcznie. P o­
kój kawalerski 10 k. Zielona 
52 obok zbiorników w odocią­
gowych. 7283

Poleca się

ś l  u s  a r n
i¥ład. Karwackiego N

dla konstrukcy i a rty s t. m e­
chanicznych, budow lanych, 

m aszyn etc.

Lwów, ul Grodeck? nr. BL
przedtem Bajki 12.

Stu a en t gimnazyum droho- 
byckiego znajazie przy 

rodzinie urzędniczej uostatnie 
utrzymanie Zapytania pod 
„Student" p -r. Drohobycz.

7186

fD o szu K u ję  osobnego poko- 
■*- ju umeb iowanego z usłu­
ga. „Nieznany" Lwów, p. r.

. - 7 4 9 0

K aw alerskie ? pokoje, 
przedpokój, do najęcia 

zaraz Ul. Lelewela 2. 7490

(Letnie mieszkania

Rządowo uprawn.
Fabryka wód mineralnycr

ez tu czn y cti i specya lL yeh  
le c z n ic z y e li  

p o c L  rLrrraa, 30

K. Rżąca i Ohmucski
w  f k i u » i  v  ie

, o t  ś w .  G e r t r u d y  1. 4
wyrabia pud .kuutrulą K om isy  i 
Przemysłowej Tow Lek. K ras .  
poibcone przez to ż  Towa­

rzystwo

, ;V o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B iliń sk iej.
G lesńuD lerekiej, Selterskiwj 
V ien y , He naDtirg. M arien- 
b u izk ie j. B .ss iu g en , t.uizicż 

sp e c y a ln e  le cz a io a e  
jak: litową, bromową, jodową, 
żeiuzistą. itwaśaą, oraz nur-a 
malne wody nuneraiDe z prze  

ptsu  p ro i. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte- 

r kacii i urutrueryuch.
Główny ;k ‘ao  we Lw ow ie w a p t 

i. Wewiorskiego Halicka a.

y N o  wynajęcia luo do naby- 
cia willa w Nadwornie, 

składająca się z  4 pokoi, ku­
chni, w ielkiego ogrodu wraz 
z  budynkami. Bliższych wia­
domości udziela „S. M.“ pr. 
Nadwórnu. 7478

•  -g ło s z e n ie .  Dla P. T. Inte- 
resowanych! W Brzucho- 

wicach przy zakładzie w odo­
leczniczym ..Zofiiówka" są 
pokoje um eblowane z usługą 
pojedyńczo lub po 2 pokoje 
zaraz do wynajęcia. Bliższa  
w iadom ośs na miejscu. Za­
rząd. 7509

i

ssienia rr/m
C tio i-o b y  w e n e r y c z n e

i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kobiece, osła ­
bienie na tle nenrasthenii 

leczy radykalnie 7

D i\ F Ł S C M
P A S A Ż  H A U S M A N A  8 .

Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym  uozorem. 
Badam: mikroskopijne i en- 
doskopijne w gouż. ou 8 —10 

i od 2—5.

Diaez/iro Paiiie nasze lulu.
B alassy „.Mleko o g ó rk o w e "?> 
Poniew aż usuwa Ono już pu ■ 
2 -3 -k ro tiie m  użyciu w yrzuty , | 
piegi, planty w ątrob iane , za ; 
skó rn ik i i w yposaża cert; w cza - ! 
ry b ia łości i św ieżości oraz i 
m łodzieńczego, delikatnego  i 
wyglądu. Należy jednak baczyć, j 
aby na każdej flaszce uw ido­
cznione by ło  nazw isko : Ba las 
sa, f 'Ja s ik a  po k 2.—, do tego i 
prawdziwe angielsk ie  m y d ło ) 
ogórkow e k. V—, puder o g ó r- i 
kowy k. 1 20, krem  ogó rk o w y ! 
k. 2 -  . Do nabycia w każdej j 
ap tece . Skład główmy; Zy j 
g in u n t R u ck tr, Lwów V. | 
B n y c r , M. Schwarz, Przem yśl , 
— Re im i Spółka, Kraków' -  
dostać  m ożna we w szystkich 
ap tek ach  i drogeryach .

1714

M gggjB fflS

{U|ieczarnia, Podając do wja- 
™  domości, że otw o/zyłam  
kuclimę domową i przyjmuję 
abonamentu m iesięczne przy 
ulicy Łyczakowskiej 39 b po 
zniżonej cenie poiecam uprze, 
mic P. T. Sto.ownikom .
7493 F. Siem aszko

a * E s  m m ź ź
T f 'wm .

Art. Zakład ryłowniczy
A. Z igttu inrta  

we Lwowie,' ‘Syksfuska 14.
W y u o z iu jd  r ó ż n e  s t a m p i i i e  

j - a u i z u k o w e  i m e t a l o w e j  w s z e l ­
k ie  g r a w u r y  n a  r ó ż n y o i .  ln 6 .  

^ R ia e h  ue n a ju m id rk o w a n s s i< " :h  
c w ia c a _  C e n n i k i  n a  ż ą d a n ie  
A traLa i  f r a n k o .  , *

w e  i v « « i i

al. Chorąiezysaa 1. 17-19  

P  0 8  i  a  <t 

fisssyar mym 1 >»«isrr
tbaujK- Ai gładtcbic, |McfM«wani4 

i cięci*. 
Kompletną stcrbc ty^ ij 

płaską I OKrągłą,
%  le ik i wybór czcionek dsie- 
Iowy en, ozdobnych, orve> 
Bontótr i piem plakatow ydL  

wykony w a:

I Dzienniki — Ozasopioma —  
Dsidta —  Ilu s tra c je  —  
Broszury — Cenniki —  
W szelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym  c z a s i e p o 
m o w n  r e n a j n i i s i y e h  

c e n a c h .

D o ciągnienia dnia 15 sierpnia b. r. polecam y:

3% losy austr. Zakładu kredyt, ziem. I, Em.
pc k. 372 — W 31 ratach miesięcznych po 12 kor. — k u ­
pony losu należą przez cały czas spłaty do ,iaby..cy, 
tak że cena pow yższa w łaściwie redukuje się na L 35 i  
Do pierwszej raty prosimy ao^ czyć  k. 3'— jako naie- 
żytość na stem ple i podatek. Gazeta losowań, czek. po­

cztow e i kalendarzyk bankowy bezpłatnie. 
Polecam y także promesy 3u/u losów  aust- kred. I em. 

po 5'50 kor
SCHUTZ i CHAJES Lwów, pi. Mamrti l \

i



n „SŁ( )WO PO L SK IE 1' N r. 366 wtoreK 8 sitrpm a 1905.

Kuch wychodźców z oiaiicyi i 
pr*ca 'Tiyest,

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku, Kanady i wszelkich m iejscowości Pol 
nocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach

Zjednoczone
austryackie

akcyjne

Towarzystwo
, Żuj

w Tryeście.

„A ustro -A m ericana a

jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze­
nia ministerysinego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1. 21. 903 upoważnione 
zostało do tworzenia sgencyi i zastępów , ustanowiło G e n e r a l n ą  a g e n -  
c y ę  m a  G a k ic y i  i  l l u k o w i n y  i upoważniło ,ą do zorganizowana

poszczególnych agencyj.
Zadanitm tej organizacyi jest: o p r z e ć  s w ą  d z i a l a l u w s ć  n a  r z e t e l ­
n e j  p o d s t a w i e ,  o e h r o n i ć  w y c l i o d ż c ó w  o d  w s z e l k i e g o  w y ­
z y s k u  i SKierowaę ruch wychodźców o ile możności przez austryacki port 
Tryest. Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tern, ażeby pasażerowie 
płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali możliwie 

najlepszy wikt i utrzymanie.
Wsze'kich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają: G e n e r a l n a  
A g e u c y a  w  K r a k o w i e ,  oraz w  U roda**!? P o J w o l o c z ^ s k a c l i ,  

C z e r n i o w c a c h ,  f t a d n r z e z i u ,  S z c z a k o w e j .  5617  
G łów ne zastępstw o dla Lwowa i Galicyi w sch od n iej:

w© L w o w ie  u lio a  l a  Błoni© L  2 tu2̂ L lg o rca
oraz w  prowincyonalnych agencyach w m iejscowościach wschodniej

G alicy i i Bukowiny.

Zakład artyst.-lit0grafic2.ny
pod firmą 5931

A. A iidrejczyn  i Spółka
w e L w ow ie, ul. .K opernika I. 17.

\Vylconywa biiety wizytow e, karty śIlid ie i balowe, nagłówki 
do" lifclów, faktw y, cyrkularne, etyki.ty i plaitaiy, mapy, pla­
ny i autografie itp. — Robota soliuna na oznaczony czas 
i możliwie tanio. — Maszyny poruszane siłą elektryczną.

D onry zarobek  poboczuy dla ro ln ik ó w !

Proszę iąaać1
. gratis * franko md
Bogato ilustrowani 
cennik z przeszłe 
800 obrazami ze. 
garków, towarow 
sreornych i zło ty ca

H anus -ionrad
t  iwrwsza fabryka segarkón
w Brlix nr, 74Ó/1. (Czechy).
Prawdziwy niklowy anker-re- 
m cn wrąz z łańcuszkiem zł 
2 25, 3 sztuki zł. ć -50. Żadne 
ryzyko! Wolna zamian uh 
zw rot pieniędzy. 2587

~ Cena 50 h. i 1 k. ■ Przeciw poceniu i odparzaniu nóg.

J A N  J Jf N A T O  W I C  X
Lw ów. ul. Sykstuska 25 i pl. Maryacki 11. — Kraków: Sukiennice 20.

Przem yśl: ul. Mickiewicza 11 4795

„NOWOJORSKA GERM ANIA1*
Towarzystwo ubezpieczeń życiow ych

Główna dyrekeya dla Europy: Benin W. 64, Behrenstrasse 8. dom własny. 
Generaina reprezentacya dla Austryi: Wiedeń I., Stubenring 18, dom własny.
Z końcem r. 1903 suma w ażnych ubezpieczeń w ynosi'a 503,280.065 Lor.
rSilans z końcem r. 1903 wykazał aktyw a w  kwocie 162,337.631 kor.
W pływ y z premii i oprocentowania w ynusiiy v r. 1903 
N adwyżka m z n e g o  oDrotu 1,590.393 kor.)
R ezerwy zysków z lat uoiegłych 11,930.002 kor.,

27 ,493.930 kor. 
13,533.055

S zczegó ln iejsze korzyści
jakich Towarzystwo „N ow ojorsk a  Germ ania" ubezpieczającym się osobom do­

starcza, polpgają na tern, że:
j I już po dwóch latach Istnienia policy pierwsza dywidenda przypisana bedzie;
2) że już po trzech latach istnienie każda polica staje się nienaruszalną, tc jest, 

iż naw et w takich razach ważności swej nie traci, gdy do wniosku w k/sdhą  
się błędne zeznania, lub gdy śmierć wskutek samobójstwa, albo też poje­
dynku nastąpi ;

3) że Towarzystwo bierze na siebie iyzyko ubezpieczenia osób obowiązanych  
do służby wojskowej na wypadek w ojny, nie podnosząc przytem wysokości 
prem ii;

. 4) iż zezwala na pobyt w  całej Europie i Północnej Ameryce, nie żądając ża­
dnych dopłat premiowych.

Kaucya w c. k. państwowej kasie centralnej na rzecz osób ubezpieczonych  
w  A ustryi złożona, wynosiła z koucem r. 1968 6,322.085 kor., a oprócz tego  
gmach Towarzystwa w  Wiedniu Stubenring 18, wartości 893.721 kor., jest na 
rzecz ubezpieczonych osób w  A ustryi w inkulow any

Towarzystwo ubezpieczeń życiow ych „NowojorskaGermania“ jest zakładem 
ubezpieczenia:

1) W iedeńskiego Związki: podróżujących kupców:
2) kiubu austryackich urzędników kolejowych w A u stry i; 5G01
8) Związku dla ubezpieczeń życiow ych niemieckich lekarzy i t p .

Bhiro Dgólnsgo zasteustwa dla lialicyi: L w ó w , S y k s tu s k a  38.

Pożyczki hipoteczne
na najkorzystniejszych warunkach na domy 

w dobrem położeniu. 7324

Konces. przez władze biuro hipoteczne 

I S & B j ę o  T O I f e  W iedeń, I., F e tersplatz 4

PATENTY
N A  W Y N A L A Z K U
na wszystkie kraje wyrabiają

i ą ź ,  A. E l l io t  696, 

i chemik dr. M, Lilienfela
BIURO PATENTOWE

Benin K. W. 6. Marienstr. 28.

Itucta )ioeią^ćiv kołejow y clt
obowiązujący z dniem 1 - g o  m a j a  1906. —  C z a s  p o d a n y  p o d ł u g  z e g a r a  ś r o d k o ^ o - ^ u r o p e j s k i e g c .

0 endz.

jeżeli, zmieszany z cenieniem, użyty zostanie do wyrobu

ceyitł, dacnówfclf, ptyt
posadzkowych i ściennych r lr w odociągowych, obudo- 
wań studziennych etc. — Niema lepszego i tańszego  
materyału budowlanego dla wsi i miast. — Nowych do­

skonałych
r r j . s u =.:m37-x^ r ę c a n 3 r o ł r

do których obsługi wystarczy jeden -obotnik bez fa­
chow ego przygotowania — dostarcza

L cip ip r  C e ifltiiito lr ie  Uf. t e M  ei Comp.
M arkranstadt ob. Lipska.

Przesłane nam próbk’ piasku (około  ó kg ) wyprobowu- 
jemy bezpłatnie. — Prosimy żądać darmo illustrowanych 

prospektów Nr. 21u. 6951
Nasz zastępca bawi obecnie w Galicyi, I-to sobie życzy 
jego odwiedzin, zechce nas zawiadomić, przyczem ko­

sztów żadnych nie poniesie.
Cemfiiituwfi M m iii są najlsuszą opŁfteJ od pożaTa I

5.30

P rzyjeźdteją  do Lwowa bw dworaoc yK w n y z : | o i

i  w  
L i :

r a r a m n m  tja&g i-j

X T 7  najkrótszym czasie zostanie otwartem zastęp - 
* *  siw o  pow yższej firmy w e Lw ow ie połączone  

ze stacyą demonstracyjną maszyn i wyrobów. 7418

Ogłoszenie l ic y ta c j i  oierlowej.
Przy ces, król. głównej fabryce tytoniu w W i -  

nikach m ą  być wykonaną dobudow a do  gm achu 
fabrvkacyjnego.

Celem zabezpieczenia w ykonania  dotyczących 
robót, obliczonych na 348 238 ko ron  03 h., rozpisuje 
się licytacyę ofertow ą na dzień 24 sierpnia b. r. do 
godz. 12 w południe.

Bliższe szczegóły powziąć m ożna  z od n o ­
śnych ogłoszeń  w gazecie urzędowej wiedeńsK.ej 
i lwowskiej o raz  w ces. król. g łównej fabryce tytoniu 
w Winnikach i w b u dow lanym  departam encie  c. k. 
generalnej Dyrekcyi m o n o p o lu  ty ton iow ego w Wie­
dniu (IX. W aisenhausgasse  1). 7483

ti.00 K ro k o w a , B o rlin a , W r o c ła w ia , W w s ta w y ,  W iedn ia , K a r ls ­
b ad u , P r a g i ,  W ie lic a k i, N. S ą c z a , O rło w a , Z a k o p a n e g o  

le k a n , O eo rtk o w a , K a łu s z a , B ro c lin y , P u tu y ,  S u c z a w y  
P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijo w a , B n m ó w  
L a w o cz n o g o , B e s z ta , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la  
S ta n is ła w o w a , Ż y d a c z o w a , P o tu to r .
S a m b o ra , C h y ro w a  
J a w o r o w a
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W io d n ia , Karl»fc&dtl, P ra g i ,

Z a k o p a n e g o , P e s z tu  
10.05 K o ło m y i, Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K orozm eiab  
10.86 R ze sz o w a , J a r o s ła w ia ,  L u b a c z o w a  
11.45 Ł a w o c z n e g o , K o ła s z a ,  B o ry s ła w ia , K o o h a w in y ,
11.55 P u d w o ło o z y s k , K o p y c z y n ie c . H u s ia ty n a ,  P o tu to r  
LB O  p o u p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , 

P rr.g i, N o w e g o  S ą c z a , T a rn o b rz e g a ,  R y m a n o w a , Iw o n icza , 
L 4 0  p O H p . I c k a n , C z o rtk o w a , K a łu s z a , Z a le s z c z y k , K o o m a n ia , 

N o w o s ie lic y , W y ż n ic y , S e r e th u ,  S u c z a w y  
1 JA) 3 a m b o ra , Z a k o p a n e g o , N  S ą c z a , J a s ła ,  K ro a n a , Iw o n ic z a . 

R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro  w a, S tr z y łe k  
p<»»p. P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , H u s ia ty n u , 
T a c h li  (od  w/«— S k o l c g o  (V#—K-?), D ro h o b y c z a , B o ry s ła w iu  
J a w o r o w a
B e łż c a , S o k a la . L u b a c z o w a , R a w y  ru s k ie j  
K ra k o w a , B o rlin a , W ro c ła w ia . W ied n iu , K a r ls b a d u , P ra g i .

O A w ięcim a. O rło w a , J li& Iea v ia  D ęb ic a , S a m b o ra . C h y ro w a  
P o d w o ło c z y s k . O d essy , h .ijow u, B ro d ó w , G rz y m a ło  wa, P o tu to r ,  

Z a le a z o z y k , H u s ia ty n a .  T w o n ią  p u s te g o , S k a ły , K o p y c e y n ., 
ic k a n , N o w o s ie lic y , B a rc ik u , Cktudina, B ro d in y ,

t> u ip .  K ra k o w a . B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , 
P ra g i ,  L u b a c z o w a . S a n o  i: a. R y m a n o w a , Iw o n ic z a . Z u a o p a -  

i n ®go p rz p z  K ra k ó w  od do O r ło w a  od  1/7 do 
ic k a n ,  B a k a ro s / .tn , O z o rtk o w a , H u s ia ty n a ,  K o ro z m e z b , P o ta -  

to r ,  K o w o s ie lic y , D o rn y  W a tr y ,  H nczaw y ,
B am boi-a , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a s ła  
K rak o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a re s a w y , 06wi<}- 

c im a . L u b a c z o w a , T a r n o b rz e g u , Iw o n ic z a , R y m a n o w a  
P o d w o ło c z y sk , O d essy , K i,jow a. B ro d ó w . Z a le s z c z y k , S k a ły , 

I w a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a ,  K o p y o a y n ie o  
Ł a w o c z n e g o , P e s z tu , C h y ro w a . K a h is z a , B o ry s ła w ia  
jpocśfi. Ic k a n , K o u K tia ity n o p o lu , D e la ty n a . Z a le s z c z y k , W y ± - E 

n ic y ,  N o w o s ie lie y . C z a d in a , S o re th a .  D o n iy  W a tr y ,  S u c e a w y  j 
[R isp<  K ra k o w a , B o r lin a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , J 

K a r ls b a d a ,  P ra g i ,  O d o w s , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o
N o  d w o i - w e  „ P o t } * s m e a e “  i ;

7.00 J p o d w o ło c z y s k , O dessy , K ijo w a , B ro d ó w  
1184 iP o d o ro io c z y s k , K o p y c z y n io c , H u s ia ty n a ,  C z o r tk o w a , P o ta t o r  
9 .1 5  I p u  j p .  P o d w o ło c z y s k . O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , G rz y m a ło w a  

5.14 jP o d w o ło c a y e k , O d essy , K ijo w a , K o p y c z y n ie c , C z o rtk o w a ,
I Z a le s z c z y k , S k a ły ,  I w a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a ,  B ro d ó w , 

 i  G rz y m a ło  w a  i1

lU .O iigPodw ołoozyBk, O d essy , K ijo w a , B rodów , K o  p y o z y n ie c , Ca o r t-1  
B k o w a , Z a le s z c z y k , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a .  11

6.15

6.50
6.<>5
7.3i

8 .2 3

8.35

9.00
9.20

10.56
J1.1U

2 .0 0

2 .4 0

2.C0

O d j c t d t o j ą  Ł w o w »  z  t h n n r i i  g ł ó n n c ? .o i

H u s ia tjT ia ,

lo k a n ,  B u k a re s z tu ,  Ź y d a o z o w a , P o tu to r ,  K ordzm eaO ,
B ielicy, B ro d in y , S u c z a w y , D o rn a  W a try  od Vt do 

P o d w o ło czy sk , K ijo w a , O doasy , B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  C to r tk o w  
J a w o r o w a
L a w o c a iio g o , P e o z tu , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B o rlin a , P ra g i,  K a r ls ­

b a d u , L u b a c z o w a , S a m b o ta  
K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y , P ra g i,  K a r ls b a d u , R y m a n o w a , 

Iw o n ic z a , T a rn o b rz e g u , O rło w a  od  *»/• do  ił<»
S am b o r* , C h y ro w a
Ic k a n , W o r o c h ty  (od xh  d o  mh  w ł. w  n ie d z ie le  i łw łę tu ), 

ła s z a ,  D e la ty n a , S u c z a w y  
P o d w o ło c z y s k  (O d e ssy , K ijow a). B ro d ó w , P o tu to r .  G rz y m a łó w  a 
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  ru s k ie j  
p o » p .  P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O deim y, B rodów .

S k a ły , I w a n ia  p u s te g o ,  G rz y m a io w n  
p o a p .  Ir.k&m K a łu s z a . O z o rtk o w a . Z a le s z c z y k , W y ln io y , K 0- 

rbzm ezO , K o o m a n ia , D o rn y  W a try ,  
p o * p .  K r a k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , B e rlin a , P r» £ t, K arla  

b a d u , Z a k o p a n e g o , L u b a c z o w a  
Ł a w o c z n e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
R z e sz o w a , L u b a c z o w a , C h y ro \v a  
S a m b o ra , C J iy ro w a
K o ło m y i, Ż y  d a c z o  w a  K oruzruó/.o  o d  V* do 
J a w o r o w a   ̂ »RBSBfl

ból f iŁ aw o czn cg o , P e s z tu ,  B o ry e ła w ia . K a łu s z *
O JR jfK rakow u, W ie d n . W ro c ł . J la r l in , W a rs z . C h y r. P o i i i r t  
7. BOM R a w y  m e k ie i ,  S o k a la  
9 .0 o » P o d w o ło czy sk , K ijo w a , O d o ssy , B ro d ó w  

lO .O fifjP rzem yśla o d  Vs do  w o, C h y ro w a . N . Zag-or««.
10.4('plc)cau, C z o rtk o w a , Z a le sz c z y k . D e la ty n a , \V y 2 n ic y , N o w o iie - 

l ic y , Ca ud i n a , B ro d in y , D orn ,?  W a tr y .  S u c z a w y  
I0.jV»fo S am  b o ra , C h y ro w a , S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J s s ła .  

K N. S ą c z a . O rło w a , Z a k o p a n e g o
|K rakoA va. W io d n ia . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , P ra g i ,  K a r ls b a d u  

R y m a n o w a , T a rn o b rz e g u , O r ło w i ,  Z a k o p a n e g o  od Va do 
do **/« i od 1</« do  so/ł, J a s ła  

9P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , Iw u n ja  p n s to g o , P o tu to r ,  S k a ły ,  H a  
1 s ia ty n a , Z a le s z c z y k , G rz y m a łó w * , K o p y c z y n ie c  
iS try ju .
j p u f i p .  K ra k o w a , W io d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a , W a rs z a w y , 

J  P ra g i ,  K a r ls b a d u , R o z w a d o w a , Z a k o p a n e g o , O rło w a  
2 . 0 i | j p o s p  Ic k a n , C o n s ta n c y , B u k a re s z tu ,  B ro d in y , S u cza w y , D or- 

C n y  W a try ,  K o c m a n ia , K o ró sm e z ii od  Va d o  **/•
4.15 ^K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i, K a r l ib o d a  

| C h y n o w a, S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ieloft, O rło w a

6.43
11.15
2 .1 3

Z  d w o r c a  , , 1 'o r t z n i u c a e  4 d o :  i
P o a w o ło c a y sk , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , R u a ia tv n a  
P o d w o ło c a y s k , (O deesy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r ,G rz y m a ło w a  
poRp. P o d w o ło c z y s k , K ijo w a . O deay , B ro d ó w , Z a le s z o a y k  

H u s ia ty n a ,  S k a ły . Iw a n ia  p u s to g o , U rz y m a ło w a
n— tw i

S .^ W P o d w o ło cz y sk , K ijo w a , O dossy , B ro d ó w
11.24fflPodw ołoczysk, E ro d ó w . K o p y c z y n io c , Iw a n ia  p u s te g o , 8k& ły, 

8 P o tu to r ,  H u s ia ty n a ,  Z a le sz c z y k , G rz y m a ło  w a

i a
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P O C I Ą G I  3L C  121 jA. Ł  ŁT  3 .
C n y j .t d ł . j H  nu d n o m t  . l ó i t a j  i ;

i  B rzuchow i?  lo d  14 i r a  d o  0 w rześn ia  wł.y 6'S0, ^0 r a n o ,  ^SS -  z<mJ
p o t , ry  ko  w n ie d z ie le  i ś w i- ta ,  146 p o p o l. ty lk o  w n ie d z ie le  I iw ., 
3-05, ' ' o i 5 00  p n p o l.; 7 4 :  i 8 53  w ie iz ó r .

I  J a n o w a  8-18 ra n o , ;5 p o p o łu d ., (o d  1/5 d o  30/ę w ł.), 4 32  p o p o łu d n iu , 
8-45 w ieczd i > , 14/5 d o  10/9 w ł.) I 9-25 w i e ^ d r  (o d  14/5 d o  10/9 
w łąc zn ie  w :> » :- le  i św ięta ), 

z e  Szcze. /o d  i/6  1o IO/» w łą c z r  w n iedzie le  i św :'ę ta) o  KhlO w iei J i 
z  „ u _ . .  iia W i-dk iego  to a  14/5 d o  10/9 w łó cz n ie  w n ie d z ie le  i św ię ta )  o 1152 

w iec zd r . ,

d o
Odj sldaajił z dworca pldw aczo d « i

B rzuchów  ,0 (i 14/S J o  10/9 a łą c z  ie) 5 ? a i r a n t  8 30 ra n o  ( ty lk o  w n ie ­
d zie le  i św ę .a )  12 30 po  /o łu d n iu  ( ty lk o  w  r.ledz.wle i św ię ‘a) 2'1C 
3*20 p o ro łu d . . . ,  5-10, 7'3C i 7‘55 w iec ,J r .

R aw y ru s k ie j  11-15 w n o cy  (k a id e j n ied z ien ).
J a n c  i- 0-55 ra  p 9 - li  p rz e d p o tu d ., ( .A  1/5 d o  30/9 w łąc zn ie ) 1'35 p o  

p o lu d . (od 14/5 d o  10/9 w  n ied^ .u lc  I św ię ta ) , 308  p o p o łn d  'c - '  
14/5 d o  10/9 w łąc zn ie ) i 8  p o p o łu d ,

S z c z e re .  5 p o - o łu d .  'o d  i 6 d o  10/9 w łąc z r ..5 w -tledzie’i . św ię ta ).
L u b ien ia  W  2-15 p o p o łu d . (od  14/5 d o  10'9 w  n ie d z ie le  i św ię ta )

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukami „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, poć zarządem Józefa Ziembińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


